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TONIQUE 
HYDRATANT 


J Hl/ EIDO MEN 


TOTAL REVITALIZER 
REVITALISANT TOTAL 





Przyłącz się do systemu zaawansowanej pielęgnacji twarzy, stworzonego w oparciu o intensywne 
badania na poziomie komórkowym. Ten nowoczesny system szybko przywraca witalność dzięki 
wzmacnianiu barier ochronnych skóry. Pomaga to zwalczać oznaki upływu czasu jak bruzdki czy 
suchy naskórek. Teraz twoja twarz może wyglądać młodziej, jędrniej, dzięki mocy Shiseido Men. 


www.shiseido.com 





Od 1.387,- Łóżko Basic-2, fornir wiśniowy. Cena 


bez stelaża i materaca, na materace 
zakupione z łóżkiem 10% rabatu. 
Cena poza promocją od 1868,-.* 

584,- Szafka nocna, fornir wiśniowy. 
Cena poza promocją 730,-.* 
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27,- Osłonki aluminiowe, różne rozmiary. 





meble i dodatki 


Jasna kanapa, naturalny 
fornir, nowoczesne 
osłonki na doniczki, 
wiosenna atmosfera. 
Wiosenne kolory, 


nadzieje, promocje. 


931,- Szuflady Basic-2, fornir wiśniowy. 
1.745,- Komoda Basic-2, fornir wiśniowy. 
610,- Krzesło Cube, czarna skóra/wiśnia. 
Dostępne w innych kolorach. 


300,- Półka Occa, fornir wiśniowy. www.boconcept.com 





Od 568,- Krzesło Sibby, wiśnia/beżowa tkanina. 1.462,- Bufet Xilo, fornir wiśniowy. 


Dostępne w różnych tkaninach. 398,- Półka Occa, szkło. 
1.944,- Witryna Xilo, fornir wiśniowy. : 992,- Stół Basic-2, fornir wiśniowy. 
Cena bez oświetlenia halogenowego. Cena poza promocją I.406-.* 


Katowice 


ul. Dworska I2 
Od 2 ię 24 R (wjazd od Brynowskiej lub Kościuszki) 
k; , 


pon.-pt. 11:00 - 20:00 
sob. 10:00 - 18:00 
niedz. 10:00 - 16:00 

Lublin 

h ul. Środkowa | (róg Narutowicza) 

pon.-pt. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 - 16:00 

W : Sopot 
PZ | <a Al. Niepodległości 697-701 
4 pon.-pt. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 - 19:00 
niedz. 11:00 — 18:00 

Warszawa 


ul. Młocińska 5/7 
(wjazd od Powązkowskiej i Burakowskiej) 





pon.-pt. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 — 19:00 
niedz. 11:00 — 18:00 
y | Centrum Janki - PI. Szwedzki 3 
PRS | pon.-sob. 10:00 — 20:00 
ki niedz. 10:00 -— 18:00 
i , ; A y A łat KATALOG 2003/04 można 
Od 2.924,- Kanapa Milan, tkanina. Dostępna w wersji 3-osobowej i szerokiej wersji 2-osobowej. Now saciAE AGA  wócawitóloPORE 
Różne kolory. Cena poza promocją od 3.655,-.* (0 32) 257 24 78 (0 81) 534 82 60 
Od 4.533,- Kanapa Milan, skóra. Dostępna w wersji 3-osobowej i szerokiej wersji 2-osobowej. (0 58) 763 40 44 (0 22) 636 77 70 


Różne kolory. Cena poza promocją od 5.666,-.* lub mailem: infoQboconcept.pl 


* promocja jest aktualna do 31.03.2004 lub do wyczerpania zapasów. www.boconcept.com 
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RECENZJE 
90 Dróżnik 
92 Powrót 
93 Dziewczyny z ka- 
lendarza 
Pejzaż 
94 Pasja 
95 Ogród rozkoszy 
ziemskich 
Szkoła rocka 
96 21 gramów 
98 Okna 
Po drugiej stronie 
łóżka 
99 Orbis Pictus 
100 Lepiej późno niż 
później 
Oni 
Zaginione 
101 Ława przysięgłych 


Seans domowy 


104 DVD 
106 TV 
108 Muzyka 
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Van Helsing, pogromca wampirów 


Transylwania w Pradze 


139 VICGO MORTENSEN 
Jeździec pustyni 

e0 CATE BLANCHETT 
Walczy o córkę 

22 MARTIN SULIK 
Słowacki surrealista 

24 JENNIFER ANISTON 
Nadchodzi. Przyjaciółka 


czy kochanka? 


Kronika filmowa 26 
28 UNIFRANCE 

Nowości znad Sekwany 
30 SUNDANCE 


Niezależni w natarciu 


Zoom 3e2 
ANNA JADOWSKA 


Dotknięta talentem 


Przed premierą 34 
Bridget Jones: 


W pogoni za rozumem 
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» Życie towarzyskie 38 
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qe ZŁOTE KACZKI 
Małgorzata Kożuchowska, 
Cezary Pazura, Krzesimir 
Dębski, Ciało, Władca 
Pierścieni: Dwie Wieże, 
Zmruż oczy, Dotknij mnie 
48 PASJA 
według Mela Gibsona 
56 POWRÓT 
ANDRIEJ ZWIACINCEW 
Nowy Tarkowski 
60 2l GRAMÓW 
NAOMI WATTS 
Gwiazda Lyncha i Ińarritu 
62 OGRÓD ROZKOSZY 
ZIEMSKICH 
LECH MAJEWSKI 
Love story w Wenecji 
66 POZORY | ZŁUDZENIA 
EMMANUELLE 
SEIGNER 
Muza Polańskiego 


70 BERLINALE 


. Felieton 72 


Lech Kurpiewski 


Lewitująca kobieta 





Luca Lione 
BEES zyje | 
Box-office 75 
3 Gniewnych 76 


Forum Filmu 78 
INNE KINO 


O sensie istnienia... 
kin studyjnych i DKF-ów 


Ale dla mas 


Dokument 82 


Filmikowanie Białoszewskiego 


Prywatna 
Historia Filmu 84 
KLAN SOBOCIŃSKICH 


Za kamerą trzy pokolenia 


Dyrdymały I 10 


Narzędzia zbrodni 


Felieton | l2 
Bartosz Żurawiecki 
Z DVD w łóżku 


Filmy mojego życia | 14 
RENATA BEGER: 


Andrzej Lepper na gwiazdora! 






































łote Kaczki przyznane, i to już po 
raz 48. Dziękujemy Wam za wszyst- 


kie kartki i internetowe kliknięcia, 


| za każdy oddany przez Was głos. 


W tym numerze przez wszystkie przy- 
padki odmieniamy słowo metafizyka. Meta- 
fizyka metafizyką, a Kaczki wygrało „Ciało”. 
I to jakie — zabalsamowane. Obejrzało je 
ponad 300 tysięcy osób. To najchętniej 


| oglądana polska komedia tego roku. Film, 


na którym bawili się i widzowie, i krytycy, 
odnajdując w nim całą antologię kinowych 
cytatów. Wielbicieli Greenawaya i jego 


| „Zet i dwa zera” zachwyciła symetria wąt- 


ków i dwoistość postaci. Wyznawców 
Monty Pythona, Antonioniego i animowa- 
nego Kubusia Puchatka — pytanie pozosta- 
wione bez odpowiedzi: z kim ta Kangurzyca 
miała dziecko? 

Na szczęście odpowiedź na pytanie, 


| kto zwyciężył w kategorii najlepsza aktor- 
| ka, nie pozostawia żadnych wątpliwości: 


Małgosia Kożuchowska. Trzy razy w tygo- 


dniu czaruje telewidzów w serialu „M jak 


miłość”. Wy doceniliście jej rolę w filmie 


| Piotra Wereśniaka „Zróbmy sobie wnuka”. 
To znowu komedia. Czy Wasze wybory ma- 


ją być wskazówką dla producentów? 


Kto jest tegorocznym laureatem w kate- 


gorii najlepszy aktor? Cezary Pazura. Czyżby 
znowu... Oba filmy, w których zagrał w tym 


| roku, i „Show” Macieja Ślesickiego, i „Nie- 
| nasycenie” Wiktora Grodeckiego, teoretycz- 


nie od komedii są jak najdalej. A jednak ba- 


| wią, nawet jeśli śmiech więźnie w gardle. 


Dwa filmy, ale za to cztery role. I trzecia 
Kaczka w jego dorobku. Jesteście bardzo 
wierni w swoich uczuciach! 

W kategorii muzyka uhonorowaliście 


Krzesimira Dębskiego. To znakomity kompo- 
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Mar | ("WIEKI SZIA!!, dziesiątkę 


zytor, skrzypek i dyrygent. Nasz redakcyjny 
ekspert od muzyki Marcin Staniszewski pi- 
sze o nim: fabryka dźwięków. Was zachwy- 
ciła jego muzyka do filmu „Stara baśń”. 

Naszą najmłodszą Kaczką jest Kaczka 
dla filmów niezależnych. Została wręczona 
po raz drugi. Redakcyjny plebiscyt wygrał 
offowy traktat o miłości, czyli „Dotknij 
mnie” dwóch studentek tódzkiej Filmówki, 
Ewy Stankiewicz i Anny Jadowskiej. 

| wreszcie Specjalna Złota Kaczka. 
W tym roku redakcja FILMU postanowiła 
przyznać ją Zjednoczeniu Artystów i Rze- 
mieślników Sp. z 0.0. Tak, tak, to właśnie 
jego członkowie stworzyli całkowicie profe- 
sjonalny i całkowicie niezależny film „Zmruż 





+ ssb 


al 


oczy”. Ich obraz zdobył już worek nagród 
na festiwalach w Polsce i za granicą, m.in. 
wyróżnienie krytyków FIPRESCI w Mann- 
heim; nagrodę specjalną jury oraz indywidu- 
alne za debiut reżyserski, zdjęcia, scenogra- 
fię i kostiumy na festiwalu w Gdyni. My 
zdecydowaliśmy się uhonorować cały zespół, 
doceniając jego bezinteresowność, wrażli- 
wość, oryginalność i niezwykłe zaangażowa- 
nie. Niech żyje Suwalszczyzna i wieś Pełele! 
Niech żyje kino! 


Ayr 


REDAKTOR NACZELNA 
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telewizorów Flatron. 


Idealnie płaski ekran, 
rozbudowany system korekcji 
obrazu FINE 100 Hz — oto źródła 
nieskazitelnego obrazu. 

Dzięki dynamicznemu 

brzmieniu głośników 

LG Lafinion zachwyca 
niezwykłym bogactwem 

i krystaliczną czystością dźwięku. 
Perfekcji zaawansowanej 
technologii towarzyszy 
prawdziwy kunszt 

wysmakowanej formy. 






















model LAFINION 82 

* 32" płaski kineskop 

* technologia FINE 100 Hz 

* system dźwięku Dolby” Virtual 


* pilot niewymagający baterii 











Barbara Grabowska w „Gorączce” 


SREBRNY NIEDŹWIEDŹ 
BARBARY GRABOWSKIEJ 


Srebrny Niedźwiedź zdobyty na Festiwalu 
Filmowym w Berlinie w 1981 roku należał do mojej 
córki Barbary Grabowskiej. Otrzymała go za rolę 
Kamy w filmie „Gorączka” Agnieszki Holland. 

O laur dla Barbary walczył szczególnie jeden 


z członków jury — szwajcarski pisarz Peter Bichsel. 











/ Statuetka znalazła się pod moją opieką w chwili, 

| gdy życie Basi przecięte zostało jej tragiczną 
śmiercią w wieku 39 lat. Zginęła | 2 sierpnia 

' 1994 roku. Wypadła z pociągu w niewyjaśnionych 
| do dziś okolicznościach. 


By uhonorować moją ukochaną córkę i upa- 


| miętnić ją jako wspaniałego, szlachetnego człowieka 
| i znakomitą, utalentowaną aktorkę, postanowiłam 

| przekazać SŚrebrnego Niedźwiedzia Muzeum Kine- 

| matografii w Łodzi. Uroczystość odbyła się w grud- 
| niu w Łodzi w dniu imienin Basi. Oddając Srebrne- 

| go Niedźwiedzia muzeum, jestem przeświadczona, 
' że przekazałam go w godne ręce. Pan Dyrektor 

| muzeum Mieczysław Kuźmicki powiedział wzru- 

| szony: „Jesteśmy Pani wdzięczni. My dochodzimy 

| do kresu, ale $rebrny Niedźwiedź i jego zdobyw- 

| czyni przetrwają doczesność i trwać będą 

| w pamięci pokoleń”. 


HELENA GRABOWSKA 








DO PANA ANDRZEJA ZWANIECKIEGO 


Szanowny Panie, szanuję „Film” (jako pismo niezależne) 
i opinie filmowych krytyków, bo w końcu każdy ma prawo 
do własnego zdania. Niestety w lutowym numerze troszeczkę 
Pan przesadził odnośnie „Ostatniego samuraja”. Według Pana 


miał to być „lekki, popkulturowy mus”. Skąd taki pomysł? A po- 


równywanie pięknych krajobrazów Japonii i jej fascynującej kultu- | 





ry do „filmu krajoznawczego o kiszeniu boczniaków w Transyl- 


wanii”? Co jest? Gratuluję fantazji w doborze słów! Wyśmiewa 
Pan końcową scenę bohaterskiej śmierci samurajów. Ośmielę się 
twierdzić, że jest Pan pozbawiony uczuć! Pragnę poinformować, 


że pewien Pan obok mnie w kinie uronił ukradkiem tezkę, podzi- 











KŁOPOT Z NIEWOLSKIM 


(Cieszy mnie duża ilość wywiadów. To bardzo dobry krok, jednak to właśnie jeden z wywiadów zachęcił mnie do napisania do was. Dziwię 





się, co między takimi artystami jak Tim Burton czy Meg Ryan robi (...) pan Konrad Niewolski. Szczerze się dziwię, że w poważnym magazynie 


znalazła się dwustronicowa rozmowa z człowiekiem, który jedyne, co ma do pokazania, to swoje tatuaże i myśli, że jest jedynym naprawdę 
inteligentnym człowiekiem na Ziemi (...). Szczerze współczuję panu Kłopotowskiemu, którego również bardzo szanuję, jako dziennikarza, 

| że musiał robić wywiad z kimś takim i znosić wszystko, co ten człowiek mówi. Miałem nadzieję, że ta rozmowa rozwinie się, gdy panu Niewol- 
skiemu za przeciwnika postawiono Kanta, ale okazało Się, że była to nadzieja złudna, bo przecież ten „artysta” ma filozofię Kanta w małym 
palcu. Rozumiem, że „Film” musi popierać kino ambitne, a pan Niewolski jest niewątpliwie człowiekiem ambitnym, ale tracić trzy strony 


na rozmowę z nim to za dużo, nawet jeżeli zrobił dwa filmy niezależne i ma tatuaże, Bóg jeden wie gdzie. 





















SPOKOJNIE, REDAKCJO! 


Nie jestem kolejnym marudą (...). Nie 
mam zamiaru wpisywać się w nurt krytycz- 
nej „epistolografii”, jaka ukazuje się w Wa- 
szym magazynie od jakiegoś czasu w rubry- 
ce „Listy”. Chcę, aby cała redakcja wiedzia- 
ła, że stali, wierni czytelnicy zawsze będą 
darzyć „Film” niewypowiedzianą miłością 
i wielką wdzięcznością za rzetelną pracę 
dziennikarzy, krytyków, fotoreporterów. 
Nie ukrywam, że wypowiedzi, podobne do tej autorstwa pana Stanisława 
Dzierniejko z numeru lutowego, doprowadzają mnie do szału i pragnę zapewnić, 
iż są to głosy odosobnione. „Film” zawsze był, jest i będzie najlepiej nakręconym 
magazynem w Polsce. Hipokryzją jest stwierdzenie, iż unikacie trudnych dla kinema- 
tografii tematów. Żadne pismo filmowe w kraju nie interesuje się rodzimym prze- 
mystem filmowym w takim stopniu jak Wy. Tylko dzięki „Filmowi” KINOmaniacy 
znad Wisły dowiedzieli się o przekrętach finansowych związanych z budżetem arcy- 
horrorku „Quo vadis”. Tylko dzięki „Filmowi” poznajemy w szczegółach założenia 
przyszłej ustawy o kinematografii i tylko dzięki Wam możemy się do tych spraw 
ustosunkować. (...) Za wszystko to, co robicie dla polskiego KINA, które kocham 
jak własne życie, dziękuję Wam najserdeczniej z głębi serca. Pamiętajcie, że Wasze 
wysiłki są doceniane przez prawdziwych miłośników X Muzy. 
przemxQxl.wp.pl 
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JACEK DUDA 


PRAWDA 0 SAMURAJU 


(...) W recenzji z filmu „Ostatni samuraj” niko- 


go z Państwa nie zastanowiło pytanie o jego historycz- 


ność. Filmu, który, pomijając niesłychanie atrakcyjną 
i piękną wizualną formę, pod względem umysłowym 
poraża swoją głupotą i prymitywizmem. Przedstawie- 
nie najbardziej zdumiewającego okresu historii Japo- 
nii, w którym państwo średniowieczne zostało prze- 
budowane w państwo nowoczesne, gdzie nośnikiem 


cywilizacji wyższej ma być Amerykanin, to bzdura wo- 


łająca o pomstę do nieba. (...) 

To była wojna w obronie przywilejów w nowym 
świecie, a nie obrona starej rzeczywistości. Przedsta- 
wienie samurajów jako obcych w dodatku kretynów 
nieuznających broni palnej (którą znali i używali od 
połowy XVI w.), pokazanie ich w XV|-wiecznych zbro- 
jach, skądinąd zresztą pięknych, to po prostu absurd. 


gdzie mają oni ludzkie słabości. 


wiając — cytuję Cruise'a — „wewnętrzną siłę samurajów, bezgra- 
niczną lojalność, (...) chęć oddania życia w słusznej sprawie”. 
Życzę więcej wrażliwości! Łączę wyrazy szacunku. 
WERONIKA Z ŁODZI | 
Od redakcji: Droga Pani Weroniko, problem w tym, że film ten 
chce być równocześnie i komiksem, i poważnym dziełem, a jest 
niewydarzoną hybrydą jednego i drugiego. Panią samuraje-anioły 
i wpatrzony w nich jak w święty obrazek Amerykanin mogą 
wzruszać, mnie nudzą. Wolę choćby „Siedmiu samurajów”, 
ANDRZEJ ZWANIECKI 





NAGRODY DLA AUTORÓW LISTÓW 


Tak jak obiecaliśmy, nagradzamy najciekawsze listy. W tym miesiącu 
autorzy opublikowanych tekstów otrzymują książkę „Zawód: reżyser”, 
zbiór rozmów z Federico Fellinim przeprowadzonych przez Ritę Cirio. 

I dalej zachęcamy: piszcie do nas. Czeka na Was wiele nagród. 


A już szczytem wszystkiego było pouczanie przez 
Amerykanina cesarza Japonii. 

Wbrew deklaracjom twórców filmu, niczego się 
o Japonii nie dowiedzieli ani nie nauczyli. Sprokuro- 
wali kolejny kicz pełen hollywoodzkiego patosu, 
o wyższości Ameryki nad resztą świata. Ja oczywiście 
wiem, że film nie musi być traktatem historyczno-filo- 
zoficznym, ale są pewne granice fałszu, których prze- 
kroczenie sprowadza rzecz do kompletnej bzdury. 
(o zresztą przez Państwa nie zostało zauważone. (...) 

Myślę, że w Państwa interesie jest przywrócenie 
prasie szacunku za wiedzę, umiejętności, uczciwość 
i znawstwo tematu. W zalewie bylejakości, chamstwa 
i głupoty proszę o powrót do podstawowych wartości 
— do fachowości. 

TOMASZ KUSION 
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hotelu Marriott w centrum Pragi 

samochód wiezie mnie do hali 

zdjęciowej, gdzie 42-letni Stephen 
Sommers, reżyser „Mumii”, kręci część 
zdjęć do filmu „Van Helsing”. 

— Ze względu na pogodę nie kręcimy 
dziś w plenerze, czyli w transylwańskiej 
wiosce zbudowanej na obrzeżach Pragi 
— mówi z uśmiechem. — Liczyliśmy na po- 
nurą i mroczną aurę, jaka powinna być 
w horrorze — wyjaśnia. — A tu, jak w Kali- 
fornii, Świeci słońce! 


W HOŁDZIE KLASYCE 

Mijamy dekoracje do filmu. Katakum- 
by. W wodzie leżą manekiny udające trupy. 
Ze ścian zwisają pajęczyny. Brrrrr, dreszcz 
przechodzi mi po plecach. 

— Jestem wielkim fanem horrorów 
wyprodukowanych przez Universal w la- 
tach 30. i 40. „Księcia Draculę” i „Fran- 
kensteina” widziałem kilka razy — mówi 
Sommers. — Ich bohaterowie to wspaniałe 
charaktery, a nie marionetki. Każda postać 
ma drugie dno, odkrywa cząstkę prawdy 
o mrocznej, złej stronie człowieka. 

Swój film Sommers rozpocznie 5-mi- 
nutową czarno-białą sekwencją, hołdem 
dla klasycznych horrorów. 

— Nie chciałem robić filmu, którego 
bohaterem byłby tylko Dracula, Franken- 
stein czy Wilkołak — wyjaśnia reżyser. 

— Szukałem klucza, by połączyć te trzy 
monstra. Jeszcze raz przeczytałem „Dracu- 
lę” Brama Stokera i znalazłem postać Van 
Helsinga. Dwa lata pracowałem nad scena- 
riuszem, by ułożyć z tych puzzli całość. ©> 


12 FILM marzec 2004 








PROSTO Z PLANU. 


Sommers wymarzył sobie, że rolę Van 
Helsinga zagra Hugh Jackman, Australij- 
czyk, z powodzeniem robiący karierę 
w Hollywood („X-Man"). — To znakomity 
aktor, przystojny i miły — mówi. 

— Miły? Czy to takie ważne? — pytam. 

— Bardzo ważne — odpowiada z prze- 
konaniem. — Film kręci się przez 6 miesię- 
cy. Nie lubię pracować z kimś, kto ciągle 
stroi fochy i marudzi. 

Słynnego księcia Draculę gra Richard 
Roxburgh, Frankensteina — Shuler Hensley. 
Zaś Annę Valerious — Angielka, Kate 
Beckinsale („Pearl Harbor”). 


STEPUJĄCY VAN HELSING 
Wchodzimy do biblioteki Draculi. 
Regały uginają się od starych ksiąg. Zwraca 
uwagę duże kryształowe lustro. Przy biur- 
ku stoją Hugh Jackman i Kate Beckinsale. 
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Ich twarze oświetlają wiszące pochodnie. 
36-letni Hugh z długimi włosami i w skó- 
rzanym płaszczu jest bardzo przystojny. 

— Podoba mi się tajemniczość Van Hel- 
singa — mówi aktor. — Jest łowcą wampi- 
rów. Reżyser nieco go odmłodził, uczynił 
bardziej skorym do przygód. Coś determi- 
nuje jego postępowanie. Nie jest zimnym 
Jamesem Bondem, który zabija z uśmie- 
chem i przechodzi do tropienia następnej 
ofiary — dodaje Jackman. 

Przerywamy rozmowę, bo właśnie za- 
czynają się zdjęcia do sceny, w której Van 
Helsing i Anna uciekają z pałacu Draculi. 


Van Helsing nie jest 


zimnym Jamesem Bondem, 
który 


Rusza kamera. Aktorzy podchodzą do lu- 
stra, wpatrują się w nie, po czym oddalają 

1 znowu przybliżają. To lustro okaże się 
tajemniczym przejściem. W przerwie mię- 
dzy zdjęciami Jackman żartuje. — Te buty są 
dobre do stepowania — mówi i zaczyna 
tańczyć. W tym czasie operator zmienia 
ustawienie kamery, by nakręcić zbliżenie 
twarzy Van Helsinga. 


ZA CIASNY GORSET 
— Anna to cygańska księżniczka — mó- 
wi o swojej roli 31-letnia Beckinsale. — Na 
jej rodzinie od pokoleń ciąży klątwa. Tylko 
Anna może zemścić się na Draculi. Nie lu- 
bię filmów o wampirach — dodaje aktorka. 
Jednak w nich gra, ale się usprawiedliwia. 
— „Van Helsing” to przygodowe kino 
akcji, dlatego rozgrzeszam swój udział 
w nim. Podobnie jak rolę w „Underworld. 


FOT. UNITED INTERNATIONAL PICTURES 





Na planie „Underworld, gdzie grała 
wampira, aktorka przeszła 3-miesięczny 
trening, który przydaje jej się także tutaj. 
Ma kilka scen, w których musi wykazać się 
sprawnością fizyczną. 

Kate w skórzanych spodniach i długich 
butach za kolana, ściśnięta skórzanym gor- 
setem ledwo łapie powietrze. 

— Po lunchu jest najgorzej. Muszę po- 
puszczać rzemyki w gorsecie — śmieje się 
aktorka. — Ten kostium, a szczególnie dłu- 
gie loki najbardziej podobają się mojej 
4-letniej córce Lilly — dodaje. 

Córeczka z nianią zaglądają codziennie 
na plan. Lilly była dzisiaj bardzo marudna 


1 niania zawiozła ją do hotelu. 


FRUWAJĄCE KAMERY 
Po wizycie na planie Tony Reading, 


jeden ze scenografów, zabiera mnie do 


transylwańskiej wioski zbudowanej na 
obrzeżach Pragi. — Dekoracje: 14 drew- 
nianych domów z ekspresjonistycznymi 
dachami, kościół i bazar, budowano 
przez 10 tygodni przy pomocy 75 miej- 
scowych cieśli. Komputerowo dołoży się 
szczyty górskie — wyjaśnia Reading. 

Nad wioską na wysokości kilkuna- 
stu metrów wisi pajęcza sieć lin, po któ- 
rych poruszają się kamery. Z udziałem 
200 statystów kręcony będzie atak wam- 
pirów na wioskę. Reżyser chce, by su- 
biektywnie pokazać lot wampirów oraz 
scenę, w której jeden z nich porywa 
do góry krowę. 

Budżet filmu to 95 mln dolarów. Pro- 
ducenci liczą na sukces. „Mumie” $om- 
mersa zarobiły przeszło 800 mln dolarów. 


Premiera „Van Helsinga” już w maju. 
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Hugh Jackman 


Jak się pozbyć 
ZUW A 
PZOCUCWICICKI 
Hugh Jackman 

i Stephen Sommers 
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Agnieszka Gortatowicz, Anna Włodarczyk 





Pokaz „Ban Bank”, adapta- 


cji węgierskiej opery narodo- 


wej, z udziałem reżysera 
Csaby Kaela. Warszawa, 
kino Muranów, godz. 20.30. 
Więcej informacji: 


Zakończenie 
Festiwalu 
meksykańskich 
filmów Luisa 
Bunuela. 
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KALENDARIUM 


Uroczystość wręcze- 
nia Złotych Kaczek, 
nagród czytelników 
„Filmu”, w Teatrze 
Dramatycznym. 





Ogłoszenie wyników 
Internetowych 
Nagród Filmowych. 
Najlepszych aktorów, 
filmy, seriale, wyda- 
rzenia i sceny filmowe 
wybiorą czytelnicy 
Stopklatki. Głosować 
można do 7 marca na 


Pokaz westernów 
„Dyliżans” J. Forda 

i „Iruposz” J. Jarmu- 
scha w cyklu „Klasy- 
ka i konteksty”. 
Gdańsk, DKF 

Miłość Blondynki. 


Ogłoszenie wyni- 
ków Międzynaro- 
dowego Konkursu 
$cenariuszowego 
Hartley-Merrill. 


W warszawskiej Kul- 
turze rozpocznie się 
przegląd 55 Lat Ani- 
macji Polskiej. Pokazy 
filmów — między in- 
nymi Jana Lenicy, Wa- 
leriana Borowczyka 

i Zbigniewa Rybczyń- 
skiego — będą organi- 
zowane w kinach 

w całej Polsce. 


w warszawskim 


do 28 marca. 


LEŃ 


















Poznamy laureatów tegorocznych Orłów. 
Wśród filmów najwięcej (9) nominacji 
zdobyła „Pornografia” Jana Jakuba 
Kolskiego. O jedną mniej — „Zmruż 
oczy”, a „Żurek” — 6. Z aktorów nomino- 
wano m.in.: Maję Ostaszewską, 
Katarzynę Figurę, Olę Prószyńską, 
Krzysztofa Majchrzaka, Jerzego Stuhra 

i Zbigniewa Zamachowskiego. 

Więcej informacji: 





Festiwal meksykań- 
skich filmów Luisa 
Buńuela w war- 
szawskim Iluzjonie. 
Potrwa 

do 22 marca. 



















Przegląd 
55 Lat Animacji 
Polskiej rusza 

w Krakowie 

— w kinie Rotunda. 
















Przegląd 55 Lat 
Animacji Polskiej 
rusza w Szczecinie 
— w kinie 
Kontrasty. 








Przegląd 
55 Lat Animacji 
Polskiej rusza 

w Gdańsku 

— w kinie Helikon. 
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Festiwal Kina 
Niemego 


Iluzjonie. Potrwa 
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Nakręć film MAMUSI 


Swoim telefonem 





Z nowym Siemensem SX1 możesz kręcić swoje własne filmy. 
Bardzo krótkometrażowe. Dzięki wbudowanej kamerze nagrasz 
20-sekundowy film, który możesz później obejrzeć i wysłać 
znajomym. Dodatkowej rozrywki dostarczy Ci muzyka z MP3, 
radio i gry. Nie zapomnij tylko, że to telefon i możesz z niego 
po prostu dzwonić. Chociażby do swojego producenta. | 





Rozmiar rzeczywisty 


EENIJALCZCH 





MIŁY AN AK II: |: 


ie ma rzeczy niemożliwych 
mówią odważnie ci, którzy 

nie zwykli dawać za wygraną. 
NODZE EWENTUNCASKNEYC CH 
mi swojej siły chcą go zmieniać. Tacy 
są bohaterowie filmu „The Long Run” 
w reżyserii Lance a Acorda, filmu 
(w marcu trafi do kin) rozpoczynające- 
go nową kampanię marki adidas. 

PONY ZO CODY LTNISZALH 

TNIE ZA ZAWZURCJOCJE! 





=: 


RO » 
Ro, 


sportu i sedno postaw życiowych spor- 
SZLO SZUKA NOSZUNIKYTTUO 
istnienia patronuje adidas. 

Taki jest zresztą sens życia każdego 
EC ZUSATY AW FODZUEJEINSZARTUNE 
OO UONZWZSLNAWIDANECYA 
widząc coś, co jednak dzieje się napraw- 
OW OCEWAZAOWZYWE CELE 
tego, jak niemożliwe zostaje unieważ- 
nione i staje się możliwe. Bo niemożliwe 
to tylko jeden z wariantów. A do nas 
należy wybór. 

MACIO USUFECZYJEKO 
i twórcy filmu, którzy — by nas do swoich 
idei przekonać — uwieczniają ów moment 


przemiany niemożliwego. 


Oto Muhammad Ali, bokser 
i jeden z największych sportowców 
w dziejach, jeszcze raz staje przed 
nami młody, w szczytowej formie 
WSZ NSA TAC ZUKOOEYTINIW ZI 
WZLUSCAJRZEKCO UWE ICCYZĄCUIE 
ten Ali sprzed lat staje przed nami dziś 
w otoczeniu współczesnych sław 
sportu, które podobnie jak on, zmaga- 
|ESOCZACODZUKE e tw CIETUINAOJ 
OOOO DWZIEKY.Y4407 
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Na wielkim ekranie biegną z Alim 
CUNEO ACUNCNOLEIYZYBZYC EST 
i Zinedine Zidane, pływak lan Thorpe, 
USUWA CUDO aKUCKEDNCORCAE 
sprinter Maurice Greene, koszykarz 
NBA Tracy McGrady i córka Muhamma- 
da — Laila Ali, mistrzyni boksu. Słyszymy 
oddechy biegnących, słowa Alego, 
wykrzykiwane uwagi. 

|OORYACPUDZUCCIGCY NO NEC 
możliwości techniki filmowej, mistrzow- 
skiego połączenia ujęć boksera w Zairze 
z fillmowanymi obecnie, na tle zielonego 
ekranu, sportowcami. Ma on głębszy sens. 
KO CY CZE ZUCLUIONOWWWTKSZOTA 
wbrew przeciwnościom losu, wbrew nie- 
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Kadry z filmu 
„The Long Run" 
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możliwemu. Pokazuje też wspólnotę 
sprawy, łączy legendę i współczesność 
wielkiego sportu. Dobrze jest wierzyć we 
własne możliwości na przekór wątpiącym. 

Bo Ali wierzył w siebie, gdy mówiono 
mu, że jest za chudy, by uprawiać boks, 
i gdy słyszał, że nie pokona Sonny 'ego 
Listona. Stawiał czoła niemożliwemu 
POCO DWZWCJCY PZU YE 

Laila musiała przezwyciężyć legendę 
ojca i walczyć wbrew tym wszystkim, 
którzy twierdzą, że kobiety nie powinny 
boksować. lan Thorpe zdobył 22 re- 
kordy świata w pływaniu, choć jako 
dziecko był uczulony na chlor. Każde 


z nich swoim życiem udowadnia, że nie 
ma rzeczy niemożliwych. 

Dopełnieniem kampanii adidas jest 
drugi film. Oglądamy w nim niesamowity 
sparing Laili z ojcem z 1972 roku. 
Przecieramy oczy ze zdziwienia, widząc 
zestrojenie ruchów obydwu postaci 
filfrmowanych przecież oddzielnie na prze- 
OCENIC SAEWZCWOZRIEKE 
niemożliwa, a jednak... 
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POZSOWAZANEWAYI 
- Aktor, poeła, fotograf, malarz i muzuk. Już jako Aragorn świetnie jeździł konno. 
W „Hidalgo — Ocean Ognia przemierza 3000 mil pustuni. 





w KOSZT WSCEGEWA CY TIA NACJI (jego prace można zobaczyć w „Morderstwie we „Władcy Pierścieni” Petera Jacksona. 

E ECULGALIO0 UESELOSZWTYZ NIS LELIL doskonałym”, gdzie zagrał malarza). Zagrał także u... Lecha Majewskiego (przeczy- | 
Ź wziął udział w najdłuższym rajdzie konnym GUICEAOOCEOZNNCZ ARCI tajcie o tym na str. 56 w wywiadzie z reżyse- | 
5 na świecie przez Pustynię Arabską. Mortensen _ w Nowym Jorku. Potem przeniósł się do Los AWAOLIELONZSZ KACA CH | 
Ę nie potrzebował kaskaderów, galopując wśród _ Angeles. Na dużym ekranie zadebiutował Viggo Mortensen spędzał wakacje pod na- 

9 | — wydm i uciekając przed burzą piaskową. w „Świadku” Petera Weira, gdzie zagrał ami- _ miotem w gospodarstwie agroturystycznym 

ż | WEKEAC AUO CA Z NISZCZY sza. Potem był m.in. jednym z wielbicieli na wyspie Wolin. Jest rozwiedziony. Z piosen- 

< | jego żyłach płynie także duńska krew. Dzieciń- _ Nicole Kidman w „Portrecie damy" Jane Cam- karą punkową Exene Cervenke ma 16-letnie- 

W stwo spędził w Argentynie i Wenezueli. Pisze pion i dawał wycisk Demi Moore w „Gil. Ja- OPEYLER ZAZU 

< wiersze, nagrywa płyty, fotografuje, maluje ne”. Sławę zdobył jako długowłosy Aragorn AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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„sę W 
AI 
CATEJĘ WER 


Grała r. Ną ElżE 
nej ciążu cały czas 


W (OERUEN USS: M d 
myśli jednak o urlopie. Skó CA 
WZGALESELOLC UCZONY A TZZIUEAWMNU CZNIE UA 
a niebawem rozpocznie zdjęcia do dffimatu „Little Fish”. 

ZZ CZLPEDNELEWY NOTY WORYZCIAANAGCIAILE) 
tygodni. Brała ze sobą teściową jako niadpię. — Jak go mocno przytulam 
w samolocie, to różnice ciśnień nie robią na nim wrażenia — tłumaczyła. 

Teraz też nie zamierza zrezygnować z kariery. Zwłaszcza że dostaje spo- 
ro interesujących propozycji. Gra różnorodne role. W dramatach, komediach 
i fantasy. W „Zaginionych” jest matką, która wyrusza na poszukiwania 
porwanej córki. Kiedy ciekawe propozycje przestaną napływać, zapowiada, 
że bez żalu wróci do teatru, od którego zaczynała karierę. 

Cate Blanchett urodziła się 14 maja 1969 roku w Melbourne. Jej mama 
jest Australijką, ojciec pochodził z Teksasu. Cate chodziła do szkoły aktor- 











(NB dziecko. Cate Blanchett nie 
ścia do „The Aviator”, gdzie 



















TT SUBTELNOŚCĆ | SIŁA 


ólową elfów i królową aktorek Katharine Hepburn. Mimo zaawansowe- 
je. W „Zaginionych” jest matką, której porwano córkę. 


skiej w Melbourne, ale debiutowała podczas wakacji w Kairze, gdzie po- 
|EWIEKRELEKANIEWZTOTUKILEZCJ NN) CTH 

Po powrocie do ojczyzny grywała w teatrach i filmach. W 1997 roku 
poślubiła reżysera Andrew Uptona. Przełomem w jej karierze była „Eliza- 
beth”. Rola angielskiej królowej przyniosła aktorce uznanie i publiczności, 
i krytyków. Blanchett została nominowana do Oscara. Potem wystąpiła 
w „Utalentowanym panu Ripleyu”, „Niebie” i „Władcy Pierścieni”. 

AG ZELUO ACE AIZ ATE ZAT OZZL OWZICCIJLCH 
która ma sentyment do Tolkiena. Jeszcze w szkole wystąpiła w scenicznej 
WISE 

— W męskiej roli. Ze względu na wzrost w owych czasach zawsze 
grałam facetów — wyjaśnia Cate. 

Teraz nikt nie odważyłby się pomylić jej z mężczyzną. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 















FOT. DAVIS FACTOR/CORBIS OUTLINE/FREE 
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Tworzy kim 
for, groteski: 
schemały i KGFN 
filmy trudno Gi JO) 2! | 
- SA OBA > 
nach. Czas nać 'ODKS ik i ości. 
Wi 4 | | 
a naszych ekranach 1 s 186 ód ' „Orbis | 
Pictus”. Wkrótce prer Pejzaż . Sulik 
kręci w maleńkiej Słowa A T edużej publicz- 
ności. Jest właściwie i 2 famtejszych 
reżyserów, o którym X poża granicami 
filmy 


ojczyzny. Jego poetych e ) 
| ją zachwyt 


































od lat zdobywają n 

59 krytyków. Spotkać je moż festiwalach 

" l przeglądach. „Wszystko, co lubię” Sulika, które 
p: zdł obyło główne laury na festiwalach w Cottbus 

| Łagowie, rozpoczęło dobrą passę twórcy. 

Trwa ona do tej pory. sśnaEcc filmy | 

zbierają pochlebne recenzje, niie docierają 

do szerokiej publiczności. 

Większość słowackich produkcji nigdy nie 
doczekała się dystrybucji w Europie czy Stanach. 
Własnych filmów nawet Słowacy nie chcą oglą- 
dać, a kręci się jedynie 2-3 fabuły rocznie. 
„Wszystko, co lubię” obejrzało w Słowacji niewie- 
le ponad 20 tysięcy osób. Kiedy Sulik przygoto- 
wywał się do „Pejzażu”, przeprowadził badania, 
z których wynikło, że prawie 47% Słowaków 
w ogóle nie chce oglądać rodzimych produkcji. 

Vie ist ieje u nas nic p evo jak poczucie 















wiły się, ale ucierpiała na tym tradycja. 

Martin Sulik ma 41 lat. Studiował reżyserię 
w Bratysławie. Teraz sam uczy w szkole filmo- 
wej. Prowadzi zajęcia ze scenopisarstwa. 
— Lubię pisać, bo to pozwala mi przemyśleć | 
wiele rzeczy. Tak na własny użytek — tłumaczy. | 
A jak już przemyśli, to kręci filmy. Przynajmniej 
jeden co dwa lata. Uparcie stara się wskrzesić 
słowacką kulturę. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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NADCHODZI 
JENNIFER ANISTON 


Greczynka z pochodzenia. Żona złotego 
chłopca Hollywood Brada Pilta. 
„Nadchodzi Polly”, komedia z jej udziałem, 
trafia właśnie na nasze ekranu. 


FE kosztował 42 miliony dolarów, a już w pierwszy week- 
end zarobił w USA ponad 32 miliony. Widzom spodobała się 
przede wszystkim odtwórczyni głównej roli — Jennifer Aniston. 
Jej ekranowego partnera Bena Stillera wcale to nie dziwi: 

— Może to brzmi seksistowsko, ale niewiele jest kobiet 
obdarzonych talentem komediowym. Aniston do nich należy. 

Jennifer Aniston urodziła się 11 lutego 1969 roku w Sher- 
man Oaks w Kalifornii. Jej ojciec John jest aktorem, mama 
Nancy pracowała jako modelka i aktorka. Rodzina Aniston przy- 
była do Stanów z Grecji. Jej prawdziwe nazwisko to Anastassa- 
kis, a ojcem chrzestnym Jennifer jest Telly Savalas. Aktorka 
spędziła w ojczyźnie tylko rok. Ciekawe, czy właśnie z tego 
powodu nie znosi greckiej kuchni? 

Aktorstwo studiowała w Nowym Jorku. Zagrała w kilku off- 
-broadwayowskich sztukach i trafiła do telewizji. Sławę przyniósł 
jej udział w serialu „Przyjaciele”, który przez 10 lat nie schodził 
z ekranów. Jako sympatyczna Rachel Green Aniston podbiła 
serca widzów. 

Popularność „Przyjaciół” oraz związek z Bradem Pittem (są 
małżeństwem od lipca 2000) zapewniły jej miejsce w kolorowych 
magazynach. | ułatwiły zrobienie kariery na dużym ekranie. 

Aniston zagrała w filmach: „Jedna jedyna”, „Mąż idealny” 
i „Bruce Wszechmogący”. Aktorka ze stoickim spokojem przyjmu- 
je swoją rosnącą popularność. 

— Kiedy ktoś śledzi cię, gdy idziesz do sklepu, i przygląda się, 
jak kupujesz papier toaletowy, wiesz, że w twoim życiu coś 
się zmieniło — kwituje. 


_ 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 














FOT. VISAGES/PIĘKNA 


M OR T E-NŃ-.S"”E"WH 


IRE 


| 




















OCEAN OGNIA 
NA GYXGSKOPYUZIYYNAIYI 





<< = = | 
* - l 
ż = Ź = = 
sjojo = 
RE BE 





| 


Joanna Drzazga, Agnieszka Gortatowicz 

















Ze ELCWEJ CLEAN ACZAWZU 


W ILUZJONIE 


Muzyka wykonywana na żywo przez Urszulę 
Dudziak, Maćka Maleńczuka, Leszka Możdżera, Cool 
Kids of Death, polskich górali, muzyków z hiszpańskiej 
Andaluzji oraz bębniarzy z Madagaskaru towarzyszyć 


| będzie projekcjom 2. festiwalu Święto Niemego Kina 


w Iluzjonie Filmoteki Narodowej. W dniach 26-28 
marca widzowie przeniosą się w szalone lata 20. 

Festiwal otworzy projekcja odnalezionego nie- 
dawno za granicą „Wiatru od morza” Kazimierza 
Czyńskiego z 1930 roku. W ciągu trzech wieczorów 
na ekranie pojawią się najwięksi kochankowie kina: 
Greta Garbo („Symfonia zmysłów”), Pola Negri 
(„Górska kotka”), Rudolf Valentino („Krew na pia- 
sku”) i John Gilbert. 

Na specjalnej nocnej projekcji zostanie pokaza- 
na seria mocno pikantnych erotycznych filmów wy- 
twórni Saturn, wyprodukowanych niegdyś dla „bar- 
dzo dorosłej” publiczności. 

W cyklu ukazującym wielkie miasta Europy za- 
prezentowane zostaną obrazy Paryża, Berlina, Pragi 
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i Warszawy („Etiudy paryskie” Andrć Souvage'a, 
„Berlin. Symfonia wielkiego miasta” Waltera Rutt- 
manna, „Praga” Svatopluka Innemanna). Lata 20. 
były okresem szczególnym dla artystów poszukują- 
cych w kinie nowych środków wyrazu. Festiwal po- 
każe, jak awangardowi twórcy kpili sobie z filmo- 
wych schematów i konwencji. Nie respektując praw 
logiki i dramaturgii, stosowali najbardziej nieoczeki- 
wane punkty widzenia („Antrakt”, Renć Clair), 
czerpali z dadaizmu („Anemiczne kino”, Marcel Du- 
champ) czy surrealizmu („Perła”, Duc Henri d'Ursel). 

Specjalny wieczór z filmami Władysława Stare- 
wicza, mistrza animacji lalkowej, uświetni gość 
specjalny — wnuczka artysty Leona Beatrice Martin- 
-Starevitch. Zaprezentowane zostaną unikalne filmy, 
m.in. „Słowiczy głos”, „Oczy smoka”. 

Święto Niemego Kina promuje kampanię „Film 


w Starym Kinie”, wspólną akcję Filmoteki Narodowej 


i miesięcznika „Film”, służącą gromadzeniu funduszy 
na renowację przedwojennych polskich filmów. 


Tanio, drożej, 











ZŁOTE GLOBY 


Obyło się bez niespodzianek. Cztery nagrody 
— w tym za najlepszy film dramatyczny — 
otrzymał „Władca Pierścieni: Powrót Króla”. 
Jackson zadedykował nagrodę J.R.R. Tolkieno- 
wi za jego wkład w światową kulturę. 
Najlepszy film, dramat 

„Władca Pierścieni: Powrót Króla” 
Najlepsza aktorka w dramacie 

Charlize Theron — „Monster” 

Najlepszy aktor w dramacie 

Sean Penn — „Rzeka tajemnic” 

Najlepszy film, komedia lub musical 
„Między słowami” 

Najlepsza aktorka w komedii lub musicalu 
Diane Keaton — „Lepiej późno niż później” 
Najlepszy aktor w komedii lub musicalu 
Bill Murray — „Między słowami” 

Najlepszy film zagraniczny „Osama” 
Najlepsza aktorka drugoplanowa 

Renće Zellweger — „Wzgórze nadziei” 
Najlepszy aktor drugoplanowy 

Tim Robbins — „Rzeka tajemnic” 

Najlepszy reżyser Peter Jackson — „Władca 
Pierścieni: Powrót Króla” 

Najlepszy scenariusz 

Sofia Coppola — „Między słowami” 
Najlepsza muzyka Howard Shore — „Władca 
Pierścieni: Powrót Króla” 


Najlepszy reżyser 
Peter Jackson 





STUDENCI STUDENTOM 

Trójka studentów z Katowic zorganizowała 
festiwal filmowy. Wynajęli salę, załatwili na- 
grody i zaprosili do udziału młodych twórców 
oraz jury. Węgiel Student Film Festiwal odbył 
się w lutym, w Cieszynie w kinie Piast. Poka- 
zano filmy zrealizowane przez studentów 
łódzkiej Filmówki i Wydziału Radia i Telewizji 
Uniwersytetu Śląskiego. — To rodzaj artystycz- 
nej zabawy i okazja do pokazania się szerszej 
publiczności — mówi Dorota Zyguła, jedna 

z organizatorek. W jury znaleźli się: Piotr We- 
reśniak, Robert Gliński, Bartek Prokopowicz 

i Paweł Łoziński. Na zwycięzców czekały 
usługi Synchro Lab wartości 1000 euro oraz 
taśmy filmowe 16 mm firmy Fuji. 


FOT. KEVIN WINTER/GETTY IMAGES/EAST NEWS, ARCHIWUM 
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ZABŁĄKANY NA CHAMPS 


Tam, gdzie są najlepsze kasztany, nieko- 
niecznie być muszą najlepsze filmy, 

ale i tak warto jechać do Paryża, żeby się 
o tym przekonać na własne oczy. 


d sześciu lat okazję taką stwarza insty- 

tucja o nazwie Unifrance, zajmująca się 
organizowaniem Rendez-Vous du Cinema 
Franqais. Impreza ta ma charakter promocyjny, 
zapraszani są na nią dystrybutorzy i dziennika- 
rze z całego świata. W przytulnym saloniku 
siódmego piętra zacisznego paryskiego hotelu 
dziennikarze mają do dyspozycji na DVD nie- 
mal wszystko, co nakręcono ostatniego roku 
we Francji. Można oglądać do upojenia. 

Tym sposobem przekonałem się, jak nie- 
chętnie i tendencyjnie dobierane są francuskie 
filmy do polskich kin. Jeśli już, to jest to albo 


| konfekcyjna komedia, albo kolejna pościgówa 


ze stajni Luca Bessona. Czy są szanse, byśmy 


| doczekali się w oficjalnym obiegu np. subtel- 


nego a poruszającego debiutu Julie Bertucelli 
„Kiedy Otar odszedł” o egzystencji trzech 
gruzińskich kobiet i ich wyprawie do Paryża? 
Albo ostatniego dzieła Jacques'a Rivette'a 
„Historia Marie i Juliena”, gdzie u boku Em- 
manuelle Bćart zagrał 
Jerzy Radziwiłowicz? 
Lub mojego cichego fa- 
woryta — filmu Andrć 
Tóchinćgo „Les egares" 


Drodzy 
dystrybutorzy, ciekawy pakistański film 





animowana „Przepowiednia żab” Jacques'a- 
-Remy'ego Girerda przyjemnie wygląda, ale 
w porównaniu z „Triem...” nic to oryginalnego. 
Przyznaję, uśmiechnątem się kilka razy na ko- 
medii „Bienvenue au gite” Claude'a Duty'ego. 
Pretensjonalnym niewypałem okazał się za to, 
prezentowany na specjalnej gali i zapowiada- 
ny przez Gaspara Noćgo (reżyser „Nieodwra- 
calnego"), thriller „Inquietudes” („Niepokoje”) 
w reżyserii Gillesa Bourdosa. 

Powodem do chwały kinematografii fran- 
cuskiej jest wspieranie 
i promowanie różnorod- 
ności. Zobaczyliśmy np. 


o sytuacji kobiet w świe- 


6 e 
. („Zabłąkani”)? W cha- kupcie re filmy cie fundamentalnego isla- 





| osie końca wojny matka 


(znowu Bóart) z dwojgiem dzieci znajduje 
azyl w samotnie stojącym domu. Przyłącza się 
do nich chłopak, którego tożsamości ledwie 


| możemy się domyślać. Bardzo gorąco proszę, 


drodzy polscy dystrybutorzy, zróbcie mi przy- 
jemność i kupcie ten film! 

Gwoli sprawiedliwości: parę oryginalnych 
francuskich produktów pojawi się w naszych 


| kinach. „Trio z Belleville” już w nich jest. 


Wkrótce powinniśmy zobaczyć nagrodzony 
Cezarem dokument Nicolasa Philiberta „Być 
i mieć" i film Patrice'a Chćreau „Jego brat”. 
Inna sprawa, że filmy francuskie prosto 
z pieca, które miałem okazję oglądać w nie- 
wielkich salkach przy Champs-Elysćes, entu- 
zjazmu mojego nie wzbudziły. Chyba doko- 
nywałem nietrafnych wyborów. Owszem, 
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mu „Ciche wody” Sabihy 
Sumar. Francuskie firmy nie bały się zainwes- 
tować w tak, pozornie, odległy projekt. 

Nie rozumiem (choć wreszcie chyba powi- 
nienem zacząć rozumieć), dlaczego w Polsce 
nikt dotąd nie skorzystał z prostego a skutecz- 
nego pomysłu Unifrance'u? Dlaczego nie za- 
prasza się zagranicznych dziennikarzy i dystry- 
butorów np. na festiwal do Gdyni? Czy znowu 
usłyszę, że nie ma kasy? No to niech się kasa 
znajdzie, bo spodziewane korzyści są dopraw- 
dy kuszące. Dziennikarze na świecie zaczną 
wreszcie pisać o naszym kinie, może i źle, 
ale po nazwisku. A dystrybutorzy przestaną mi 
płakać na paryskim bruku przy żubrówce, 
że chętnie kupiliby też inne polskie dobro, tyl- 
ko nie wiedzą nawet, jak ono wygląda. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 








Fabuła 

„Jego brat” 
(o ZAJ 
Patrice'a 
Chćreau 

i nagrodzony 
Cezarem 
dokument 
Nicolasa 
Philiberta „Być 
i mieć” (obok) 
MALWA LUW 
CELLULIT! 
UEYRALCUJA 
Czy zobaczymy 
„Historię Marie 
i Juliena" 
(poniżej) 
Jacques'a 
Rivette'a? 
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PRZEZ SUNDANCE DO GWIAZD 


Na festiwalu Sundance nazwiska i dzieła, 

o których świat nie słyszał, mają szansę 

z dnia na dzień stać się przebojami. Shane 
Carruth, autor zwycięskiego w tym roku 
filmu „Primer”, jest programistą komputero- 


wym i wcześniej nie zajmował się filmem. 


ymyślony przez Roberta Redforda festi- 
wal Sundance od lat konsekwentnie pro- 
muje niezależne produkcje filmowe bez względu 
na ich budżet, formę i tematykę. Urocze mia- 
steczko narciarskie Park City co roku w połowie 
stycznia przemienia się w mekkę kina. 
Shane Carruth, reżyser filmu „Primer”, 


| przyznaje, że pewnego dnia zaczął po prostu 


pisać scenariusz, zebrał siedem tysięcy dolarów 


| i nakręcił film, obsadzając w nim siebie i grupę 
| znajomych. Trudno streścić skomplikowaną fa- 


bułę „Primera”. Punkt wyjścia to wynalazek 
czterech mężczyzn, którym udało się zbudować 
w garażu maszynę do podróży w czasie. 

Dla niektórych reżyserów z Sundance, na- 
wet kilka tysięcy dolarów to luksus. Jonathan 
Caouette wydał na swój film dokumentalny „Tar- 
nation” 218 dolarów i 32 centy. Autor zmonto- 
wał sekwencje z kręconych na przestrzeni 20 lat 
amatorskich filmów domowych. 

Zwycięzcą w kategorii dokumentu został 
„DIG!”, efekt żmudnej pracy Ondi Timonera, któ- 
ry przez ponad siedem lat przypatrywał się z bli- 
ska kulisom życia dwóch rywalizujących ze sobą 
zespołów rockowych, The Dandy Warhols 
i Brian Jonestown Massacre. 
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Anonimowość laureatów tegorocznego 
festiwalu nie oznacza, że w Park City nie było 
gwiazd. Co prawda Robert Redford, po ukaza- 
niu się nieprzychylnej mu książki, rzadko poja- 
wiał się publicznie, ale inne sławy dopisały. 

Na projekcjach można było spotkać m.in. Bena 
Afflecka, Jennifer Aniston. Wielu znanych akto- 
rów przyjechało promo- 
wać filmy, w których 
skuszeni interesującymi 
scenariuszami zagrali 

za symboliczne stawki. 

Christian Bale stracił 
na wadze prawie 30 kg, 


aby odpowiednio przygotować się do tytułowej 
roli w „The Machinist". Gra człowieka, który 
przez długi czas żyje bez snu i ulega halucyna- 
cjom. Billy Bob Thornton rzekomo zgodził się 

na gażę 150 dolarów dziennie, żeby móc zagrać 
w filmie „Chrystal” osobę pragnącą odkupić 
grzechy młodości. Z kolei Kevin Bacon subtelny- 





Wielkie sławy 
grają tu za sym- 
boliczne stawki 


mi środkami stworzył w filmie „The Woodsman” 
wieloznaczną postać zwolnionego z więzienia 
pedofila. 

Bardzo liczącą się na festiwalu nagrodę pu- 
bliczności otrzymał w tym roku film Joshuy Mar- 
stona „Maria Full of Grace”, opowieść o Kolum- 
bijkach, które połykają torebki z heroiną, prze- 
mycając ją do Stanów. 

Wyświetlono po- 
nad 250 filmów. Wśród 
nich były zarówno dzie- 
ła całkowicie amator- 
skie, jak i dopracowane 
w szczegółach produk- 
cje z małych, lecz w pełni zawodowych wy- 
twórni. W wielu filmach widać było słabości 
techniczne, aktorskie, bądź scenariuszowe, 
ale rekompensowały braki zadziornością 
i świeżością tematów. A to przecież w wypad- 
ku niezależnych produkcji liczy się najbardziej. 

ZBIGNIEW BANAŚ 











FOT. DR 


collection 
04 


PA 24 


LJ s o 
NEO el 60% 
« Ua woli £" 89 ZAJ 3. 1 


ER 0 o” 51 
ma 7 poż ”ę 




















%. 


h 
_ Pó 
t 


Dzwoni ktoś z Wrocławia. Ania została właśnie nominowana do kolejnej nagrody 


ANNA JADOWSKA 








NIEZALEŻNA 


Mieszka wśród starych dekoracji, ale żuje przuszłością. Po suk- 
_cesie „Dotknij mnie” zrobiłe drugi film i już plenuje naestępnu. 


eszcze nie obroniła dyplomu w łódzkiej 

Filmówce, a już o niej głośno. „Dotknij 

mnie”, który zrealizowała wspólnie z Ewą 
Stankiewicz, stał się offowym przebojem ostat- 
niego sezonu. Zdobył m.in. główną nagrodę 
w konkursie kina niezależnego na festiwalu 
w Gdyni oraz w polskiej edycji festiwalu Slam- 
dance. W lutym można go było również zoba- 
czyć w Berlinie i Los Angeles. 

Łódź. Stara, zniszczona kamienica blisko 
politechniki. W progu olbrzymiego mieszkania 
wita nas roześmiana reżyserka. Jej wesołe 
oczy tworzą niepokojący kontrast z kafkowską 
atmosferą starego lokum. Czas tu się zatrzymał. 
Meble, kuchnia, łazienka, telefon — wszystko 
sprzed co najmniej pół wieku. W jednym z po- 
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koi mnóstwo starych mundurów wojskowych 
i militariów, pamiętających jeszcze czasy Piłsud- 
skiego. — Ostatnim lokatorem był stary żołnierz. 
Mieszkanie wynajęliśmy od jego rodziny — wy- 
jaśnia Jadowska. Wykorzystałam ten dziwny 
klimat. Tutaj nakręciłam część swojego dyplo- 
mowego filmu „Korytarz”, który właśnie doszli- 
fowuję pod okiem Wojciecha Marczewskiego. 
Nie wiadomo jeszcze, czy „Korytarz” wy- 
woła takie wrzenie jak poprzedni film Jadow- 
skiej. Reżyserka opowiada, jak ze swoimi znajo- 
mymi nakręciła „Dotknij mnie”. — Scenariusz 
tego filmu był naturalną konsekwencją moich 
wcześniejszych doświadczeń. Kiedy studiowa- 
łam polonistykę we Wrocławiu, pisałam dużo 
opowiadań. Jedno z nich stało się punktem 
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wyjścia dla filmu dyplomowego. Pracowałam 
też w Polskim Radiu. Jako reporterka stykałam 
się z przeróżnymi ludźmi. To mi później bardzo 
pomogło w konstruowaniu postaci i prowadze- 
niu aktorów — tłumaczy. 

Film „Dotknij mnie” powstał za symboliczną 
złotówkę. Wszyscy pracowali za darmo. Często 
nawet dokładali się do jedzenia. — Ewa Szykul- 
ska na swój koszt dojeżdżała z Warszawy. Czę- 
sto wspierała nas finansowo. Zaufała nam całko- 
wicie, a w chwilach 
zwątpienia podtrzymy- 
wała na duchu całą 
ekipę — wspomina mło- 
da artystka. 

Co dalej? Jadow- 
ska planuje realizację 
kolejnego filmu. Już na 
wakacje chce wyruszyć 
w podróż po Polsce, 
by nakręcić paradoku- 
mentalną opowieść 
o kobiecie poszukującej 
własnego „ja”. 

MARCIN 


Poprzednim lokatorem był stary żołnierz STANISZEWSKI 
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SOMETHING'S GOTTA GIVE 
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W POGONI ZA ROZUMEM 


| Renće Zellweger przutyuło 15 kilogramów, by znów grać Bridge! Jones. 
Jej bohaterka skacze ze spadochronem, Irefia do więzienia i ma romans 
z kobietą. Czy wujdzie jej lo na zdrowie” Zobaczymy w listopadzie. 


race nad drugą częścią „Dziennika Bridget 

Jones" szczęśliwie dobiegają końca. Było 

z nimi sporo kłopotu. Termin rozpoczęcia 
zdjęć przesuwał się z miesiąca na miesiąc. Najpierw 
Renće Zellweger miała wątpliwości, czy poświęcić 
swoją szczupłą sylwetkę. Kontrakt wymagał od niej 
przynajmniej 10 dodatkowych kilogramów. 

Producenci zaproponowali aktorce gażę w wy- 
sokości 15 milionów dolarów plus zyski ze sprzeda- 
ży DVD i wideo z filmem oraz 112 tys. za każdy 
funt, jaki uda jej się przytyć. To przesądziło sprawę. 
Zellweger zaczęła objadać się frytkami i słodyczami. 

Pojawiły się jednak problemy ze scenariuszem. 
Okazało się, że tekst napisany przez Helen Fielding, 
Andrew Daviesa i Adama Brooksa nie podoba się 
aktorom. Dopiero poprawki Richarda Curtisa („To 
właśnie miłość”) sprawiły, że Zellweger, Colin Firth 
i Hugh Grant zdecydowali się podpisać kontrakty. 

W październiku, gdy odtwórczyni głównej roli 
była już wystarczająco pulchna, rozpoczęto zdjęcia. 
Kręcone były w Wielkiej Brytanii, Austrii i Tajlandii, 
gdzie Bridget trafia do więzienia. 

Jedną z bardziej widowiskowych londyńskich 
scen ma być bójka w fontannie. Tłuką się Colin 
Firth i Hugh Grant. W Buckinghamshire Zellweger 
skacze ze spadochronem. Dużo mówi się też o sce- 
nie pocałunku z kobietą: ponoć filmowa Bridget 
darzy cieplejszym uczuciem swoją współpracow- 
niczkę (gra ją Jacinda Barrett). 

Bohaterkę „W pogoni za rozumem” widzowie 
pierwszej części dobrze znają. To kobieta po trzy- 
dziestce, z nadwagą, słabością do alkoholu i papie- 
rosów. Pod koniec „Dziennika Bridget Jones" zako- 
chuje się w Marku Darcym. W drugiej części filmu 
Bridget ogarniają jednak wątpliwości, czy jest on 
dla niej odpowiednim mężczyzną. 

Reżyserem filmu jest Beeban Kidron. (AG) 
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"KAMERA, START! 











LOS ANGELES 
Cameron Diaz, Toni Colette i Shirley MacLaine grają w komedii „In Her 
Shoes”. Diaz zagra zwariowaną i nieodpowiedzialną Maggie, Colette 
jej starszą, znacznie poważniejszą siostrę Rose. Dziewczyny mieszkają 


Agnieszka Gortatowicz 








razem. Kiedy jednak Maggie idzie do łóżka z chłopakiem Rose, musi się | j 
wyprowadzić. MacLaine gra babcię sióstr. Scenariusz filmu napisała ! WARSZAWA KRAKÓW 
Susannah Grant, nominowana do Oscara za „Erin Brockovich”. Reżyse- 30 marca rozpocz- 
rem jest Curtis Hanson. Zdjęcia trwają od 9 lutego. ną się prace 
na planie kome- 
aqq KRAKÓW dii sensacyjnej 





>" „Vinai”. Reżyserem 
|ws"_A | autorem scenariu- 
sza jest Juliusz Machulski. Grają: Robert Więckiewicz, 


Borys Szyc, Jacek Król, Kamila Baar i Jan Machulski. 
Operatorem jest Edward Kłosiński. 





NOWY JORK 


KRYNICA 

Wreszcie ruszają zdjęcia 
do „Nikifora” Krzyszto- 
fa Krauzego. Film 
opowiada o ostatnich 
dziesięciu latach życia 
słynnego malarza pry- 
mitywisty. Od 3 marca m 4 7 
kręcone będą zdjęcia z 
w miejscu, gdzie Nikifor mieszkał — w Krynicy. Na maj 
planowany jest drugi etap zdjęć, w Warszawie. Niki- 
fora ma grać Krystyna Feldman. W pozostałych rolach 
wystąpią: Roman Gancarczyk, Lucyna Malec, Jowita 
NOWY JORK Miondlikowska. Autorem zdjęć jest Krzysztof Ptak. 
Rozpoczęły się zdjęcia do „Hide And 
Seek", w którym grają Robert De Niro 

i Dakota Fanning. Film opowiada 

o wdowcu i jego córce, którzy usiłują się 
pozbierać po samobójczej śmierci żony 

i matki. Wystąpią też Famke Jansen 

i Elisabeth Shue. Scenariusz napisał Ari 
Schlossberg. Reżyseruje John Polson. 








John Travolta, Harvey 
Keitel i wokalista duetu Outkast 
— Andre 3000 — spotkali się na pla- 
nie „Be Cool”. Film jest sequelem 
komedii sensacyjnej „Dorwać ma- 
łego”. Reżyseruje FE. Gary Gray. 
Scenariusz, na podstawie powieści 
Elmore'a Leonarda, napisał Peter 
Steinfeld. Główny bohater filmu, 
eksgangster Chili Palmer, postana- 
wia wypromować pewną młodziut- 
ką piosenkarkę. Tym chętniej, 

że menedżer dziewczyny ma kon- 
szachty z rosyjską mafią. 





| | | 
| - LO ANGELES 
| MZ — R 
| 
| *Uma Thurman, 


VANCOUVER 

Mimo wypadku Halle Berry 
prace nad filmem „Kobieta- 
-Kot" szczęśliwie dobiegają 
końca. Berry trafiła do szpita- 
la po tym, jak w czasie pracy 
na planie uderzona została 
przez wysięgnik. Wypadek 
MiEBbyt jednak groźny i Halle 
"GIM Szybka, wróciła do zdro- 


| 








dk 





PALERMO SYCYLIA | wia;AlizKOBłecie-Kocie" gra 
Marcin Ziębiński koń- | SelnEPMIEBRKWytną złodziej- 
czy prace nad „Duble- A kę 0 kociępręcz sprawności. | 
rami". To komedia | ReżygefiijtąPitof. M pozosta- | 


wiki) 


sensacyjna o dwójce 
przyjaciół przypadkiem $ 


tych ralaeh ZbbaCZYMĄA Sha - | 
ron h Lamberta Wilsona 


wplątanych w krymi- i BenjamiiMa BRANA 
nalną intrygę. Grają 1 ' | 
Robert Gonera, Andrzej i 1 


Grabowski i Zbigniew 
Zamachowski. Premie- 
ra jesienią. 


FOT. ANDREA RENAULT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, LEFRANC DAVID/GAMMA, HENRYK JACKOWSKI/BEGW, PIOTR LISZKIEWICZ/SUPER EXPRESS, TSUNI/GAMMA, KRZYSZTOF WELLMAN/ERBE 
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Barbara Jasińska 























DO WZIĘCIA 


Zamiast hucznego ślubu — rozstanie. Naj- 
stynniejsi narzeczeni ostatnich miesięcy 
Jennifer Lopez (33 |.) i Ben Affleck (32 |.) 
znowu są do wzięcia. O kryzysie tego 
związku plotkowano w Hollywood od 
dawna. Pojawiły się artykuły sugerujące, 
że Ben bawił się w towarzystwie striptize- 
rek. Jednak to nie zdradom przypisuje się 
zakończenie romansu. Ponoć latynoska 
piękność miała dość zamiłowania swojego 
narzeczonego do hazardu. Ben ciągle też 
odkładał datę ślubu. Inna wersja mówi 

o tym, że narzeczeni zaczęli się kłócić, gdyż 
ich wspólny film „Gigli” okazał się klapą. 
Dziennikarze wieszczą koniec kariery 
obojga. Ciekawe, w czyich ramionach 
znajdą pocieszenie? 





NAWRÓCONA 


Hiszpańska aktorka Penćlope Cruz 
(30 |.) zamierza wiosną wstąpić do 
kościoła... scjentologicznego. Poczuła 
powołanie? Przyczyną decyzji jest 
raczej miłość do Toma Cruise'a, 
który od lat jest członkiem tego 
kościoła. To właśnie jemu aktor- 
ka chce sprawić radość, przyj- 
mując nową wiarę. — Myślę, 
że Tom bardzo się ucieszy, gdy się 
dowie o moim nawróceniu — powie- 
działa Penćlope w telewizji. | może 
wreszcie Tom się jej oświadczy. 
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DZIADKU 
DROGI DZIADKU 


Niedawno został dziadkiem. Pod koniec 
stycznia jego synowa piosenkarka Halin- 
ka Mlynkova-Nowicka urodziła syna. 
Ojcem jest syn aktora Łukasz (mamą 
Łukasza jest lekkoatletka Barbara Jani- 
szewska-Sobota). Poród odbył się bez 
problemów. Chłopiec urodził się zdrowy, 
a rodzice zdecydowali, że dadzą mu 


rzeć swojego wnuka zaraz po porodzie, 
gdyż w tym czasie przebywał z Martą 
Meszaros w Budapeszcie. Po powrocie 
do Polski nadrabia zaległości i z radością 
pełni rolę dziadka. 


m _e z 
Spiewać 
1. L/ 
każdy może 
Wkrótce poznamy Minnie Driver (33 |.) 
jako piosenkarkę i kompozytorkę. Ta bry- 
tyjska gwiazda wyjawiła, że od dawna 
marzyła o śpiewaniu. | zapowiadała się 
na zdolną wokalistkę. W 1994 roku 
była o krok od podpisania kontraktu 
płytowego, ale właśnie wtedy zaczęła 
odnosić pierwsze sukcesy w filmie. 
Teraz wraca do młodzień- 
czych marzeń. Już nagrała 

E.piosenkę „Everything In 
My Pocket”, która znaj- 
dzie się na płycie 
z utworami różnych wy- 
konawców. — Ten kawa- 

łek nie jest taki zły — mówi 
aktorka o swojej piosence. 





WALECZNY 
REEVES 
Niektórym wydaje się, że aktorzy to mięczaki i tylko 
na planie filmowym grają twardzieli. Czasem jest to 
prawda. Jednak nie w przypadku Keanu Reevesa 
(39 |.). Aktor niedawno dał się poznać jako silny 

i odważny facet. Rzecz działa się w klubie The World 
w Los Angeles. Gwiazdor „Matriksa” trafił tam na 
bijatykę. Potężnie zbudowany facet bił niepozornego 
mężczyznę. Nie przestał go kopać, nawet kiedy jego 
ofiara padła nieprzytomna na podłogę. Keanu nie 
mógł tego znieść. Znokautował napastnika kop- 
niakami wytrenowanymi w „matriksowej” 
4 szkole sztuk walki. 


mig M 















Jan Nowicki (64 |.) ma powód do dumy. 


na imię Piotr. Jan Nowicki nie mógł obej- 












































FOT. NINA PROMMER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, CAPITAL PICTURES/RED DOT, BIG PICTURES AUSTRALIA/RED DOT, ANNA WŁOCH/AGENCJA GAZETA, GALELLA RON/GAMMA 
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Konrad Niewolski 


Konrad Niewolski i 


Dorota Kamińska 


OSTATNI SAMURAJ 


W warszawskim Silver Screenie było 

jak w Kraju Kwitnącej Wiśni. Gejsze, 
samuraje, czerwone lampiony, parawany. 
Pokaz walk na miecze. A dla pokrzepienia 
ciała oczywiście sushi i sake. 
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Andrzej Chyra 










Arek Detmer Kinga Preis 






Marysia Sadowska i Borys Szyc 
ć p" pw” ć 








Warszawskie Multikino. Tłumy i brawa 

dla reżysera Konrada Niewolskiego i aktorów. 
Sale kinowe pękały w szwach. Tłok jak 

w polskich więzieniach, ale jedzenie pyszne! 


PREMIERY, BANKIETY 
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Janusz Zaorski 
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FOT. ALINA GAJDAMOWICZ, TATIANA JACHYRA/STUDIO 69 
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ZŁOTE KACZKI 


TO ONI WYGRALI! 


LAUREACI 


Małgorzata Kożuchowska 


Cezary Pazura 


CIAŁO 


CZES UIAPIASĆ 


WZ DYLWZIZATGIZNIE 
BWWTSAWIT 42 


WY WYGWZTAKTGIANIE 
WASI YAZ 


oaz BA EPEE ZREREPCHA ; 


a ZA 


Zjednoczenie Artystów 
i Rzemieślników Sp. z o.o. 


C" KOŻUCHOWSKA 


L 
(ZAIR), czyli twórcy filmu ZŁOTA 4 A : MAŁG 0 ZZA 
A LWANCĄ) KACZKA , 


AULREWETECNNZA €) 
BANZESCH ATI 
ZIOŁOWY NUJZ 


[TVP]2 


INTERIA PL 





PZIERUOTANIEWWZA U TALCECJANJT 
WOJSAN OI CHA LOTACH 

Rodzeństwo: młodsze siostry, Hanna i Maja 
ZZUERNAUCENIAVS NINY JAW 
Kim chciała być jako dziecko: sklepową, 
weterynarzem, dziennikarką 

Polityczne związki: była ministrem gospodarki, 
a nawet prezydentem... w Rzeczpospolitej Dzie- 
cięcej stworzonej w jej toruńskiej podstawówce 


Działalność sabotażowa: na obozie na Biało- 


rusi w latach 80. odmawiała na głos pacierz 
Śpiewać każdy może: chciałaby nagrać płytę 
YA OCELUJE CHA KTAVA FISZYCZCECE) 
KOSZA FISZ NC CICISCOCIKZONTE 
UEKOA FISZA CNEKCKNNJANCHCY 

jak zagubiona dziewczyna z prowincji. 
Pierwsze role: Maryjka w serialu „Fitness Club”, 
harcerka we śnie w „Oczach niebieskich” 
POCO SYŁA CHCE NUKE 
WOW LEWELEUCNY COC AMY NELL 
CeL CHA YZ: (KN) 








ZŁOTA 
ZAC 














PIEN TONCIRERCZNICEYI 

Miejsce urodzenia: Tomaszów Mazow 
ZO WPALUOCCZA NCT 
razem m.in. w filmach „Pogranicze W 
Ostatnia krew”, „Nic śmiesznego”, „ 
„Chłopaki nie płaczą” m 
Kim chciał być jako dziecko: strażakiem, pic 
(najlepiej Beatlesem), nauczycielem, księdze 
Polityczne związki: jako harcerz obsługi 
i otwierał drzwi przed głosującymi w punk 
Działalność sabotażowa: w kabarecie . 











ZŁOTE KACZKI 


Reżyseria: Tomasz Konecki, 
Andrzej Saramonowicz 
Scenariusz: Andrzej Saramonowicz 


Trup w pociągu pokonał wszystkich konkurentów. Doceniliście poczucie humoru 
| kryminalną inrygę wymyśloną przez Koneckiego i Saramonowicza. 


łównym bohaterem „Ciała” jest nieboszczyk. Przewożony Andrzej Saramonowicz, Tomasz Konecki 
z miejsca na miejsce staje się pretekstem do pokazania PORTER BOA RADĘ ZĘ 
niezliczonej ilości mniej i bardziej zabawnych sytuacji. 
Z dowcipami różnie bywa. Niektóre wywoływały gromki śmiech 
publiczności, inne nieśmiały grymas. 
Tam, gdzie autorom nie wystarczyło poczucia humoru, nad- 
robili dynamicznym montażem i animowanymi scenkami wplecio- 
nymi w fabułę. Pochwalić trzeba też aktorstwo. Ujmujący jest 
duet babci-kilerki z wnuczką (Emilia Krakowska i Ola Radwańska). 
Edyta Jungowska bawi w roli siostry przełożonej, A i para drob- 
nych cwaniaczków — Goldi i Dizel (Tomasz Karolak ze Zbigniewem 
Zamachowskim) — budzi sympatię. 
Trzeba przyznać, że Tomasz Konecki i Andrzej Saramonowicz 
stworzyli galerię barwnych postaci, trafnie je obsadzili i dobrze 
poprowadzili aktorów. 
„Ciało” nie było do tej pory docenione na festiwalach (co zda- 
rzyło się pierwszemu filmowi Koneckiego i Saramonowicza „Pół se- 
rio"). Wyróżnili je za to widzowie: najpierw wybierając się tłumnie 
na film (ponad 300 tysięcy widzów to sporo jak na polskie kino), 
a teraz nagradzając Złotą Kaczką. (AG) 
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ZŁOTA KACZKA Ą (2 WŁADCA PIERŚCIENI: 
DWIE WIEŻE 


Reżyseria: Peter Jackson 
Pa 4 Scenariusz: Fran Walsh, Philippa Boyens, 


To było do przewidzenia. Tak due icięczje 
jak w poprzednim plebiscycie, 

znowu [iumfoweł Pełer Jack- 

son i jego ekranizacja „Wład- 

cy Pierścieni” J.R.R. Tolkiena. 


ruga część cyklu, „Dwie Wieże”, była najchęt- 
) niej oglądanym filmem w ubiegłym roku 

(ponad 1 700 000 widzów). Sukces odniosły 
także dwie edycje tego filmu na DVD. 
„Dwie Wieże” opowiadają dalsze losy Drużyny Pier- 
ścienia. O ile pierwszy film serii był baśnią utrzymaną 
w klimacie kina drogi, o tyle „Dwóm Wieżom” bliżej 
do mrocznego rycerskiego eposu. Film jest wspania- 
łym, pełnym rozmachu widowiskiem. Ma więcej 
efektów specjalnych niż „Drużyna Pierścienia”. Nie 
przesłoniły one jednak ani bohaterów, ani wymowy 
filmu. „Władca Pierścieni” to piękna opowieść o walce 
dobra i zła, o przyjaźni, lojalności i poświęceniu. 
Swój sukces „Dwie Wieże” zawdzięczają także 
Gollumowi — niewiarygodnie wychudzonemu 
stworowi, upiornemu alter ego Froda. Książkowy 
Gollum jest przewrotny i zły. Jackson zrobił z niego 
postać tragiczną, budzącą sympatię. Gollum tak 
bardzo spodobał się widzom, że w licznych sonda- 
żach popularności wyprzedził nawet Froda i przystoj- 
niaka Legolasa. A przecież jest postacią całkowicie 
stworzoną przez komputer. (EC) 


« A 
„. |Ma | akoży 
ZŁOTA sx EEG „Zmruż oczy” to objawienie 


zeszłego roku. Film oczarował 
urodą i mądrością. 


ebiut kinowy Andrzeja Jakimowskiego to 
) opowieść o przyjaźni 10-letniej dziewczynki, 

która ucieka z domu, i byłego nauczyciela, 
stróża na opustoszałej farmie. 

„Zmruż oczy” był oryginalnym, jak na nasze warun- 
ki, niezależnym przedsięwzięciem. Film powstał dzięki 
zawiązaniu przez twórców Zjednoczenia Artystów i Rze- 
mieślników Sp. z o.o. (ZAIR). Do spółki weszli: reżyser, 
współproducent Arkadiusz Artemiew, Il reżyser Darek 
Błaszczyk, operatorzy Adam Bajerski i Paweł Śmietanka, 
autor muzyki Tomasz Gąssowski, dźwiękowiec Piotr Ko- 
kosiński, scenograf Ewa Jakimowska i montażysta Cezary 
Grzesiuk. W finansowaniu filmu brała udział także Agen- 
cja Martis SA i osoby prywatne, wśród nich sam reżyser. 
Jeszcze przed zamknięciem produkcji filmem zaintereso- 
wała się TVP i pomogła w końcowych pracach. 

Zjednoczenie Artystów i Rzemieślników pracuje już 
nad kolejnym projektem. (KD) 


KACZKA CU 
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ZŁOTE KACZ 


KRZESIMIR 
DĘBSKI 
Fabryke 
dźwięków. 
Kompozyjlo!, 
durugeni, 
insrumentalisia. 


tudiował kompozycję 

w poznańskiej Akade- 

mii Muzycznej. Zaczy- 
nał w amatorskich zespołach 
rockowych The Hazards 
i Maszyna Rytmu. Szybko jed- 
nak dał się uwieść dyskretne- 
mu urokowi jazzu. W 1976 
roku Dębski założył grupę 
Warsztat, którą po kilku la- 
tach przemianował na String 
Connection. To właśnie z tym 
zespołem na początku lat 80. 
zdobył olbrzymią popular- 
ność, dając się poznać jako 
wybitny skrzypek. Dość po- 
wiedzieć, że prestiżowy ma- 
gazyn „Down Beat” umieścił 
wtedy jego nazwisko wśród 
dziesięciu najlepszych skrzyp- 
ków jazzowych. Na początku 
lat 80. String Connection da- 
wał koncerty w całej niemal 
Europie, USA i Kanadzie. 

Jest laureatem niezliczonej 
ilości plebiscytów i nagród. 
Wielokrotnie zdobywał tytuł 
Najlepszego Skrzypka, Aranże- 
ra, Kompozytora Roku w ankie- 
tach magazynu „Jazz Forum”. 
Swoją twórczością okrasił kilka- 
dziesiąt filmów i spektakli 
teatralnych. Wśród piosenek, 
które skomponował, znajdują 
się takie przeboje jak „Zakaza- 
ny owoc”, „Diamentowy kol- 
czyk”, piosenki z filmów i seria- 
li: „Klan”, „Kingsajz”, „Na do- 
bre i na złe”, „Dumka na dwa 
serca” z „Ogniem i mieczem”. 
Ostatnio mogliśmy podziwiać 
jego twórczość w „Starej ba- 
śni” Jerzego Hoffmana. (mas) 


MIROSŁAW STELMACH/REPORTER, PAT, TADEUSZ POŹNIAK/POLITYKA/REPORTER 


FOT. MAREK STRASZEWSKI, PIOTR MAŁECKI/FORUM, STUDIO 69, 
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Ewa Stankiewicz i Anna Jadowska jeszcze na studiach nakręciły tę prostą opowieść 
o miłości. To film, którego mogą im pozsezdrościć nawet zawodowcu. 


ANY NANZIA 





otknij mnie” to dzieło dwóch studentek o tym, jak codziennie mijamy ludzi, których mogli- dowi aktorzy (w filmie wystąpiła Ewa Szykulska), 
) łódzkiej Filmówki. Ewa Stankiewicz i Anna byśmy pokochać. Ludzi, od których dzieli nas tak jak i naturszczycy. 

Jadowska (więcej na jej temat przeczytacie niewiele i zarazem tak dużo. Idealnym dopełnieniem obrazu jest też muzyka. 
kilka stron wcześniej w rubryce ZOOM) jeszcze na Ten film ma wszystko co trzeba. Ważki, ale za- Twórczość takich polskich artystów jak Bartłomiej 
studiach zrobiły film, którego mogą im pozazdrościć _ bawny scenariusz z kapitalnymi dialogami, dobrze Gliniak, Rena Rolska, Something Like Elvis czy Pati 
nawet doświadczeni twórcy. Napisały i wyreżysero- _ skonstruowane postaci z „krwi i kości”, świetne Yang pysznie współgra z mroczną atmosferą zniszczo- 
wały prosty, ujmujący traktat o miłości. Opowieść zdjęcia i grę aktorską. Sprawdzili się zarówno zawo- _ nych łódzkich kamienic. (MAS) 
Za debiul zgarnął najważniejsze „ŻE 

GRE: 


nogrody w Oduni. 
„Warszawie” Dariusz Gajewski efektownie i precy- 
W zyjnie przeplata kilka wątków, których bohaterami 
są młodzi ludzie przybywający do Warszawy 
z tzw. prowincji w poszukiwaniu życiowych szans. Gajew- 
skiemu udało się połączyć liryzm i satyryczne spojrzenie na 
współczesną polską rzeczywistość, czysty komizm i poezję. 
Warszawa jest tu konkretnym miastem o zagubionej tożsa- 
mości, zbudowanym na gruzach przedwojennego świata, 
a zarazem metaforą „ziemi obiecanej”. Film zdobył Złote 
Lwy na zeszłorocznym festiwalu w Gdyni. 

Dariusz Gajewski od szkolnych lat interesował się kinem. 
Pierwszą amatorską kamerę dostał w prezencie od ojca. Po ma- 
turze wybrał jednak studia prawnicze na Uniwersytecie Jagie|- 
lońskim. Wydział reżyserii łódzkiej Filmówki ukończył w 1994 
roku. Po studiach zrealizował dla TVP kilkanaście filmów doku- 
mentalnych, wśród nich wysoko ocenione: „Utwór na chłopca 
i lampę”, „Franciszek muzykant”, „Konwój”. W 1999 roku z po- 
wodzeniem wyreżyserował w warszawskim Teatrze Dramatycz- 
nym sztukę „Skórzana maska” Helmuta Knaussera, która stała 
się później kanwą telewizyjnego filmu „alaRm”. 





























Jego ulubieni europejscy reżyserzy to Federico Fellini, i A 
Mike Leigh, Pedro Almodóvar. Andrzej Munk, Wojciech Has 3 N A U R 0 DA 
i Krzysztof Kieślowski to najbardziej podziwiane przez niego 2) RMF I INTERII 


postacie polskiego kina. 
Gajewski marzy o podróży do Nepalu i o nauczeniu 
się portugalskiego. (KD) 
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le ostatnich godzin z żucia Chrystusa. 
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pojmanie, Droga Krzyżowa. Śmierć, która 

zmieniła losy świała. Czy tak właśnie buło? 
ELŻBIETA CIAPARA 
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PASJA) 


anim „Pasja” Mela Gibsona weszła do kin, organizacje ży- 
dowskie uznały, że może spowodować wzrost nastrojów 
antysemickich. Środowiska katolickie obawiały się, że film 
za bardzo skupia się na fizycznym cierpieniu Jezusa, a zbyt 
mało mówi o jego boskości. Z kolei bibliści wytykali 
„Pasji, że odbiega od faktów historycznych. W maju ubie- 
głego roku grupa teologów żydowskich i katolickich opra- 
a cowała 18-stronicowy dokument, w którym podważyła 
każdy aspekt filmu, od rozmiaru krzyża w scenie ukrzyżowania, poprzez 
używanie niezrozumiałych dziś języków, aż po antysemickie przesłanie. 
Wszyscy krytycy obawiali się, że „Pasja” zaszkodzi dialogowi między 
chrześcijaństwem a judaizmem. A wyciągnęli swoje wnioski wyłącznie 
na podstawie lektury scenariusza filmu, który dostali bez wiedzy Gibsona. 
Początkowo Gibson nie odpierał zarzutów, kiedy jednak sprawa nie 
przycichała, jego przedstawiciel zaprotestował. Stwierdził, że nikt nie ma 
prawa krytykować filmu, który jeszcze nie został skończony, opierając się 
na nieaktualnej i nielegalnie zdobytej wersji scenariusza. 
Nie zniechęciło to przeciwników filmu. W listopadzie ubiegłego roku 
redakcja „The New York Post” zorganizowała dyskusję na temat „Pasji”. 
Do udziału w niej zaprosiła między innymi rabina i księdza katolickiego. 


Pokazała dyskutantom film, a potem opublikowała ich wrażenia. Większości 
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„Pasja” się nie podobała. Uważali, że pokazuje Żydów w złym świetle. 
Tylko baptystka Joan Wilson uznała, że film trzeba zobaczyć. Problem 
w tym, że pokaz odbył się nielegalnie. Kopia była piracka i nikt z redakcji 
nie zapytał Gibsona o zgodę na projekcję. Gazeta broniła się, że miała 


prawo zorganizować dyskusję w sprawie tak kontrowersyjnego filmu. 


Na kilka miesięcy przed oficjalną premierą „Pasji” Gibson zorganizował 
kilka pokazów specjalnych. Film zobaczył papież Jan Paweł II. Media obiegło 


potem zdanie „Tak właśnie było”, które miał powiedzieć po projekcji. Okaza- 
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ło się to nieprawdą. Była to albo kaczka dziennikarska, albo zręczny chwyt 
reklamowy, wymyślony przez współpracowników Gibsona. Rzecznik Waty- 
kanu Joaquin Navarro-Valls oświadczył: „Ojciec Święty nie ma w zwyczaju 
wyrażać publicznie swojej oceny dzieł artystycznych”. Warto jednak przypo- 
mnieć, że w 1999 roku Watykan opublikował listę 45 ulubionych filmów Pa- 
pieża, na której znalazły się m.in. „Pasja według świętego Mateusza” Pasoli- 
niego (miejsce 2) i „Jezus z Nazaretu” Zeffirellego (miejsce 5). 

„Pasję” pokazano także trzem tysiącom duchownych chrześcijańskich. 
Właśnie na ten seans dostał się Abraham Foxman, przewodniczący żydow- 


skiej Ligi przeciw Zniesławieniu (Anti-Defamation League), i rozpętał kolej- 
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ną burzę w mediach. Uznał, że film pokazuje Żydów jako naród żądny krwi 
i odpowiedzialny za śmierć Jezusa. — Czy film wywoła pogromy? Nie przy- 
puszczam. Czy umocni antysemickie postawy? Z pewnością — mówił Fox- 
man. — To okropny film i okropny portret Żydów, który przyniesie wiele zła 
i sprawi ogromną radość wszystkim wrogom narodu żydowskiego — wtóro- 
wał mu rabin Marvin Hier z Centrum im. Wiesenthala. 
Niepokój budziło zwłaszcza zdanie „krew Jego na nas i na dzieci nasze, 
którym Żydzi mieli odpowiedzieć Piłatowi. To zdanie pojawia się tylko 
w Ewangelii świętego Mateusza i przez wieki służyło jako usprawiedliwienie 
dla prześladowań narodu żydowskiego. Gibson został poproszony o wycięcie 
tej kwestii z filmu. Spełnił tę prośbę w dowód swojej dobrej woli. 
Tymczasem Michael Medved, ortodoksyjny Żyd i wybitny krytyk filmowy, 
uznał „Pasję” za jedną z najlepszych adaptacji Biblii. Z kolei rabin James Ru- 
din z American Jewish Committee oznajmił: „Każdy artysta ma prawo two- 


rzyć film, jaki chce . Committee zamierza rozesłać 40-stronicową broszurę, 


która pomoże wyjaśniać Żydom wątpliwości, jakie może wywołać „Pasja”. 





No 72 








Dla roli Jezusa 
James Caviezel 
OWA JC CY) 
poświęcenie 





„Pasja” podzieliła także środowiska chrześcijańskie. Film skrytykowała 
Konferencja Biskupów USA. Tymczasem kolumbijski kardynał Dario 
Castrillon Hoyos, prefekt Kongregacji ds. Duchowieństwa, odrzucił zarzuty 
o antysemityzm „Pasji. — Film mówi o współczuciu, miłosierdziu i pojedna- 
niu, nie uciekając się do ogólnych potępień pod czyimkolwiek adresem 


— mówił dziennikarzom. Nazwał „Pasję” triumfem sztuki i wiary. 
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Do ataków na film doszły ataki na samego Gibsona. Przedstawiano go 
jako konserwatywnego katolika, niemal członka sekty, który wybudował 
w Kalifornii własny kościół. W rzeczywistości Gibson sfinansował za zezwo- 
leniem archidiecezji w Los Angeles budowę kaplicy w Malibu, gdzie msze 
odprawiane są po łacinie zgodnie z zaleceniami Stolicy Apostolskiej. Padły 
także oskarżenia o antysemityzm. 

— Antysemityzm jest sprzeczny nie tylko z moimi osobistymi przekona- 
niami, ale także z przesłaniem filmu — bronił się Gibson. — To nie jest histo- 
ria Żydzi kontra chrześcijanie. Jezus był Żydem, jego matka była Żydówką, 
dwunastu apostołów było Żydami. Nie można jednak zapominać o słowach 
z Biblii: „Przyszło (słowo) do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli”. 

„The New York Times” wziął się również za 85-letniego ojca Gibsona, 
Huttona. Przypomniał, że jest on autorem książek atakujących Watykan 
i zwierzchność papieża, że kwestionuje liczbę ofiar Holocaustu i odrzuca dia- 
log z judaizmem. 

Kontrowersje i ostre spory sprawiły, że żadna z wielkich wytwórni holly- 
woodzkich nie chciała zająć się dystrybucją „Pasji. Obawiały się one protestów 
I zamieszek. Pamiętają burzę, jaką w 1988 roku wywołało „Ostatnie kuszenie 
Chrystusa” Martina Scorsese. Po premierze tamtego filmu Universal dostał mi- 
liony listów z pogróżkami (w tym z groźbami śmierci), a pod wytwórnią odbył 


się wiec protestacyjny, który zgromadził 25 tysięcy osób. 


ż - 





WAZNA DWUNASTKA 
Gibson po raz pierwszy pomyślał o nakręceniu 


„Pasji” 12 lat temu. — Przechodziłem wtedy trudny okres. 


piorun. 


sprawy. W pewnej chwili uświadomiłem sobie, że potrzebuję czegoś więcej, 


Zawsze wierzyłem w Boga, ale pochłaniały mnie inne 


by przeżyć. Zacząłem studiować Pismo Święte, badać swoją wiarę. To mnie 
uzdrowiło. Wtedy też zapragnąłem zrobić ten film — wspomina. Na nakręce- 
nie „Pasji” wyłożył z własnej kieszeni 25 milionów dolarów. 

Kiedy dwa lata temu ogłosił, że rozpoczyna prace nad „Pasją”, 
zapanowała konsternacja. Nikt nie wiedział, jakiego filmu można się 
spodziewać. Gibson kojarzony jest z rolami szalonego Maksa, z filmami peł- 
nymi przemocy i okrucieństwa. Ale jest też inne filmowe oblicze Gibsona, 
które ujawnił w „Znakach” i „Byliśmy żołnierzami” oraz w reżyserskich 
próbach — „Człowieku bez twarzy” i „Braveheart. Waleczne Serce”. 

W tych filmach Gibson jawi się jako idealista, kierujący się w życiu najważ- 
niejszymi wartościami. Dla jego bohaterów wiara jest drogą, którą próbują 
podążać. Nawet jeżeli — jak pastor ze „Znaków” — przeżywają chwile 
zwątpienia i buntu. „Pasja” jest więc logicznym uwieńczeniem tego nurtu 


twórczości Gibsona. 
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W aktora wiszącego na krzyżu uderzył 
To cud, że nic mu się nie stało 


— Nie ma piękniejszej historii od historii Męki Pańskiej — mówi Gib- 
son. — To historia największego dowodu miłości, jaki można dać: oddać 
życie za innych. Ta historia miała o wiele większy wpływ na dzieje świata, 
niż można sobie wyobrazić. 

„Pasja” przedstawia 12 ostatnich godzin z życia Chrystusa: od wieczerzy 
paschalnej z uczniami po ukrzyżowanie na wzgórzu Golgoty. Gibson poka- 
zuje zdradę Judasza, aresztowanie w ogrodach Getsemani, przesłuchanie 
u Piłata, biczowanie, Drogę Krzyżową. Film kończy scena w pustym gro- 
bowcu. Gibson wprowadził kilka reminiscencji z dzieciństwa Jezusa. 

Scenariusz powstał w oparciu o cztery Ewangelie: św. Mateusza, Marka, 
Łukasza i Jana. Z tych czterech ewangelistów tylko Jan, ukochany uczeń 
Chrystusa, był przy nim do końca. — W tym filmie nie pojawia się ani jedno 
zdarzenie czy słowo, które nie miałoby oparcia w którejś z Ewangelii. Trzeba 
pamiętać, że Ewangelie są miejscami sprzeczne, pokazując te same wydarze- 


nia w stylu „Rashomona” Kurosawy — mówi Ted Rusoff, jeden z aktorów. 


Rzy — m 


A jg" taż Z WA 


WE" 
- 


O życiu i męce Chrystusa najwięcej dowiadu- 


jemy się z Ewangelii. Są dwie szkoły: albo 
przyjmuje się dosłownie to wszystko, co na- 
pisano w Ewangelii, albo co do pewnych 
kwestii wysuwa się wątpliwości. To, co hi- 
storycy wiedzą na pewno, dotyczy Poncjusza 
Piłata. Jego istnienie potwierdzają starożytni 
historycy oraz inskrypcje. Piłat był przez 

10 lat niezwykle okrutnym prefektem Judei. 
Za jego rządów odbyło się wiele ukrzyżo- 
wań, w tym to najważniejsze. | tu jest roz- 
dźwięk między tym, co mówi Ewangelia, 

a tym, co twierdzi np. historyk Tacyt. 

Mówi on wyraźnie, że Chrystus został skaza- 
ny przez (per) Piłata. Jeśli tak, to symbolicz- 
nego gestu umycia rąk nie było i to Piłat był 
głównym odpowiedzialnym za śmierć Chrys- 
tusa. Świadczy o tym przebieg procesu. Je- 
zus był sądzony według prawa rzymskiego, 
śmierć przez ukrzyżowanie stosowali właśnie 


= Rażznoggć Gd, > 


-____ Mel Gibson od 12 lat marzył o, Pasji” 


Rzymianie. Jeśli tak, to rola Żydów i Sanhe- 


drynu w męce Chrystusa musiała być w rze- 
czywistości znikoma. Dziwna wydaje się 
relacja Ewangelii o szybkiej zmianie nastro- 
jów ludu Jerozolimy w stosunku do Jezusa. 
Radosne powitanie w Niedzielę Palmową 
zaledwie kilka dni później miałoby przero- 
dzić się w głęboką nienawiść. Dlatego nie- 
którzy historycy wysuwają przypuszczenie, 
że po przybyciu do Jerozolimy Chrystus był 
przetrzymywany w więzieniu nawet kilka 
miesięcy. Skazano go za nawoływanie do 
powstania przeciwko Rzymowi, co, w obli- 
czu nasilających się tendencji antyrzymskich 
wśród Żydów, na pewno wydawało się 
Piłatowi realnym zagrożeniem. Jedno jest 
pewne — Jezus zginął śmiercią krzyżową, 
rzymską. Żydzi nie krzyżowali, skazywali 
na śmierć tylko przez kamienowanie. 

PROF. ALEKSANDER KRAWCZUK 
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SLADAMI PASOLINIEGO 

Gibsonowi zależało na pełnym realizmie. 
Dlatego w filmie aktorzy mówią w językach, jaki- 
mi posługiwano się za życia Jezusa — aramejskim 
(bohaterowie żydowscy) i „uliczną” łaciną (Rzy- 
mianie). Choć oba języki są tzw. martwymi, Gib- 
son odrzucał wprowadzenie do filmu napisów. 

— Publiczność powinna skupić się na obra- 
zie, tak jak było to w czasach kina niemego 
— argumentował. — Wierzę, że obraz może po- 
konać barierę językową. Ostatecznie jednak 


uległ namowom i napisy wprowadził. 


Przemoc i cierpienie 
w 5 * MAS ę pokazano bardzo realistycznie. 
Jednak Gibson i współscenarzysta Benedict Fitzgerald korzystali Scenę ukrzyżowania 
nie tylko z Ewangelii. Sięgnęli także po książki dwóch zakonnic — Marii kręcono 15 dni 


z Agredy oraz Anne Catherine Emmerich, stygmatyczki, która miała 


wizje Męki Pańskiej. Wykorzystanie tych książek i wprowadzenie remini- „Pasja” jest filmem niezwykle brutalnym. Obrazy przemocy i cierpień są 
scencji wywołało krytykę. Gibsonowi zarzucano, że choć reklamuje film bardzo realistyczne. Dla niektórych widzów mogą być trudne do wytrzyma- 
jako całkowicie oparty na Biblii, w rzeczywistości przedstawia obraz nia. — Przywykliśmy do krucyfiksów na ścianach i często zapominamy, co 

„tylko w części wykorzystujący przekazy ewangelistów, a w części oparty naprawdę się stało. Wiemy, że Jezus był bity, dźwigał krzyż, przebito mu ręce 
na mitach i wizjach. i stopy, ale nie zastanawiamy się, co to naprawdę znaczy. Przez wiele lat peł- 


jąt próbę trikowego przedstawie- * 1927 KRÓL KRÓLÓW 
nia cudu przez zastosowanie zdjęć (The King of Kings) 





* 1897 ZYCIE I MĘKA CHRYSTUSA nakładanych. Cecil B. DeMille, specjalista od wi- 
(La Passion) dowisk biblijnych, próbował łą- 
Bracia Lumiere zarejestrowali * 1912 OD KOŁYSKI DO KRZYŻA czyć efekty, widowiskowość z ele- 
przedstawienie pasyjne z Horzyc (From the Manger to the (ross) mentami duchowymi. Chrystusa 
w (Czechach. Film miał 230 me- Amerykański reżyser Sidney grał H.B. Warner. Film odniósł 
trów i składał się z 13 scen. Olcott kręcił zdjęcia w Egipcie komercyjny sukces. Obejrzało go 
i Palestynie, m.in. Droga Krzyżo- ponad 800 milionów ludzi na 
* 1897 WIDOWISKO PASYJNE wa była filmowana na Via Doloro- __ świecie. W Meksyku widzowie klę- 
(Passion Play) sa w Jerozolimie. Pełnego dosto- czeli, oglądając film. Misjonarze * 1961 KRÓL KRÓLÓW OPOWIEDZIANO (The Greatest 
Pierwsza pasja amerykańska jeństwa Chrystusa grał Robert z Mryki donosili o całowaniu (The King of Kings) Story Ever Told) 
wyprodukowana przez właściciela Henderson Bland. ekranu w miejscu, w którym poja- __ Nicholas Ray nieco przesunął George Stevens w swoim przeszło 
gabinetu figur woskowych Richarda wiał się Chrystus. akcenty ewangelicznej opowieści. 4-godzinnym widowisku rolę Jezusa = 
Hollamana. Film miał długość * 1914 CHRYSTUS (Cristo) Barabasz i Judasz chcą zlikwido- powierzył szwedzkiemu aktorowi z 
100 metrów, co dawało pół godziny Włocha Giulio Antamoro zainspi- _ *1935 GOLGOTA (Golgotha) wać rzymską okupację, a Chrystus  Maksowi von $ydowowi, którego $ 
projekcji. Jezusa grał Frank Russell. rowały słynne obrazy dotyczące Francuski reżyser Julien Duvivier w wykonaniu Jeffreya Huntera chwalono za realizm i ukazanie 5 
tematyki ewangelicznej. Główną kontynuował widowiskowy styl ma być kimś, kto dokona prze- ludzkiego wymiaru Chrystusa. Go- 2 
* 1899 CHRYSTUS KROCZĄCY rolę grał Alberto Pasquali, który DeMille'a. W filmie skupił się na wrotu politycznego. rzej wypadł Telly Savalas jako Piłat. E 
PO FALACH dokładnie odpowiadał wyobraże- Wielkim Tygodniu. Rolę Jezusa grał i ż 
(Le Christ marchant sur les flots) niom Jezusa ze starych oleodru- Robert Le Vigan, zaś Poncjuszem * 1965 NAJWSPANIALSZA * 1964 EWANGELIA WG $W. MATE- = 
Georges Melies jako pierwszy pod- ków i niedzielnej szkółki. Piłatem był młody Jean Gabin. HISTORIA, JAKĄ KIEDYKOLWIEK USZA (Il vangelo secondo Matteo) 9 
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nia grozy przeżyć Jezusa nie docierała do mnie. Kiedy 
wreszcie uświadomiłem sobie, co przecierpiał, poczułem 
ogromny dług. Chcę się Mu odwdzięczyć za ogrom po- 
święcenia — mówi Gibson. 

Zdjęcia do „Pasji” kręcono we Włoszech. Sceny 
ukrzyżowania powstały w mieście Matera. W jego pobli- 
Monica Bellucci (Maria 

Magdalena), Maia 

CL CJLUKUGELCCH 


EU CWIZ4TCZY) 
LOOP O AO ABEC) 


żu w 1964 roku Pier Paolo Pasolini nakręcił „Ewangelię " 
według świętego Mateusza”. Na terenie Cinecitta wybu- 


dowano dekoracje przedstawiające Jerozolimę, w tym 





dziedziniec przed pałacem Piłata i świątynię żydowską. 
Za kamerą stanął Caleb Deschanel, autor zdjęć do „Pa- 
trioty . Gibson poprosił, by stylizował „Pasję” na obrazy barokowego mala- Podobnie jak Gibson Caviezel jest bardzo religijny. Codziennie przed 
rza Caravaggia. rozpoczęciem zdjęć uczestniczył we mszy i przystępował do komunii świę- 
tej. Dla roli gotów był na każde poświęcenie. Jego charakteryzacja trwała 


PIORUN NA PLANIE 


Gibson zgromadził międzynarodową ekipę. 


czasami 10 godzin. Dźwigając ciężki krzyż, nabawił się kontuzji barku. 

Podczas kręcenia sekwencji biczowania, został zraniony i do dziś na kilku- 
Rolę Marii, matki Jezusa, zagrała rumuńska aktorka centymetrową bliznę na plecach. 
Maia Morgenstern, znana z „Siódmego pokoju” Realizacja scen ukrzyżowania zajęła 15 dni. Wbrew plotkom to Caviezel, 
Marty Mćszaros. Marią Magdaleną została Monica a nie animatroniczna kukła, wisiał na krzyżu. Zdjęcia powstały na przeło- 
Bellucci. Trudno ją poznać bez makijażu, ubraną mie jesieni i zimy. Nagi Caviezel cierpiał z zimna, ale się nie skarżył. Nawet 
w proste, zgrzebne stroje. I chociaż to rola drugopla- wtedy, gdy trafił go piorun. — Nagle poczułem, jakby ktoś uderzył mnie 


nowa, Bellucci jest z niej dumna. Uważa ją za jedną w głowę, i zobaczyłem, że 200 statystów zaczyna krzyczeć z przerażenia. 





| z najbardziej znaczących w swojej karierze. Aktorka Nie wiedziałem, co się dzieje — wspomina tamto wydarzenie. To, że nic mu 


broni filmu i odrzuca oskarżenia o jego antysemicki wydźwięk. się nie stało, uważa za dowód, że czuwała nad nim siła wyższa. 
Najważniejszą rolę Jezusa Gibson powierzył Jamesowi Caviezelowi, Sam Gibson pojawia się na ekranie tylko na chwilę. To on przybija 
znanemu z „Cienkiej czerwonej linii”. rękę Jezusa do krzyża. Niektórzy uważają, że ten gest to symboliczna 
— Kiedy Mel zaproponował mi rolę, miałem 33 lata, dokładnie tyle, spowiedź Gibsona. Przecież, przystępując do kręcenia „Pasji”, powiedział: 
ile miał On, kiedy przez to wszystko przechodził. Uznałem, że to nie jest — Chrystus zapłacił za grzechy nas wszystkich. Kiedy patrzę na krzyż, 


zwykły przypadek — wspomina aktor. widzę przede wszystkim swoje winy. E 


W filmie Pier Paolo Pasoliniego 
Jezus ogarnięty jest pasją zmie- 
niania świata, to buntownik i re- 
wolucjonista, rzecznik przewrotu 
społecznego, który bierze w obro- 
nę biednych i uciskanych. Grał go 
hiszpański student Enrique Irazo- 
qui, typ bardzo męski, o ciemnych 
lekko kręconych włosach, odbie- 
gający wyglądem od typowego wi- 
zerunku Jezusa. 
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* 1972 PIŁAT I INNI 
(Pilatus und andere) 
Andrzej Wajda zderzył ewangelicz- 


ne misterium i cywilizację Zachodu. 


Droga Krzyżowa wiedzie ulicami 
współczesnego miasta i staje się 
wielkim happeningiem, a Chrystus 
w wykonaniu Wojciecha Pszoniaka 
krzyżowany jest na śmietnisku. 


* 1973 JEZUS CHRYSTUS SUPER- 
STAR (Jesus Christ Superstar) 


Norman Jewison przeniósł na ekran 


rock-operę wyrosłą z ruchu konte- 
stacji i rewolucji dzieci-kwiatów. 
Jezus, grał go Ted Neeley, to eksta- 
tyczny mistyk i buntownik, idol 
młodzieży, walczący o dobro, spra- 
wiedliwość, miłość i braterstwo. 


* 1975 MESJASZ (II Messia) 


W interpretacji Rosselliniego Jezus 





I ZTCKA CYTAT 


i apostołowie są zwykłymi wę- 
drownymi rzemieślnikami. Jezus 
przy pracy, jakby mimochodem, 
zaczyna nauczać. Reżyser, jak 
przystało na realistę, skupił się 
na codzienności i konkretach. 
Brak cudów, nie ma nawet poka- 
zanej Drogi Krzyżowej. 


* 1977 JEZUS Z NAZARETU 
(Gesu di Nazareth) 
Franco Zeffirelli wiernie starał się 
przedstawić wydarzenia zapisane 
w Ewangelii, zgodnie z ikonogra- 
ficznymi konwencjami. Robert Po- 
well jako Chrystus, Anne Bancroft 
jako Maria Magdalena. Zdjęcia 
kręcono w Tunezji i Maroku. 


* 1988 OSTATNIE KUSZENIE 
CHRYSTUSA (The Last 
Temptation of Christ) 
Martin Scorsese chciał pokazać 
Chrystusa w pełni człowieczeń- 
stwa, pełnego wątpliwości i ludz- 
kich słabości. Naraził się ortodok- 
syjnym katolikom sceną kuszenia 
umierającego na krzyżu Jezusa. 
Chrystus, którego gra Willem Da- 
foe, wyobraża sobie, że nie umie- 
ra, tylko zeni się z Marią Magda- 





leną, zakłada rodzinę i prowadzi 
szczęśliwe zycie. 


Na wesoło 
* 1979 ZYWOT BRIANA 


(Life of Brian) 

Lrealizowany przez grupę Monty 
Pythona film, pełen przezabaw- 
nych gagów, opowiada historię 
Briana, który przypadkowo zosta- 
je wzięty za proroka i którego los 
jest zbieżny z losem Jezusa 

z Ewangelii. W filmie występuje 
tez Jezus, słyszymy jego głos pod- 
czas kazania. (EM) 


Król królów 
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MILCZEĆ O RZECZACH 
ŚWIĘTYCH 


Nadzieja rosujskiego kina. Porównuwany do mło- 
dego Tarkowskiego. Aktor, który stanął po drugiej 
stronie kamery. Jego debiutancki POWRÓT zdobył 

Złołe Lwy ne fesliwalu w Wenecji. 





z ANDRIEJEM ZWIAGINCEWEM 
rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 





„Powrót” to historia wzajemnych re- 
lacji ojca i dwóch nastoletnich chłop- 
ców. Starszy, Andriej, akceptuje ojca. 
Młodszy, Iwan, ciągle z nim walczy. 
Pan bardziej sympatyzuje z Iwanem? 

To tylko pozory. W rzeczywistości 
chciałbym być taki jak Andriej. On przyj- 
muje ojca bezkrytycznie, ze wszystkimi je- 
go wadami. Nawet kiedy ojciec go krzyw- 
dzi, Andriej już chwilę potem się do niego 
uśmiecha. Nie jest tak skomplikowany jak 
Iwan. Niektórzy krytycy uważają go za 
konformistę, gotowego na kompromisy. 
To krzywdząca opinia. Andriej nie potrafi 
po prostu chować urazy. Uosabia miłość 
bezkrytyczną, pokorną, taką, która zniesie 
wszystko i wszystko zrozumie. 
Może Iwan, choć cały czas buntuje 
się przeciwko ojcu, bardziej go 
kocha? Taka miłość jest trudniejsza, 
ale wydaje mi się pełniejsza. 

Pełniejsza? Dlaczego? Dlatego, że Iwan 
chce poznać ojca, zrozumieć, co w nim 
siedzi? A skoro mu na tym zależy, to prag- 
nie go kochać? 
Chodzi mi raczej o motyw cierpienia 
jako najwyższej formy miłości. lwan 
chciałby zaakceptować tego obcego 
sobie mężczyznę jako ojca, ale z dru- 
giej strony cały czas z nim walczy. 

To ciekawy trop interpretacji. 
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Chłopcy oglądają książkę z biblijny- 
mi rycinami, w jednej ze scen ojciec 
leży w pozie martwego Chrystusa 
z obrazu Mantegny. Relacje chłop- 
ców z ojcem to odbicie dwóch róż- 
nych postaw wobec Boga? 

Możemy o tym porozmawiać, kiedy 
wyłączy pani magnetofon. 
Bo — jak Pan kiedyś powiedział 
— o rzeczach świętych nie powinno 
się mówić w wywiadach? 

Właśnie. 
Czy zrujnowane, opustoszałe miasto 
to obraz naszej współczesnej cywili- 
zacji, gdzie zabrakło miejsca nie tyl- 


ANDRIEJ ZWIAGINCEW 

Pochodzi z Nowosybirska. Ukończył 
szkołę przy moskiewskim teatrze 
GITIS. Czekając na angaż, pracował 
jako stróż. Na początku lat 90. napi- 
sał monodram na podstawie ,Wspo- 
mnień z domu umarłych” Fiodora 
Dostojewskiego. Wystawił go 

w GITIS. Przygotował także sztukę 
na podstawie opowiadań Cortazara, 
którą pokazał w Domu Aktora 

na Arbacie. Wystąpił w kilku filmach 
kryminalnych. Karierę reżysera za- 
czął od popularnego w Rosji serialu 
telewizyjnego „Czarny pokój”. 
„Powrót” to jego debiut fabularny. 











ANDRIEJ ZWIACLINCE 








ko dla Boga, ale dla wszystkiego, co 
nie jest związane z konsumpcyjno- 
-materialnymi aspektami życia? 

Pozostaje mi tylko kiwać głową 
[śmiech]. Marzył mi się jeszcze bardziej 
dziwaczny pejzaż urbanistyczny. Miasto 
jest puste, co wzmacnia emocjonalny 
chłód i poczucie samotności. Chciałem też 
podkreślić surową urodę przyrody. Jest 
ona piękna, ale obojętna na nasze losy. 
Nie ona nas odmienia. To możemy zrobić 
tylko my sami. 

Aktorskie doświadczenie pomaga 
Panu jako reżyserowi? 

Tak, bo wiem wszystko o aktorach. 
Znam ich ambicje, dążenia, obawy. Sam 
tego wszystkiego doświadczyłem. 
Pokazuje im Pan, jak grać? 

Czasami tak, bo są rzeczy, które trudno 
wyrazić słowami. Ale nikt mi się na planie 
z tego powodu nie skarżył. Być może przez 
delikatność... Tylko raz Wańka Dobronra- 
wow zażartował: „Tak pokazujesz, że po- 
tem nie da się tego powtórzyć i zagrać”. Ale 
tak naprawdę on zawsze był lepszy od tego, 
co mogłem mu zasugerować. 

Iwan Dobronrawow, grający młod- 
szego brata, ma bardzo dojrzałą 
twarz. Specjalnie wybrał Pan chłop- 
ca, który wygląda jak dorosły? 

Szukałem osób, które miałyby już 
uformowane twarze. Spotkałem Iwana, 
kiedy skończył 12 lat. Poraziło mnie, 
że miał bardzo dorosłe spojrzenie. Pewien 
reżyser powiedział kiedyś żartem coś, co 
bardzo mi się spodobało: „W ciągu pół ro- 
ku pracy z dziecięcymi aktorami tylko dwa 
razy czułem, że to nie ja przechodzę u nich 
casting. Z Wańką właśnie tak było. To on 
mnie ciągle oceniał. © 


FOT. WŁADIMIR MISZUKOW/ GUTEK FILM 
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„Powrót” porównywany jest z fil- 
mami Andrieja Tarkowskiego. 

Każdemu twórcy takie porównanie 
może tylko schlebiać. Tarkowski to, obok 
Pudowkina i Eisensteina, najwybitniejsza 
osobowość rosyjskiego kina. Jednak unikał- 
bym takich porównań. Nie wiem, jaki bę- 
dzie mój drugi film... A propos Tarkowskie- 
go. W 1973 roku ułożył listę 10 najlepszych 
reżyserów i ich filmów w dziejach kina. 
Pierwszy był Bresson i „Dziennik wiejskie- 
go proboszcza . Był na liście także Antonio- 
ni, ale Tarkowski ostatecznie wykreślił jego 
nazwisko. Dlaczego? Bo właśnie Antonioni 
wywarł na niego największy wpływ. Wykre- 
ślił go z listy, bo chciał odciąć tę artystyczną 
pępowinę... Ja oczywiście nie odnoszę się 
tak do Tarkowskiego, ale wolałbym unikać 
porównań do jego kina. 

A gdyby Pana poproszono o uło- 
żenie podobnej listy, kto byłby 
na pierwszym miejscu? 

Antonioni. To genialny twórca. Jego 
kino jest prawdziwe, charakteryzuje je ide- 
alne wyczucie rytmu. Mogę oglądać filmy 
Antonioniego godzinami. 

A kto zająłby następne miejsca? 

Wolałbym nie określać kolejności... 
Bresson. Cenię jego „Dziennik wiejskiego 


proboszcza , ale o wiele większe wrażenie 
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zrobiła na mnie „Ucieczka skazańca”. Ku- 


rosawa 1 „Straż przyboczna oraz „Siedmiu 
samurajów . Godard i „Do utraty tchu”. 
Wenders z okresu jego filmów czarno- 
-białych — „Alicja w miastach”, „Z biegiem 
czasu . To, co ostatnio kręci, to prawdziwa 
katastrofa. „Niebo nad Berlinem” to jego 
ostatni dobry film. Z rosyjskiego kina 
oczywiście Tarkowski, ale także Aleksiej 
German 1 „Mój przyjaciel Iwan Łapszyn', 
„20 dni bez wojny”, który uważam za ge- 
nialny film. 

Jeśli zaś chodzi o kino ostatnich 10 lat 
— cenię Larsa von Triera i „Przełamując fa- 


le”. Inne jego filmy już nie zrobiły na mnie 


Reżyser Andriej 

PA JETALIAWZAUJICE 
torem Michaiłem 
Kriczmanem (powy- 
żej), ze swoimi 
młodymi aktorami 
MZUCUNPO CNC 
wowem i Andriejem 
Garinem (obok) 

oraz z operatorem 
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takiego wrażenia. Ale podoba mi się u von 





Triera, że eksperymentuje. Dalej... Takeshi 
Kitano i „Hana-Bi”. Paul Thomas Ander- 
son i „Magnolia. Wong Kar-wai i „Spra- 
gnieni miłości , „Chungking Express”. Sam 
Mendes i „American Beauty”. Ten film wy- 
warł na mnie ogromny wpływ. Obejrzałem 
go w trudnym dla mnie okresie. Byłem 
w głębokiej depresji, czułem, że moje życie 
się skończyło, i nagle zobaczyłem „Ameri- 
can Beauty. Ten film podniósł mnie 
na duchu. To kino głęboko religijne. Mógł- 
bym mówić o nim bez końca, ale to temat 
na oddzielną rozmowę. 

A Krzysztof Kieślowski? Nie wspo- 
mniał Pan o nim. 

Tylko przez roztargnienie. Bardzo sobie 
cenię jego kino. W domu mam zapis semi- 
narium Kieślowskiego z reżyserami z pod- 
kreślonym jednym zdaniem: „Trzeba ko- 
chać aktorów . To dla mnie motto. Znam to 
z autopsji. Jeżeli reżyser kocha aktora, jeśli 
w niego wierzy, aktor potrafi czynić cuda. 
Niektórzy dostrzegają w „Powrocie” 
wpływy Lyncha. Spotkałam się nawet 
z porównaniem z „Prostą historią". 


Słowa Kieślowskiego 
Trzeba kochać aklorów 
[o moje molto 


To dziwne, że z „Prostą historią”, bo 
ten film to naprawdę prościutka historia, 


ale cieszą mnie takie porównania. Lynch 


jest bardzo oryginalnym twórcą. Podo- 


bały mi się „Blue Velvet”, „Mulholland 
Drive , „Zaginiona autostrada”. Nie dałem 


jednak rady przebrnąć przez ten jego kul- 


towy serial... Jaki miał tytuł? A tak, „Mia- 
steczko Twin Peaks”. Znudził mnie. [E* 
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Ta wzruszająca historia mogłaby się zdarzyć w każdym miejscu 
i w każdym czasie (...). Wielkie brawa dla Rosjan i ich pięknego, 
magicznego obrazu. Takie dzieła przywracają wiarę w kino. 
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Piękna i wrażliwa. zostałaby nauczycielką jogi, gduby nie odkrył jej David Lynch. 
W ©l GRAMACH wraca do bolesnych przeżyć z własnego dzieciństwa. 


z NAOMI WATTS rozmawia 
MARIOLA WIKTOR („Dziennik Łódzki”) 


Z reżyserem Ińdrritu poszła Pani 
na całość... 

Tak, zgodziłam się zagrać w jego filmie 
bez czytania scenariusza. Po obejrzeniu 
„Amores perros” przeczuwałam, że Alejan- 
dro Gonzalez Ińśrritu to reżyser dla mnie. 
Alejandro i jego scenarzysta Guillermo 
Arriaga przyszli pewnego dnia na plan 
„The Ring” i przedstawili mi ogólną kon- 
cepcję filmu. Nie mieli jeszcze scenariusza, 
ale od razu wiedziałam, że to będzie moja 
druga, po „Mulholland Drive, życiowa rola. 
Christinę, bohaterkę „21 gramów", 
życie boleśnie doświadcza. 

Traci męża i dzieci w wypadku samo- 
chodowym. Wcześniej myślała, że jest silna, 
bo udało jej się uwolnić od narkotykowego 
uzależnienia. Ale znów doświadcza bólu 
1 musi nauczyć się z nim żyć. Przechodzi 
przez skrajne emocje. Od wściekłości i chę- 
ci samodestrukcji po akceptację i nadzieję. 
To wspaniały materiał dla aktora. 
Przygotowując się do roli, brała 
Pani udział w terapii dla rodziców, 
którzy stracili dzieci? 

To bardzo mi pomogło. Z jedną z ma- 
tek się zaprzyjaźniłam. Rozmawiałam też 
z psychologami. To jednak nie wszystko. 
W dzieciństwie bardzo boleśnie przeżyłam 
śmierć ojca. Miałam 7 lat, gdy odszedł. Ta- 
ta był dźwiękowcem w ekipie technicznej 
zespołu Pink Floyd. Jeździł z muzykami 
w trasy koncertowe. Kiedy umarł, mój 
świat się zawalił. Dziecku trudniej niż do- 
rosłemu pogodzić się z taką stratą. Długi 
czas uchodziłam za dziwną dziewczynkę. 
Zamkniętą w sobie, unikającą kontaktów 
z rówieśnikami. Nie ukrywam, że ta trau- 
ma także zbliżyła mnie do mojej filmowej 
bohaterki. Po premierze „21 gramów” 
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podeszła do mnie mama, uścisnęła mnie 
mocno w milczeniu i powiedziała, że nigdy 
nie przypuszczała, że dziecko tak wiele 
może pamiętać i odczuwać. Popłakała 
się... Ja też. 

Jak udało się utrzymać ten stan 
napięcia w filmie, który 

nie zachowuje chronologii? 

Dzięki temu, że to nie następstwo zda- 
rzeń, ale emocje, które targają bohaterami, 
posuwają akcję do przodu. Retrospekcje 
często mieszają się z czasem teraźniejszym 
i przyszłym. To napięcie udało się utrzymy- 
wać w dużej mierze za sprawą filmowania 
kamerą z ręki. Nikt mi nie przerywał, by 
np. mierzyć ekspozycję światła. Zapomina- 
łam o obecności obiektywu i operatora. To 
wyzwalało emocje, energię i kreatywność. 
Alejandro bardzo dokładnie analizował 
ze mną wszystkie zachowania Christiny. To 
świetny reżyser, lubi ryzyko i eksperymenty. 
Pewnie nie obyło się bez tarć 
na planie. Nie uwierzę, że Sean Penn 
tak łatwo dał się podporządkować 
dyrektywom Ińarritu. 

Sean rzeczywiście nie wydawał się za- 
chwycony takimi gruntownymi przygoto- 
waniami. Nie wiem, jak on to 
robi, ale potrafi wejść na plan 








i natychmiast bezbłędnie za- 
grać wszystko. Fantastycznie 
pracowało mi się z kolei z Be- 
nicio Del Toro. On, tak jak ja, 
potrzebował drobiazgowych 
analiz. Nigdy jednak nie do- 
chodziło na planie do poważ- 
nych zadrażnień, zwłaszcza 
między Seanem i Alejandro. 
Chyba dlatego, że Ińarritu ma 
duże zdolności negocjacyjne. 
Taki film nie mógłby powstać, 
gdyby nie udało się stworzyć 
wokół paczki przyjaciół i za- 


NAOMI WATTS 

Ma 35 lat. Urodziła się w Anglii, 
dorastała w Australii, obecnie 
mieszka w Hollywood. Zagrała 
w ponad 30 filmach, jednak świa- 
towy rozgłos zdobyła dopiero 


dzięki podwójnej roli w filmie 
„Mulholland Drive” Davida Lyn- 
cha. Inne filmy: „Piękna kurtyza- 
na”, „The Ring”, „Rozwód po 


francusku”, „Ned Kelly”. Ponow- 
nie zagra dziennikarkę Rachell 
Keller w horrorze „The Ring 2”. 





paleńców. Potrafiliśmy przegadać całą noc 
przy winie i pizzy, a rano z nie mniejszym 
entuzjazmem, rozpoczynać zdjęcia. 

Z Lynchem tak nie było? 

Och, to zupełnie inny typ reżysera. 
David, w przeciwieństwie do Alejandro, 
nie lubi zbyt dokładnie informować 
swoich aktorów, jak mają grać. Przedsta- 
wia tylko ogólną ideę i klimat, w jakim 
chciałby daną scenę utrzymać. Kocha im- 
prowizacje. 

Rola w „Mulholland Drive" to był 
szczęśliwy los na loterii? 

Jakoś nie mogłam wcześniej wypłynąć 
na szersze wody, choć sporo grałam. 
To trwało ponad 10 lat. Zaczęłam się zasta- 
nawiać, czy nie zostać nauczycielką jogi. 
Miałam już dość castingów. To był kosz- 
mar. Te lustrujące spojrzenia i lekceważące 
uśmieszki. Casting u Lyncha przebiegał 
inaczej. On nie sugeruje się nazwiskiem, 
tylko wybiera twarz. Z dziesiątków i setek 
zdjęć. Zamiast nadętego bufona, jakiego 
sobie wyobrażałam, spotkałam człowieka 
niezwykle czarującego. Ani razu nie padło 
pytanie o sprawy filmowe. To była rozmo- 
wa o życiu. 

Niechętnie opowiada Pani o swoim 
życiu prywatnym, a fanów to też 
interesuje... 

Aktorstwo to nie jest zawód, który 
sprzyja życiu rodzinnemu. Na razie jestem 
dość zapracowana, ale kiedyś zdecyduję się 
na dziecko i dom. Wtedy wycofam się. 
Przynajmniej na jakiś czas. Na razie przez 
Internet szukam jakiegoś wygodnego 
apartamentu w Nowym Jorku. Kocham 
to miasto. Jego energię i klimaty. Poza 
tym chciałabym mieszkać bliżej Nicole 
Kidman, z którą się przyjaźnię, i Bena. 
To mój brat. Jest fotografem. Ja właściwie 
ciągle jeszcze nie mam swojego domu 
i miejsca na świecie. FE 


FOT. BEN WATTS/CORBIS OUTLINE/FREE 
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W POSZUKIWANIU 
ZIEMSKIELO RAJU 





Chłopak ze Śląska. 
Malarz, pisarz i reżUse!. 
Zalascynowanuy poezją, 
melefizuyką i alchemią. 
Wielbiciel hwórczości 
Boscha. Słucha lulko 
wewnętrznego głosu, 
który wiedzie go przez 
Hollywood i Europę. 

















z LECHEM MAJEWSKIM rozmawia 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 








„Ogród rozkoszy ziemskich” to 
ekranizacja Pana powieści „Metafi- 
zyka”. Co Pana skłoniło do pisania 
o sensie życia i tajemnicy śmierci? 

Przeżyłem moment, w którym znala- 
złem się oko w oko ze śmiercią. Io kom- 
pletnie zaburzyło moje życie. Zacząłem 
gorączkowo szukać wyjaśnienia dręczą- 
cych mnie wątpliwości. Trudno było zna- 
leźć coś, co pomogłoby mi, poza tym, 
co odkryłem u Seneki w stwierdzeniu, 
że „umieramy po troszeczku co dzień. 
Powieść „Metafizyka” była konsekwencją 
szamotania się w próżni przez ponad rok. 
Ale nie mogę powiedzieć, że to przypadek 
zadecydował o powstaniu tej książki. Pew- 
nie przyspieszył jej napisanie. Od dawna 
przymierzałem się do napisania książki 
o Boschu i poszukiwaniu ziemskiego raju. 
Pisał Pan „Metafizykę” z myślą o jej 
sfilmowaniu? Bohater powieści wy- 
posażony jest w kamerę... 

Chyba tak, choć nie było dla mnie 
oczywiste, że sam będę ekranizował moją 
powieść. Bardzo „kinowy” jest motyw czło- 
wieka, który ma sfilmować wykład na te- 
mat malarstwa Boscha, a później zaczyna 
rejestrować głos i obraz kobiety, autorki 
wykładu, która stanie się najbliższą mu 
osobą. Jest tu pewne pokrewieństwo z „Po- 
większeniem” Antonioniego. Oto powstaje 
zapis filmowy, ślad trwalszy niż ludzkie ży- 
cie i pamięć o osobie, która odejdzie. 
Bohaterka filmu Claudine studiuje 
malarstwo Boscha, szukając mistycz- 
nego kodu objaśniającego, jak zna- 
leźć raj na ziemi. Z czego wynika ta 
jej/Pańska fascynacja? 

Bosch to Wielka Tajemnica, która 
działa na mnie magnetycznie. Ten geniusz 








zawarł w swoim dziele wszechświat. A idea 
uniwersum zawsze mnie pociąga-ła, dlate- 
go w „Angelusie” zająłem się śląską grupą 
okultystyczną, która w swoich obrazach 
także próbowała zmieścić „cały świat”. 
Dziś grzebiemy się w opisach drobnych 
spraw, w małych doraźnościach, więc tym 
większe wrażenie robi Bosch. 

Partner Claudine, Chris, ów człowiek 
z kamerą, wytrwale zgłębia mate- 
matykę, fizykę i chemię. Jest przeko- 
nany, że Siła Wyższa stworzyła świat 
według precyzyjnego i pięknego 
wzoru. Nie posądzałem Pana o zain- 
teresowanie tymi dziedzinami. 

W liceum edukowano mnie za pomo- 
cą młotka i przez lata nie interesowałem 
się nimi. Ale kiedy uczyłem na uniwersy- 
tecie Yale analizy filmowej i miałem sporo 
wolnego czasu, chodziłem na wykłady 
z przedmiotów ścisłych. Dzięki naukow- 
com mówiącym przystępnym językiem 
odkryłem, ile jest w tym piękna i ukrytych 
związków ze sztuką. Ot, choćby projekto- 
wanie budynków. Jeśli zadanie wykonane 


jest dobrze, wkraczamy w sferę „matema- 


tyki boskiej” z jej finezyjnymi zasadami, 
złotą liczbą. To prawdziwa poezja. © 


LECH MAJEWSKI 
(ur. 30 sierpnia 1953) Reżyser filmowy 


i teatralny, poeta i prozaik, malarz i kom- 
pozytor. Studiował w ASP ukończył wy- 
dział reżyserii PWSFTViT w Łodzi. Debiu- 


tował w 1979 roku filmem „Rycerz”. Jego 


filmy: „Lot świerkowej gęsi”, „Więzeń Rio”, 


„Ewangelia według Harry'ego" były mię- 
dzynarodowymi produkcjami. W Polsce 
zrealizował „Wojaczka” (1999), za którego 
dostał nagrodę za reżyserię na festiwalu 

w Gdyni, i „Angelusa” (2001). 





marzec 2004 FILM 63 


Bohaterowie tworzą własny „ogród 
rozkoszy ziemskich”, ale Claudine jest 
chora na raka i choć stara się odważ- 
nie przyjąć los, przeżywa udrękę nie- 
pewności, co ją czeka... 

Bo to dramatycznie trudne, ale ja wie- 
rzę, że możliwe jest wewnętrzne przygo- 
towanie na śmierć, choć przyzwyczailiśmy 
się spychać problem śmierci na margines 
świadomości. 

A Pan nauczył się myśleć o śmierci 
bez trwogi? 

Wypracowałem sobie pewien rodzaj 
świadomości, w której jest miejsce na 
współżycie ze śmiercią, spokojne myśle- 
nie o jej nieuchronności. Był czas, że ro- 
biłem wszystko, by od niej uciec, a kto 
wie, czy śmierć nie jest przyjacielem. 
Duże wrażenie zrobiła na mnie wy- 
konawczyni głównej roli Claudine 
Spiteri. Zwraca uwagę niepospolitą 
urodą, wrażliwością i swobodą gry. 
Kręcąc kameralny i osobisty film, 
musiał Pan mieć bardzo bliski kon- 
takt z aktorami. 

Bardzo lubię taką pracę i lubię akto- 
rów. A wcześniej nieco się ich bałem. To 
niesamowite, ile oni mogą dać, kiedy 
w dużym napięciu szukamy czegoś ra- 
zem. Pracy z aktorami nauczyłem się 
w Niemczech, realizując przedstawienia 
teatralne. Dopiero taka solidna robota 
od podstaw, jakiej wymaga teatr, po- 
zwoliła mi przełamać barierę. Potwier- 


Tryptyk „Ogród rozkoszy 
ziemskich” z Muzeum Prado 


w Madrycie należy do najbar- 


dził to „Wojaczek gdzie zaangażowany 
przeze mnie amator Krzysztof Siwczyk 
stworzył wyrazistą postać. 
W „Ogrodzie rozkoszy ziemskich” 
po raz pierwszy posłużył się Pan lek- 
ką cyfrową kamerą. Dlaczego? 
Zawsze mnie przerażało to, że po- 
trzebna jest potężna aparatura i cały ze- 
spół ludzi, by zarejestrować jakąś intymną 
chwilę. Dobrzy aktorzy potrafią sobie 
z tym poradzić, wyłączyć się. Jednak gdy 
maszyneria huczy koło głowy, trudno 
osiągnąć odpowiedni klimat emocjonal- 


| 
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ny. A kamera cyfrowa daje zupełnie nowe 
możliwości kreowania atmosfery i dra- 
maturgii. Czasem zostawiałem kamerę 
aktorom, by oni sami siebie filmowali. 
Nazwałem tę technologię „neorealizmem 
cyfrowym”. 

Filmowiec, w przeciwieństwie do ma- 
larza czy pisarza, zanim zacznie pracę, ska- 
zany jest ną wędrówki po różnych instytu- 
cjach i wycieranie korytarzy prowadzących 
do gabinetów ważnych „smoków”. A jak 
w końcu dostanie fundusze, to musi pędzić 
pod presją czasu i pieniędzy. W tym filmie 


dziej podziwianych i tajemni- 
czych dzieł Hieronima Boscha 
(1450-1516). Malarz całe życie 
spędził w prowincjonalnym mie- 
ście Hertogenbosch w północnej 
Brabancji. A jednak sława twórcy 
zadziwiających wizji piekiet, ra- 
jów i nadrealnych istot otworzy- 
ła dziełom Boscha drogę do pry- 
GD ACTUAL OTYZIW UA 
Jedną z najbardziej zdumie- 
wających umiejętności Boscha 
było tworzenie niezwykłych kon- 
figuracji form. Jego obrazy są 
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niczym rebusy kryjące wielo- 
znaczne symbole. Ich interpreta- 
cja może prowadzić w różnych 
kierunkach, do raju bądź 

do piekieł. 


„Ogród rozkoszy ziemskich” 
— szczytowe osiągnięcie kunsztu 
CE M OCKUOCZEOZICH 
ku, na zamówienie władców 
z rodu Nassau. 

Dła wielu badaczy kwitnący 
ogród miłości jest wizją ludzkości 


uczestniczącej w alegorycznej orgii 
zmysłów z pogranicza jawy i ma- 
rzeń sennych. To świat symboli 
erotycznych skrywanych zwykle 
w podświadomości, a ujawnionych 
tu za sprawą wyobraźni artysty. 
Najnowsze odkrycia pozwoli- 
ły jednak spojrzeć na dzieło Bo- 
scha z innej perspektywy, jako na 
wykładnię ówczesnego „naukowe- 
go” poglądu na świat. Przesłanie 
BLUR COYCOCAJ ONA 
ście tego, o czym mówią traktaty 
alchemiczne i astrologiczne oraz 


rozprawy wczesnorenesansowych 


filozofów przyrody. 


Alchemicy dążyli do napra- 
wy człowieka. Chcieli uleczyć 
chorą, zepsutą naturę, doprowa- 
dzić człowieka do stanu dosko- 
nałości. Przemienić jego śmier- 
telne ciało w niezniszczalne 
„filozoficzne złoto”, w czystą 
kwintesencję, powstałą z zespo- 
lenia czterech elementów: wody, 


powietrza, ognia i ziemi. 


Aby zawładnąć procesami 
przemian, opanować — jak byśmy 
dzisiaj powiedzieli — tajniki „inży- 
OE O SL OWALUTOCJN YTY 
tajemnice Boga ukrytego w mate- 
rii świata. Wtedy mogliby pokiero- 
wać dziełem zbawienia i wziąć 
udział w realizacji boskich planów. 

Bóg Boscha to zatem bóg 
alchemików i astrologów. Istnieje 
w świecie materii w formie par 
przeciwieństw: światła i ciemności, 
ognia i wody, męskości i żeńskości, 
dobra i zła, czyli składników jego 





FOT. WOJCIECH SZULC, BE8W, ARCHIWUM 


po raz pierwszy poczułem swobodę. 
Mieszkając w Wenecji, gdzie rozgrywa się 
akcja filmu, mogłem samodzielnie reje- 
strować pewne sceny, które były mi po- 
trzebne do kompozycji całości. I kręcąc 
„Ogród..., przeżywałem szok niedowierza- 
nia. Jako były student Wojciecha Hasa pa- 
miętam jeszcze rosyjskie kamery, gdzie 
zmiana pozycji wymagała niemal dźwi- 


Hieronim Bosch to Wielka Tajemnica, która 


działa na mnie magnetycznie 

























twórczej mocy. By ustrzec się 
prześladowań i zapobiec zawład- 
nięciu odkryciami przez niepowo- 
tanych, adepci alchemii posługiwa- 
li się tajemniczym językiem sym- 
boli — szyfrów. Bosch przyswoił go 
sobie w stopniu mistrzowskim. 
Jego dzieło nie było więc pustą grą 
wybujałej wyobrażni, ale krypto- 
wykładem dla wtajemniczonych. 


Dzieje stworzenia świata 


przedstawione przez malarza 


Andersonowi i 


w czterech obrazach ołta- 
rza (czwarty obraz widać 
po zamknięciu skrzydeł 
tryptyku) to cztery fazy 
alchemicznego procesu. 
To trwający w wieczności 
ZAS A CY OLINUZE 
lentną naturę Boga. Stwórca 
„rządzi światem tak samo przez 
PTA AOCEWIELEKILIJCHŁI A 
wiem obaj są jego rękami”. 

Na odwrotnej stronie 
skrzydeł przedstawiona została 
figura $twórcy z otwartą księgą 
w dłoniach. Niemal całą prze- 
strzeń zajmuje tu glob ziemski 
w postaci retorty alchemicznej. 
W jej wnętrzu ziemia wyłania 
się z wód i rodzą się ciała 


niebieskie. 


gów. Dla filmowców nade- | 
szły nowe czasy. Kamera, jak | 
pióro, może być w kieszeni, 
no, powiedzmy, w plecaku. 
Pan niedługo po debiu- 
cie wyjechał z Polski. 

Nie miałem zamiaru 
wyjeżdżać, a na wiele lat 
stałem się przypadkowym 
emigrantem. Kiedy ogłoszo- 
no stan wojenny, byłem 
w Anglii, gdzie mój debiu- 
tancki „Rycerz” bardzo się 
spodobał m.in. Lindsayowi 
Karelowi 
Reiszowi. Filmowcy angiel- 
scy rozpostarli nade mną 
parasol ochronny, tak jak | 
nad innymi polskimi arty- 
stami. Zostałem członkiem 


Rio” zdałem sobie sprawę, że to nie jest mo- 


szej „Rycerzowi”. 





„władcą pierścieni”. 


karierze? 





„Pulp Fiction. 


Powstanie istot żywych za- 
kończone zaślubinami Adama 
ZAJ UUUWUECIUELCYZUĆ 
zostało na lewym skrzydle tryp- 
tyku. Prarodziców łączy Bóg wy- 
CPS CLOWAC SCIZH 

W umieszczonej nad nim 
ZNZUNCYA GZELTCOET 
O AO) LU LICO 
UCB LISZNA CYAET 
jedność przeciwieństw, kryje 
w sobie tajemnicę przemiany 
materii w „filozoficzne złoto”. 
Fontanna składa się z połączo- 
nych astrologicznych symboli 
Słońca i Księżyca, wpisanych 
w kształt zodiakalnego Raka. 


$ymbol ten zapowiada finał 


ŁAICWAN KUFLE 


nej ludzkości do raju. 


związku angielskich reżyserów. Później hi- 
storia zaczęła się kręcić samoistnie. Moją 
inscenizację „Odysei” na statku na Tamizie 
zobaczył producent Michael Hausman. 
Dzięki niemu nakręciłem „Lot świerkowej 
gęsi, który był przeniesieniem śląskiej 


| 
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opowieści o górnikach w realia amerykań- 

skie, i „Więźnia Rio” o Ronaldzie Biggsie, 


mózgu angielskiego napadu stulecia. 


Jak od tamtej pory zmieniło się Pana 
spojrzenie na własne miejsce w kinie? 
Po zrobieniu komercyjnego „Więźnia 


ja konkurencja, mówiąc sportowym języ- 
kiem. Chciałem trzymać się estetyki bliż- 
Powróciłem do niej 
w „Ewangelii według Harry ego, która 
powstała w studiu Davida Lyncha. Nawia- 
sem mówiąc, zagrał w niej niezbyt znany 
aktor Viggo Mortensen. Teraz Viggo jest 


Pan nie myślał o komercyjnej 


Kino jest inne niż 30 lat temu. Minę- 
ły czasy „Ojców chrzestnych”, którzy połą- 
czyli artystyczną wielkość z sukcesem ka- 
sowym. Oczywiście zdarzają się wyjątki 
takie jak „Blue Velvet”, „Barton Fink”, 





Idę tam, gdzie mnie prowadzi mój we- 
wnętrzny przymus. On mnie wiedzie przez 
różne kraje, gatunki, formy. Czy coś z tego, 
co robię, stanie się wydarzeniem, nie wiem. 
Chcę iść za tym głosem. Dobrze byłoby 
zdobywać czasem międzynarodową publi- 
czność, zarabiać wielkie pieniądze, ale tylko 
w zgodzie z tym wewnętrznym głosem. 
Pana ostatnie zrealizowane w Polsce 
filmy, „Wojaczek” i „Angelus”, były 
powrotem do śląskiej krainy dzieciń- 
stwa i młodości. 


Kocham Śląsk i moje rodzinne Kato- 





wice. Pamiętam ten świat jako cudowną 
enklawę odrębności, objawiającej się 
w stroju, w barwnym mięsistym języku, 
w muzyce i codziennych obyczajach. Cho- 
ciaż mam paszport amerykański, wciąż 
traktuję Śląsk jako swoją małą ojczyznę. 
Jak śląskie dorastanie zaciążyło 

na Pana życiu? 

Śląsk był i jest prowincją. A myślę, 
że młody człowiek wychowujący się na 
prowincji ma większą ciekawość świata, 
a zarazem siłę, by zmieniać swoje życie. 
Jest Pan nie tylko reżyserem, 
ale i kinomanem. Jako student wy- 


dał Pan książkę o Fellinim. Wraca 





ziemskich”. 





Raj odzyskany przedstawiony 
w obrazie centralnym jawi się 
więc jako przepyszny ogród miło- 
ści, w którym cała natura uczest- 
niczy w wielkim misterium jedno- 
czenia się przeciwieństw, oczysz- 
czania w wodach życia z grzechu 
pierworodnego. Porzucone tu 
i ówdzie retorty to instrumenty 
pracy $yna Bożego, który zakoń- 
czył swoje dzieło naprawy 


wszechrzeczy. 


Na prawym skrzydle tryptyku 
Bosch przedstawił zaś antytezę 


raju Zbawionych — wizję ludzkości 
w mocy demonów i niszczyciel- 


skich żywiołów. Pośrodku króluje 


Pan dziś do starych mistrzów? 

Bez przerwy. W Paryżu na Saint Ger- 
main i w okolicach Sorbony stale mo- 
zna oglądać filmy Felliniego, Resnaisa, 
Pasoliniego. To istna „kraina rozkoszy 


E' 





przerażające monstrum — symbol 

wszelkich nieszczęść trapiących 

ludzkość. Obraz ziemi jako otchła- 

ni piekielnych to końcowy rezultat 

alchemicznego dzieła Szatana 

— potężnego brata Chrystusa 

— który rozpoczął swą niszczącą 

działalność w raju pierwotnym 

z lewego skrzydła tryptyku. 
Zwierzęta pożerają się tu 

wzajem, a z wypalonego wnętrza 

skorupy zodiakalnego Raka 

patrzy na nas sowa, symbol 

dwojakiej natury Boga, jego 

dobrej i złej strony, trwających 

w wieczystej jedności. 

ANNA BOCZKOWSKA 
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Laura, bohaterka filmu „Pozory i złu- 
dzenia”, jest głuchoniema. Trudno 
wejść w świat ciszy? 

Przez sześć miesięcy uczyłam się języka 
migowego, poznawałam świat głuchonie- 
mych. Zamówiłam nawet specjalne protezy 
słuchowe, bo na planie chciałam być głucha, 
tak jak bohaterka. Rola okazała się wyjątko- 
wo bogata, a każde ujęcie wymagało ode 
mnie innej reakcji. 

Co zafascynowało Panią w Laurze? 

To matka, która walczy o dobro swoje- 
go dziecka, mimo że jest kaleką i wydaje się 
wręcz idealną kandydatką na ofiarę. Lubię 
grać ofiary. Publiczność zawsze staje po ich 
stronie. Laura wzbudza współczucie. Jest 
zagubiona, wierzy w miłość i dopiero z cza- 
sem zdaje sobie sprawę, że została wyko- 
rzystana 1 oszukana. Są kobiety, którymi 
manipuluje się w podobny sposób. 

Laura jest mi bardzo bliska. To najpięk- 
niejsza postać, jaką zagrałam w kinie. Film 
jest też historią miłości matki i dziecka. 
Stworzyłam bohaterkę w oparciu o własne 
uczucia i strach. Mam przecież dwoje dzie- 
ci, o które się ciągle boję. 

Jak Pani godzi karierę z życiem pry- 
watnym, pracując tak intensywnie? 

To prawda, że od kilku miesięcy nie 
jestem najlepszą matką. Mam nadzieję, 
że dzieci mnie rozumieją. Ich mama ma 
przecież prawo do własnego życia, chce być 
zadowolona z tego, co robi, i to dla niej waż- 
ne. Pocieszam się, że chyba niczego istotne- 
go w życiu dzieci nie przeoczę. 

Jest Pani aktorką nietypową: naj- 
pierw rodzina, dzieci, a prawdziwa 
kariera dopiero po trzydziestce. 

W tym wieku Pani koleżanki po fa- 
chu zaczynają już narzekać na brak 
interesujących ról. 

Widocznie tak miało być. Po roli we 
„Franticu” otrzymałam mnóstwo propozy- 
cji, również ze Stanów Zjednoczonych. Czu- 
łam się jednak zbyt niepewnie. Owszem, by- 
łam ładna, młoda i mogłam jakoś dać sobie 
radę, ale miałam i braki, na przykład słabo 
znałam angielski. Powiedziałam więc sobie: 
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założę rodzinę, urodzę dzieci, a życiem za- 
wodowym zajmę się później. W tej chwili 
mogę dać z siebie znacznie więcej aniżeli 
w wieku 20 lat. Nauczyłam się zawodu. 
Wszystko przychodzi więc do mnie w ideal- 
nym momencie. 

Z Romanem Polańskim nakręciła Pani 
trzy filmy: „Frantic”, „Gorzkie gody” 
i „Dziewiąte wrota”. Miał na Panią 
ogromny wpływ? 

Uczył mnie wielu rzeczy i równocześnie 
na wiele mi pozwalał. Ma olbrzymią wiedzę, 
doświadczenie, zna dogłębnie swój zawód, 
jest szalenie inteligentny. A ja jestem otwar- 
ta i uwielbiam czerpać od innych. Zawsze 
jednak biłam się o własną tożsamość. Teraz, 
kiedy jestem już samodzielna, jeszcze bar- 
dziej doceniam nasz związek. 

Pigmalion? 

Bardzo denerwuje mnie to słowo, bo 
moim zdaniem wywołuje konflikt. Nie na- 
leżę do kobiet, które można „spigmalionić”, 
nie jestem uległa. Jeśli wciąż jesteśmy razem, 
to dlatego, że łączy nas coś istotnego. Nigdy 
nie imponował mi sukces Romana ani sen- 
sacja, jaką wzbudzał. Pociągał mnie w nim 
artysta 1 jego wewnętrzna prawda. 
Zmieniał Pani spojrzenie na innych 
ludzi i świat? 

To miało swoje pozytywne i negatywne 
strony. Młode aktorki często nie mają grun- 
townej wiedzy z dziedziny filmu i sztuki. 
Jako 18-latka chodziłam z Romanem do ki- 
na, na wystawy, dużo dyskutowaliśmy. Z te- 
go kapitału czerpię do dzisiaj. Ale straciłam 


przez niego niewinność. Chciałabym wie- 
rzyć, że gram w czymś wyjątkowym, i nie 
widzieć niedociągnięć. Zagrałam w wielu 
okropnych filmach, jak wszyscy aktorzy. 
Różnica między nimi a mną polega na tym, 
że ja zdaję sobie z tego sprawę. 
Małżeństwo z Polańskim utrudniło 
Pani karierę? 

Wszyscy byli strasznie zazdrośni, de- 
nerwował ich sam fakt, że mogę być jego 
żoną. Nawet zaprzyjaźnieni reżyserzy nie 





Zanim przemieni się 
w sceniczną Heddę 
Gabler w reżyserii męża 


Roman nie zniósłby u swe- 
go boku kobiely-pnącza 


proponowali mi ról, bo bali się, że nigdy nie 
dorównają Romanowi. Ale nie poddawa- 
łam się. Niełatwo mnie znokautować. Wal- 
czę i chcę zwyciężać, za wszelką cenę. Jeśli 
wyznaczę sobie cel, muszę go osiągnąć. 
Przeszkody tylko mnie stymulują. Jeśli 
uprawiałabym jakiś sport, na pewno zosta- 
łabym mistrzynią w mojej kategorii 
[śmiech]. 

Łatwo się pracuje z bliskim męż- 
czyzną? 

Dawniej przychodziło mi to z trudem, 
bo na planie przywiązywałam zbyt dużą 
wagę do naszych wzajemnych relacji. Teraz 
to się na szczęście zmieniło: kiedy ostatnio 
pracowaliśmy razem nad sztuką Ibsena 
„Hedda Gabler, udało nam się uniknąć 
trudności właśnie dlatego, że tak dobrze się 
znamy. Roman jest naprawdę wielkim reży- 
serem. Wszystko byłoby jednak łatwiejsze, 
gdyby nie był moim mężem. 

Doradza Pani w wyborze ról? 

Nie musi, bo przecież sam mnie wszyst- 
kiego nauczył. Roman nie zniósłby zresztą 
u swego boku kobiety-pnącza. Nie jest ty- 
pem dominującym i nie wymaga posłuchu. 
Szanuje kobiety, daje im absolutną wolność 


i, co jest rzadkością, pozwala im się rozwi- 
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jać. Nie znoszę mężczyzn, dla których rola 
kobiety ogranicza się do wycierania dziecię- 
cych pup i sprzątania. Kobieta jest istotą 
wolną. Staram się to wpoić mojej 10-letniej 
córce. Chyba wiele już rozumie, bo kiedy 
widzi faceta źle traktującego żonę, mówi: 
„Nigdy bym za niego nie wyszła. 
Wychowujecie dzieci na obywateli 
świata? 

Zdecydowanie tak. Z drugiej strony 
bardzo żałuję, że mąż nie nauczył ich pol- 
skiego. To taki piękny język. Moje dzieci, 
szczególnie córka Morgan, mają bardzo sło- 
wiańskie reakcje, słowiańską duszę. Jestem 
dumna z ich korzeni, z tego, że są zarazem 
Polakami, Żydami, Rosjanami i Francuza- 
mi. Mieszanka kultur to coś wspaniałego. 
To ogromna szansa i źródło duchowego 
bogactwa. 

Jest Pani osobą niekonwencjonalną, 
bezkompromisową, zbuntowaną... 

Nigdy nie należałam do żadnej grupy 
i nie postępowałam jak wszyscy. Jestem nie- 
typowa, podobnie jak mój mały synek 
Elvis, który stwierdził, że nie chce chodzić 
do szkoły. Lubię moją odmienność. Nie 
znoszę schematów i nie chcę rozmyć się 


w tłumie, chociaż na pewno jest to recepta 
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na łatwiejsze życie. Świadomie w pracy 
zawodowej odrzucam kompromisy. Nie 
chcę się stać starą lalką Barbie przecha- 
dzającą się po ekranie i być przedmiotem 
konsumpcji. Chcę kontrolować system. 
To ambitne założenia. Być może mi się nie 
uda. Pozostanie mi wtedy świadomość, 
że próbowałam. 

Mówi się o Pani jako o współczesnym 
symbolu seksu, francuskiej Marilyn 
Monroe. Taki wizerunek Pani odpo- 
wiada? 

Nie przeszkadza. Jeśli ktoś zwraca uwa- 
gę na moje ciało, w końcu dojrzy i duszę! 
A porównania do Marilyn Monroe bardzo 
mi pochlebiają. To była wspaniała kobieta 
i aktorka. Zresztą lepiej być porównywaną 
do Marilyn niż do szarej gęsi! 

Nie krępuje Panią własna nagość 
na ekranie? 
Jestem całkowicie bezpruderyjna. Ciało 


jest dla mnie narzędziem pracy. Byłam mo- 


delką, a modelki rozbierają się wszędzie. 
Nie oznacza to, że zawsze mam na to ocho- 
tę, nie jestem przecież tylko ciałem. 
Starzenie się napawa Panią lękiem? 
Wręcz przeciwnie — czekam na starość 


z niecierpliwością, bo wtedy reżyserzy prze- 








staną mnie rozbierać! Napływające do mnie 
propozycje ról są zresztą dowodem na to, 
że 40-letnia kobieta może być uznawana 
za piękność. Wolę być dojrzałą, szczęśli- 
wą i atrakcyjną kobietą, aniżeli 18-letnią 
dziewczyną, która nie wie, czego chce. Mo- 
da na nastolatki się skończyła. Publiczność 
I twórcy mają już dosyć tych gładkich twa- 
rzy bez wyrazu. Poszukują czegoś auten- 
tycznego, głębszego. 


EMMANUELLE SEIGNER 
Ma 38 lat. Urodziła się w Paryżu. Córka znanego fotografa i dzienni- 


karki. Jej dziadek Louis Seigner był aktorem Comćdie Franqaise. 


Zmysłowa uroda Emmanuelle sprawiła, że już w wieku 14 lat zaczęła 


pracować jako modelka. Zadebiutowała w 1984 roku epizodem 


w kryminale „Rok meduzy”. W 1987 roku poznała Romana Polańskie- 


go. Zagrała we „Franticu”, a 2 lata później poślubiła reżysera. Mają 


dwoje dzieci: |0-letnią Morgane i 4-letniego Elvisa. Jest laureatką Ceza- 


ra za najlepszą rolę drugoplanową w filmie „Plac Vendóme”. Inne filmy: 


„Gorzkie gody”, „Złodziej prędkości”, „Dziewiąte wrota”, „Laguna”. 











Wspomniała Pani o spektaklu „Hed- 
da Gabler" w reżyserii Polańskiego. 
Razem wybraliście tę sztukę? 

Od dawna chcieliśmy razem pracować 
w teatrze. Pociągała mnie Ofelia, ale w koń- 
cu zdecydowaliśmy się na „Heddę Gabler”, 
bo otwierała przede mną najwięcej możli- 
wości. Wcześniej miałam zagrać w „Baby 
Dall” w adaptacji Andrzeja Seweryna, ale 
nie doszło do realizacji tego spektaklu. 
Chcecie z mężem funkcjonować 
jako artystyczny tandem? 

Nie, po prostu miałam ochotę powrócić 
do teatru. A dlaczego zresztą miałabym się 
zadowolić jakimś kiepskim reżyserem, kie- 
dy Roman jest jednym z największych? 
Polański przygotowuje filmową 
adaptację „Olivera Twista”. Znajdzie 
się w niej rola dla Pani? 

Roman chce nakręcić ten film dla na- 
szych dzieci. Jest pochłonięty przygoto- 
waniami, bo zdjęcia ruszają już w czerwcu. 
Jeśli miałabym znowu pracować z Roma- 
nem, musiałabym zagrać Olivera Twista. 
[śmiech|. Marzy mi się wielka rola. 
Nie chcę znaleźć się na planie tylko dlate- 
go, że jestem żoną reżysera. To dla mnie 
upokarzające. E” 
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Na Berlinale był czerwony dywan i hollywoodzkie gwiazdy. 23 filmy ubiegały się 
o Złołego Niedźwiedzia. Ku radości gospodarzy wygrał niemiecki dramat. sBaRrosz żuRawiEcki 


r") wa lata temu w Berlinie było sporo 


EB - : : ż . 
ę h filmów krążących wokół postaci 
Bam ojca: nieobecnego, skompromito- 


wanego. Okazało się, że ojciec wciąż jest 
problemem. O ile wtedy głównie dokony- 
wano rozrachunków z tradycją i systemem 
opartym na męskiej dominacji, o tyle te- 
goroczne Berlinale opanował duch pojed- 
nania. Nie tylko z ojcem, ale też z całym 
dziedzictwem przeszłości, z tożsamością, 
którą określają czas, miejsce, okoliczności 
naszego urodzenia i wzrastania. Zdecydo- 
wanie jednak brakowało mi tym razem 
na festiwalu oznak, jeśli nie buntu, to choć- 


by przekory. 


DYSKUSYJNE WYBORY 

Wybór filmów do berlińskiego kon- 
kursu wydał mi się — oględnie rzecz ujmu- 
jąc — niefortunny. I nie chodzi nawet 
o ewidentny brak dzieł znakomitych i nie- 
konwencjonalnych, ale o nazbyt inten- 
sywną obecność knotów. Do nich zali- 
czyłbym niezborny stylistycznie i myślo- 
wo dramat wiejski z Hiszpanii — „La vida 
que te espera” („Twoje następne życie”) 
Manuela Gutierreza Aragona; popis po- 
nurej grafomanii — film Romualda Kar- 
makara „Die Nacht singt ihre Lieder” 
(„Nocne pieśni”); schematyczny „Coun- 
try of My Skull” („Stąd mój ród”) Johna 


Boormana o apartheidzie w Afryce Połu- 
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dniowej; nadęty western Rona Howarda 
„Zaginione; pretensjonalny włoski film 
Matteo Garrone „Primo Amore” („Pierw- 
sza miłość”) o złotniku sadyście, który 
każe swojej ukochanej chudnąć w nie- 
skończoność. 

Werdykt jury pod przewodnictwem 
Frances McDormand sformułowany zo- 


stał jednak według jasnych kryteriów. 


Pokonani zostali starzy mistrzowie: Theo 
Angelopoulos („Płacząca łąka”), Ken 
Loach („Ae Fond Kiss”), Eric Rohmer 
(„Triple Agent”), Patrice Leconte („Confi- 
dences trop intimes”), Richard Linklater 
(„Przed zachodem słońca”). Wszystkie na- 
grody powędrowały do twórców młodych. 

Wygrał — ku radości gospodarzy — nie- 
miecki „Gegen die Wand” („Zderzenie czo- 
łowe”). 30-letni reżyser Fatih Akin zderza 
dwa style życia tureckich emigrantów: kon- 








Laureat Srebrnego 
WIECPAWIECPACNPEUI 
CULTURE 
MIECZY ELO 


serwatywny, muzułmański i „zasymilowa- 
ny, kształtowany według zachodnio- 
europejskich wzorców. Bohaterka filmu, 
chcąc się wyrwać z kieratu patriarchalnej 
rodziny, proponuje 40-letniemu mężczyź- 
nie białe małżeństwo. Ten się zgadza, ale 
układ funkcjonuje do pewnego momentu. 
Górę biorą uczucia, a film zmienia się 
w dramatyczne love story, stawiające pyta- 
nia o wolność tak w obrębie kultury, jak 
I w związku z drugim człowiekiem. 


ARGENTYNCZYK POLAKIEM 

Druga w hierarchii nagród, Grand Prix 
Jury, przypadła w udziale argentyńskiemu 
„El abrazo partido” („Stracony uścisk”) tak- 
że 30-letniego Daniela Burmana. Ujmujący 
jest ciepły, życzliwy humor, z jakim opisane 
zostało niewielkie centrum handlowe w 
Buenos Aires. Między sklepikami błąka się 
Ariel (Daniel Hendler — nagroda dla najlep- 
szego aktora), któremu nie uśmiecha się ani 
prowadzenie z matką interesu, ani w ogóle 
życie w dotkniętej kryzysem ekonomicz- 
nym Argentynie. Wpada na pomysł, by 
zostać... Polakiem, jako że jego żydowska 
rodzina pochodzi z Polski. Zanim jednak 
bohater zdąży urzeczywistnić swój projekt 
powrotu do korzeni, niespodziewanie poja- 
wi się ojciec, które naście lat temu opuścił 
rodzinę. I następuje... godzenie się ze Świa- 


tem, w którym przyszło nam żyć. 
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Złoty Niedźwiedź 
— „Gegen die 
ZUM AANIY 





Catalina Sandino 
Moreno — Srebrny 
Niedźwiedź za rolę 
w filmie „Maria, 
JEERZCK CFE 


fra 


KOLUMBIJSKA HEROINA 

Nadzieja nie jest obca także Joshui Mar- 
stonowi, scenarzyście i reżyserowi filmu 
„Maria, llena eres de gracia” („Maria, łaski 
pełna”). Catalina Sandino Moreno (nagro- 
da aktorska) gra „muła” — kolumbijską 
dziewczynę, która wobec braku perspektyw 
ekonomicznych i egzystencjalnych decyduje 
się przemycić w żołądku narkotyki do Sta- 
nów Zjednoczonych. Piorunujące wrażenie 
robią niemal instruktażowe sceny 
łykania woreczków z heroiną. Potem film 
stara się, niestety, nazbyt uaktrakcyjnić 
przygody bohaterki. Jednak to solidnie zro- 
bione kino, łatwo więc utożsamić się z naiw- 
ną desperacją urodziwej Kolumbijki. 

Większym wyzwaniem jest więź z bo- 
haterką filmu Patty Jenkins „Monster”, wie- 
lokrotną morderczynią, Aileen, fenomenal- 
nie zagraną przez Charlize Theron (także 
nagrodzoną). O fizycznym przeobrażeniu 
szczupłej blondynki w zwalistą babę sporo 
się pisze. Jednak nie w samej charakteryzacji 
tajemnica sukcesu. Theron nie waha się 
użyć ostrych środków wyrazu na granicy 
groteski, by za chwilę przejść w rejony czu- 
łości i subtelności. Dzięki temu udało się 
aktorce sportretować „bestię ludzką” w peł- 
nym wymiarze jej człowieczeństwa, które 
mieści tak zbrodnię, jak i miłość. 


GÓRĄ MŁODZI 


Z „młodych” filmów pominiętych przez 
jury warto wspomnieć przynajmniej jeszcze 
o dwóch. Chorwaccy „Svjedoci” („Świad- 
kowie ) Vinko Bresana mają oryginalną 
strukturę narracji. Wciąż wracamy do tych 
samych zdarzeń, pokazanych jednak za każ- 
dym razem z innego punktu widzenia. 

Z zupełnie innego świata pochodzi 
duńskie „Forbrydelser” („W twoich rę- 














kach”) Annette K. Olesen, przypieczętowa- 
ne certyfikatem Dogmy. W realistyczną 
i bardzo skandynawską opowieść o prze- 
kleństwie wolnej woli reżyserka nienachal- 
nie wplotła elementy metafizyczne. We 
mnie jednak film wywołał niewesołą reflek- 
sję, że bliżej nam do kolumbijskiej biedy 
z „Marii, łaski pełnej” niż do duńskich 
dylematów. Kapłaństwo kobiet, wolność 
aborcji, no i to więzienie wyglądające z pol- 
skiej perspektywy jak świetnie utrzymany 
pensjonat. Co jest istotniejsze w zjedno- 
czonej Europie — podziały ekonomiczne 
czy mentalne? 


SEKS I POLITYKA 

Przyznam się, że chętnie uciekałem 
od raczej konwencjonalnego kina konkur- 
sowego do sekcji Panorama. Najchętniej 
widziane są tu filmy z pogranicza seksu, po- 
lityki i eksperymentu artystycznego (w tym 
roku zakwalifikowano także polskie „Niena- 
sycenie” Wiktora Grodeckiego i krótkome- 
trażowe „Kocham cię” Pawła Borowskiego). 
Efekty bywają różne. Posłużę się przykła- 
dem dwóch artystów kanadyjskich. 
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GRAND PRIX JURY — SREBRNY 














NAUKA APYAI[APYA 
DLA NAJLEPSZEGO AKTORA 


Brokowało oznak, jeśli nie 
buntu, fo chociaż przekoru 


Bruce LaBruce wywodzi się z punkowe- 
go, gejowskiego ruchu lat 80. Łączy poetykę 
politycznego plakatu satyrycznego z porno- 
grafią, głównie homoseksualną. Jego nakrę- 
cony w Berlinie „The Raspberry Reich” jest 
kpiną z lewackich ideologii niemieckiego 
terroryzmu, a jednocześnie pornograficz- 
nym pastiszem filmu pornograficznego. 
Robert Lepage napisał sztukę „La face ca- 
chće de la lune” („Ukryta strona księżyca”). 
Przeniósł ją na ekran, bawiąc się technikami 
cyfrowymi, i sam zagrał dwie role. Powstał 
błyskotliwy i dowcipny portret „straconego 
pokolenia” 40-latków, lewitujących w mate- 
rialnym dobrobycie między kosmicznymi 
tęsknotami a prozą codzienności. 

Współczesne kino, przybierając zaanga- 
żowane pozy, popada w pozerstwo. Właśnie 
zmęczenie ważnymi problemami, a raczej 
sztywnym językiem, w jakim mówi się 
o nich na ekranie, zaciążyło nad festiwalem. 


Reżyser Fatih Akin 
WICEJ T! 

i złotym 
Niedźwiedziem 

za film „Gegen 
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Moje el groszu 


iałem sen. Śniło mi się szklane 
wzgórze, a na nim szklany dom. 
A właściwie zamek, dokładnie 


taki jak ten z logo Walt Disney Pictures. 
Pod górką stała jakaś gromadka ludzi, 

z której co rusz ktoś się wyrywał, próbując 
wedrzeć się na szczyt. Bez powodzenia. 
Delikwenci jeden po drugim ześlizgiwali 
się w dół niczym krople rosy po ściance 
kieliszka z dobrze zmrożoną wódką. Naj- 
wyżej wdrapał się reżyser dwojga imion, 
który, jak wiadomo, prowadzi zdrowy tryb 
życia i ma przygotowanie 
alpinistyczne, ale i on dać 
musiał za wygraną. Tłu- 
mek stał więc niczym sto- 
warzyszenie bezradnych 
geodetów i pokrzykiwał 
ku tym na górze: „Dajcie 
nam poręcz, a schody 

do nieba sami sobie wy- 
kujemy”. Najgłośniej krzy- 
czał Zyndram O. Z pałacu 
nikt nie odpowiadał, ale 
w pewnej chwili na jego 
dachu pojawił się jakiś 
osobnik z teczką w jednej 
ręce i skrzypcami w dru- 
giej (od razu wiedziałem, 
że te skrzypce to stradivarius, ale skąd ta 
moja wiedza, nie mam pojęcia). W dole za- 
szumiało. Ktoś szeptał: „Baron, baron... 
Minchhausen”, ktoś inny: „Nie, nie, to 
Pierwszy Dyrektor”. Zgiełk ucichł, gdy z da- 
chu dała się słyszeć cudnej urody melodia, 
coś jakby stary rosyjski romans „Kołokoul- 
czik”, coś jakby „Cztery pory roku” Vival- 
diego (w sennych majakach każda wariacja 
muzyczna jest dopuszczalna). | ja już wtedy 
wiedziałem, że to wzgórze Wzgórzem 
Nadziei się nazywa, a ten zamek na nim 

to Instytut Sztuki Filmowej, Chetmska 21 
(we śnie adresy nijak się nie zgadzają). 

Ale gdy tak mnie olśniło, to zaraz się obu- 
dziłem i teraz nie mam, jak mówią, jasno- 
ści w temacie, kto to ten skrzypek na 
dachu był: artysta, któremu w duszy grało, 
czy urzędnik, któremu grał playback? 
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Zagraj to jeszcze raz, ale sam — chcia- 
łoby się krzyknąć biuraliście. Ale co powie- 
dzieć artyście? Może to, że jego słabą 
stroną jest zawsze... inny artysta. Nie bez 
powodu przecież pisał w „Dziennikach” 
Gombrowicz, że artysta na widok drugiego 
artysty powinien przechodzić na drugą stro- 
nę ulicy. Wystarczy tu wspomnieć choćby 
piekiełko, jakie na ostatnim festiwalu 
w Gdyni zgotowano laureatowi głównej na- 
grody po ogłoszeniu werdyktu jury. A skąd 
się biorą wieczne pretensje do komisji oce- 


niających pakiety? Właśnie stąd, że tam czę- 
sto artyści artystom gotują taki, a nie inny 
klops (choć przecież na inne filmowe danie 

i tak nas nie stać). Może więc opatrznościo- 
wym panem i władcą Instytutu Sztuki Fil- 
mowej (Boże, co za dęta nazwa, i taka 

na wyrost, jak strój kurduplowatego lorda 
Farquaada ze „Shreka”) byłby nie artysta, 

a urzędnik z duszą? W końcu taka dusza nie 
byłaby dla takiego urzędnika wielkim obcią- 
żeniem. Waży ona przecież, jak sugeruje 

w swoim najnowszym filmie Alejandro G. 
Ińarritu, tylko 21 gramów (magiczna liczba, 
jak mawia pewien namiętny gracz w oko). 
Co to jest dla dobrze wygimnastykowanego 
menedżera. Dyrektorowi oprócz duszy 

(byle nie nosił jej jak papugi na ramieniu) 
przydałoby się też ciało. Doradcze! Złożone 
tak z twórców filmowych, jak i z ekspertów 
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Polskie danie filmowe 
— klops artystyczny 


„ kartką”. Tę panią kelnerkę to ja bym na 





' — ekspert wtedy czyhał za każdym rogiem 


LECH KURPIEWSKI 





od filmowego rynku. Jedno jest pewne: to 
powinno być ciało z wyobraźnią. 

A jeśli już mowa o wyobraźni... Pewien 
krawiec lekki damski z Bratysławy, ten to 
miał wyobraźnię... To właśnie on, spoglą- 
dając na lewitującą dziewczynę, kończy 
„Ogród” Śulika spokojnym stwierdzeniem: 
„Ostatecznie wszystko jest tak, jak być 
powinno”. Fachura. On na pewno wie, 
że dobry film też się powinien lekko uno- 
sić nad ziemią. Jak Helenka. 

A oto skład lewitującej kobiety średnie- 
go rozmiaru: 38 litrów wody, 2 kilogramy 
węgla, 0,75 kilograma wapnia, 3 gramy 
żelaza, miedzi tyle co w biurowym spinaczu 
i cynku tyle co w nicie. Taki fizykochemiczny 
opis osobnika płci żeńskiej daje w swoim 
najnowszym filmie Lech Majewski. O 21 gra- 
mach duszy reżyser nic nie wspomina. 

Ja jednak wiem, że Majewski wie, że kobie- 
ta duszę ma. Film nosi tytuł „Ogród rozko- 
szy ziemskich”. 

Ziemskich? Kiedyś, panie, to dopiero by- 
ły rozkosze. Nieziemskie. I Majewski o tym 
wie również. Dowodem — „Wojaczek”. 
Przełom lat 60. i 70., obskurna knajpa, przy 
stoliku niemłoda już para. Mężczyzna, poka- 





zując na swoją nie najpiękniejszą partnerkę, 


zwraca się do kelnerki: „Proszę przyrządzić 
mi koktajl w kolorze oczu tej pani”. Kelnerka 
leniwie nachyla się nad kobietą i mówi: 
„Niebieskie?! Może być czysta z niebieską 


miejscu odpowiednich służb od razu zwer- 
bował jako ciało doradcze w sprawach 
sztuki filmowej. Co za niesłychane wyczucie 
potrzeb rynkowych! Co za wyobraźnia! 

Z lewitacją też nie byłoby pewnie proble- 
mów. A swoją drogą to dopiero były czasy 





i na dnie każdego kieliszka z ciepłą wódką. 
Ech, łza się w oku kręci z nostalgii. Good 
bye, Wiesław. Good bye, Edward. 





RYS. PATRYK MOGILNICKI 
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Przez świal przeloczuła się fels populamości 
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4 gd [0 D IU filmowego Władcy Pierścieni". Nie ominęła też nas. 
2 stycznia — 5 lutego 2004 I dobrze, bo nasze kina łaknełu jej jak kania dżdżu. 


LIWA) Wpływy Tygodnie 
w ostatnim od premiery w kinach 


miesiącu (w mln dolarów) 





POMOGŁY ZŁOTE GLOBY 


I Nie ma niespodzianki — najlepszym filmem stycznia w USA 











o: "WŁADCA PIERŚ CIENI: POWRÓT KRÓLA s fosę | Ę ra Sw miki mok Powrót Króla”. aj jak poprze 
2. NADCHODZIPOLY 68,2. 38 kolidzalindińrhweimie —- 
3. FAŁSZYWA DWUNASTKA Pe uł żę DRGSDE je Ę Na drugim miejscu jedna z dwóch styczniowych premier, które 
4. DUŻA RYBA LOIBZE 4 | 50, 1 KB: zdołały przedrzeć się do pierwszej dziesiątki, komedia roman- 
5, WZGÓRZE N ADZIEI zet rf SZARŻY |; 21 , czę 5 tyczna „Nadchodzi Polly”. Prawie połowę swoich wpływów 
| | m Rewasz: — 32,5 mln dolarów — film zarobił w weekend premiery. Pierw- 
6. LEPIEJ PÓŹNO NIŻ PÓŹNIEJ im wła icć 43,4 ). * 8 szą trójkę zamyka komedia „Fałszywa dwunastka”. W styczniu 
[a THE BUTTERFLY EFFECT wio 34,8 ER AE podwoiła swoje wpływy i zajęła trzecie miejsce w zestawieniu. 
8. OSTATNI SAMURAJ mj | 253 k 9 To na pewno nominacje do Złotych Globów sprawiły, że wiele 
9, DZIEWCZYNY Z KALENDARZA. KIE 23,3 ; 7 grudniowych premier zajęło niezłe miejsca w dziesiątce najlep- 
10. PIOTRUŚ PAN i BOW. 6 szych filmów stycznia (m.in. „Duża ryba”, „Wzgórze nadziei”, 





„Lepiej późno niż później ”,„Ostatni samuraj”). 


JEDYNY TAKI STYCZEŃ Wdzowe | Widłowe Tygodni 


w ostatnim od premiery w kinach 
M To byt najlepszy styczeń w historii polskiego kina. Sprzedano KB idż, 
w W ] 


blisko 4 miliony biletów. Głównym sprawcą sukcesu jest „Wład- 





ca Pierścieni: Powrót Króla”, do którego należy prawie połowa 





styczniowej widowni. Film może pochwalić się najlepszym Poe 2. . MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ 440, 3 440,3 8 Kid: 
otwarciem wszech czasów — blisko 600 tys. widzów i rekordo- h 3. MALI AGENCI 3D_ AE pa: R | ko AGR: 9 YTY kę: ; 
- 4. GDZIE JEST NEMO na 0723711 ŻE 
5. OSTATNI SAMURAJ = ię - 1673 IGE Pag 
- 6. TO WŁAŚNIE MOC: 225108 KZI : 


wą liczbą kopii — 150. 

Drugi w zestawieniu „Mój brat niedźwiedź”, najnowszy film Dis- 
neya, zaledwie w dwa tygodnie zgromadził 440 tys. widzów. 

To bardzo dobry wynik. Trzecią część przygód małych agentów 


nia. Filmy „Gdzie jest Nemo” i „To właśnie miłość” są już I I ty- 


obejrzało już dwukrotnie więcej widzów niż obie poprzednie Bł: ZAKRĘCONY PIĄTEK Cd: K ME 28 88, 2: LESZ 6. 

części razem wzięte. 8. UŚMIECH MONYLIZY ©, 858 MEBĘĄ 3 

Warto też zwrócić uwągę na czwarte i szóste miejsce zestawie- | 9. MIASTO BOG A 7 OPRAC | | 6 4 3 cj 4 
9 - 


10. POD SŁOŃCEM TOSKANII | 49,3 BREE 





godni na ekranach i wciąż trzymają się dobrze. 


M O sukcesie finansowym filmu coraz 


w box-office 


miejsce 


częściej decyduje liczba kopii, w jakiej 
tytuł wchodzi do kin. 12 lat temu, gdy 


na nasze ekrany nie trafiało tyle filmów 
co teraz i nie było multipleksów, tytuły 
pracowały na swój wynik wiele tygodni. 


Obecnie, gdy premiera goni premierę, 





e filmy muszą zarabiać szybciej. A to zale- 
3 ży od liczby kopii. Jednak zdarza się, 
że film z największą liczbą kopii w roku 
5 nie mieści się na podium. Mimo to ta 
liczba ciągle rośnie. „Władca Pierścieni: 
E Powrót Króla” ustanowił nowy rekord... 
liczba kopii 40 50 60 70 80 30 IGO IIO IeQ 130 140 
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ZAGŁOSUJ 

NA SWÓJ 

ULUBIONY 

FILM! 
W ALIL<=lN"| mą 
POWRÓT kkkkk 
MIASTO BOGA kkkk | 
MIĘDZY SŁOWAMI | 
TRIO Z BELLEVILLE kkkk 
NASZA AMERYKA kkkkk 
WŁADCA...: POWRÓT KRÓLA | kkkk kkkkk 
ROSYJSKA ARKA kase 
SYMETRIA |kkkk 
HISTORIE KUCHENNE 
KUMPLE 5 
LALKI 
DRÓŻNIK | 
TAJEMNICA ALEKSANDRY 
NIEPOKONANY SEABISCUIT | | 
MŁODY ADAM lkkkk  |kkkk 
UBU KRÓL. |** aż 
OSTATNI SAMURAJ ae kk 
WZGÓRZE NADZIEI |kkk |** 
MARZYCIELE kkk 
MALI AGENCI 3D |kk*k | 
TATUAŻ Ez x 
UŚMIECH MONY LIZY  |*kkk / |*k 
NIGDY W ŻYCIU SE | 
ANDRZEJ SARAMONOWICZ 
kkkkk 














w PAM fóskinie SBERA zał 


thrillerów, gdzie jest zbrodnia, morderca, 
ścigający go policjanci i postać żeńska, nad 
którą zawiśnie finałowe zagrożenie, została 
złamana przez kobiecą perspektywę, z jakiej 
pokazano tę historię. Świat myśli, lęków, na- 
pięć, namiętności i oczekiwań bohaterki czyni 
z filmu Jane Campion rzecz znacznie ciekaw- 
szą od typowej przeplatanki: „co jeszcze drań 
wymyśli i w jaki sposób go dorwą”. Znakomi- 
te są też obserwacje pozornie nieistotnych 
dla akcji detali, które ustawiają historię we 
właściwych ramach. W „Tatuażu” nie „męskie 
dzianie się” jest ważne, ale „kobiece bycie”. 
I choć akcja nie toczy się nazbyt śpiesznie, 


czuje się nieustannie podskórne napięcie. 
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Jeśli tak ma wyglądać kino feministyczne, 
to ja bardzo dziękuję. Wolę już oglądać 
filmy w wersji macho zamiast pseudointe- 
lektualnego bełkotu o przebudzeniu 
kobiecości z fatalną Meg Ryan, 
dla której „prawdziwe aktorstwo” 
sprowadza się wyłącznie 
do częstego striptizu. 
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Na pokazie „Lśnienia” WidZBW Stali, leżeli uż przed 
ekranem, bule tylko zobaczuć film. Czy kine słudujne 
i dyskusujne kluby filmowe to przeżułek, czy też 


dowód na to, że kino bywa szłuką? 


adaję to pytanie, gdyż przesiedzia- 

łem w różnych warszawskich klu- 

bach filmowych, Iluzjonie czy nie- 
zapomnianym kinie Wiedza prawie 30 lat. 
Współpracowałem z klubami, zakładałem 
je i prowadziłem. Z Kinem Akademii Ru- 
chu przez lata korzystaliśmy z gościnności 
wielu instytucji. Wreszcie, na fali prze- 
mian, udało się nam przejąć kino Tęcza 


na warszawskim Żoliborzu. 


BYŁEM BIKINIARZEM 


W Tęczy podsumowaliśmy dorobek 
Studia im. Karola Irzykowskiego, „odkry- 
waliśmy” talent Zbigniewa Zamachowskie- 
go, robiliśmy retrospektywy filmów Tade- 
usza Konwickiego i dokumentów Marcela 
Łozińskiego. Zawsze z udziałem twórców 
1 czasami z burzliwymi dyskusjami, które 
przeciągały się do późnej nocy. Gościliśmy 
Dereka Jarmana i Zbigniewa Rybczyńskie- 
go, prezentowaliśmy animacje Jerzego Ku- 
ci, Juliana Antoniszczaka, Daniela Szcze- 
chury czy Piotra Dumały. Kino żyło. Jak 


Aleksandra Myszak 








się okazało, żyło zbyt głośno, bo właśnie 
hałas stał się oficjalną przyczyną likwidacji 
tego miejsca. Okoliczni mieszkańcy skar- 
żyli się na wychodzącą z kina młodzież. 

Z grupą współpracowników postano- 
wiliśmy „rozruszać” dogorywające kino 
Stolica (nienawidzę nazwy „kiniarz”, a to 
był okres, kiedy jako prowadzący dwa kina 
z dumą mawiałem, że jestem „bikinia- 
rzem ). Na czarno-białych afiszach czasa- 
mi pisaliśmy Stolnica, czasami Stoliczna 
i szybko zaniedbane kino stało się na tyle 
popularne, że na nocnych pokazach „Roc- 
ky Horror Picture Show” czy „Hydroza- 
gadki” pojawiały się tłumy. Sprowadzili- 
śmy dwa zestawy filmów Rosy von Praun- 
heima. W 1994 roku pokazywaliśmy „Fil- 
my z Sarajewa” i po raz pierwszy w Polsce 
edycję „Human Rights Film Watch”. Po- 
kazywaliśmy stare kroniki filmowe i zesta- 
wy teledysków z epoki polskiego bigbitu 
(w tym nieznany do dziś 15-minutowy 
materiał z SBB), sprowadzaliśmy ze świata 
filmy muzyczne i awangardowe. 


WITOLD GÓRKA 





Dyskusyjne Kluby Filmowe istnieją na 
świecie od lat 20. W Polsce pojawiły się 
na fali odwilży. W 1956 roku było ich 
26 i to one założyły Polską Federację 
DKF Rozkwit przeżywały w drugiej po- 
towie lat 80. (było ich 500). W następ- 
nej dekadzie ich ilość spadła w związku 
z masową likwidacją sal kinowych 

(z ponad 2000 do 700), zamykaniem 
domów kultury i komercjalizacją kina. 
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W fazyg ZE GOUTICKIONNNACKHICH 
gnione kontaktu ze sztuką filmową. 
Dziś działa 135 klubów. Dzięki federacji 
mają ułatwiony dostęp do niektórych 
WAOOWALALYA AZ RYCY O WAYY 
otrzymują pełne informacje o filmach. 
Ciągle wychodzi „Film na świecie” i co 
roku organizujemy duże seminarium 
(ostatnie były poświęcone Rohmerowi 

i najnowszemu kinu rosyjskiemu). 


OW AALOJNC WEZ NYAG (NIE 
SWEAT WAW ESA OZZKIACY A 
i niezwykle mizernych dotacji celo- 
WOSK SZOTELASZOTA A CCYA LINIE 
sterstwa obiecuje pomoc, ale przy- 
zwyczaiłam się do tego, że wszech- 
obecne słowa o „upowszechnianiu 


kultury” istnieją na papierze i jakoś 
nie chcą się przełożyć na konkretne 
działania czy pieniądze. 





Gdy stało się jasne, że Komitet Kine- 
matografii nie zamierza bronić sali Filmo- 
teki Narodowej (w kinie miał powstać 
magazyn map), Stolica została nową sie- 
dzibą Iluzjonu. A my pożegnaliśmy się 
z naszymi widzami bibką funeralną, 

o której przebiegu krążą legendy. 

To moja historia, ale przecież takich 
miejsc w całej Polsce było wiele. Większość 
zniknęła lub zniknie lada moment. Nie- 
które z nich mają swoją kontynuację, jak 
kino Romana Gutka i jego festiwal Nowe 
Horyzonty. Trzeba też wspomnieć o inicja- 
tywach innych dystrybutorów — Klubie 
Koneserów Best Filmu czy Filmostradzie 
SPI. O przeglądach organizowanych przez 
Iluzjon Filmoteki Narodowej i o Warszaw- 
skim Festiwalu Filmowym. 


NIE DLA MASOWEGO WIDZA 

O sensie istnienia kin studyjnych 
i DKF-ów w PRL-u nikogo nie trzeba było 
przekonywać. To były jedyne miejsca, 
gdzie można było obejrzeć prawie wszyst- 
ko, czego brakowało w ustalanym odgór- 
nie repertuarze. Pula utworzona na po- 
trzeby kin studyjnych zawierała filmy 





RYS. JAKUB WIEJACKI 





uznawane przez decydentów za zbyt am- 


bitne, zbyt niejednoznaczne dla „masowe- 
go widza” lub niepokojące ideologicznie. 
DKF-y wspomagane przez instytuty kul- 
tury i ambasady, w atmosferze półlegalno- 
ści organizowały pokazy wszystkiego, co 
wydawało się ważne. Toczono gorące spo- 
ry z krytykami i reżyserami. Kino było 
miejscem spotkań ze sztuką oraz miej- 
scem odważnych dyskusji światopoglądo- 
wych. Co się zmieniło? Czy dziś nie ma 
widzów szukających w kinie czegoś więcej 
niż rozrywki? Czy nie ma o co się spierać? 
Czy wszystko jest już tak w porządku, 
że pozostaje beztroska zabawa? 

Zamiast o znaczeniu filmów mówimy 
o przemyśle filmowym, o wpływach 
z pierwszego weekendu, o zarabianych 
przez nowe produkcje milionach i o fre- 
kwencji. To wszystko prawda. Film jest 
przemysłem, więc celem każdej produkcji 
powinien być zysk. Film bywa jednak 
czymś więcej i trzeba robić wszystko, żeby 
to magiczne „coś” miało swoją przestrzeń 
do zaistnienia. Wyobraźmy sobie, że zamy- 
ka się filnarmonię, mówiąc równocześnie, 


że jest świetnie, bo najnowsza płyta popo- 





wego tria sprzedała się w ogromnym na- 
kładzie i to już w dniu premiery... | 


FILMOWE SUPERMARKETY 
Multipleksy muszą istnieć. Przede 
wszystkim są bardzo wygodne. Dzięki sa- 
lom różnej wielkości są też niezwykle eko- 

nomiczne. Mają tylko jedną wadę — są 
anonimowe i na swój sposób bezduszne. 





Powiązane wspólnotą interesów z dystry- 
butorami realizują sztywny plan: kalen- 
darz premier. Nikt tu nie ogląda się za sie- 
bie, nie sięga po rozwiązania niestandar- 


rujące zestawienia, spotkania, warto sięgać 
do animacji, dokumentu i kina offowego. 
Te same filmy rozproszone w repertu- 
arze mogą znaczyć daleko więcej, gdy się 
je umiejętnie zestawi. Służę anegdotą: 
pod koniec lat 70. jako DKF UW przygo- 
towaliśmy przegląd „Kino moralnego 
niepokoju”. Ówczesne władze zagroziły 
zamknięciem klubu i niedopuszczeniem 
do projekcji, o ile nie zmienimy nazwy 
(wiecie, rozumiecie, po co zaraz ten „nie- 
pokój ”) i nie włączymy do programu 
jakiegoś filmu Poręby czy Filipskiego. 


Andrzej Goleniewski 


WASZA UELUWCJGOZCNKWACH 
multipleksy i małe kina z charakterem 
nie wytrzymują konkurencji. 

Film Polski od ubiegłego roku wspo- 
UEPERUEAW AWA CIJ NO OE 
OZOTWAWESOCIWAJAGIKI Ne 

ok. 4-5 filmów rocznie, mając do dys- 
WATER CYLYKA NIEZ ENCA 
Rok temu w Cannes na spotkaniu mi- 
nistrów kultury uznano, że wszystkie 


CI IUEZZCZOJIENY TWA SNCE 
rać europejskie kinematografie. Istnieje 
sieć Europa Cinemas i przynależność 
do niej gwarantuje dodatkowe środki. 
Większość naszych małych kin nie speł- 
nia standardów wymaganych przy 
akcesie do sieci. Jest także drugi pro- 
blem. Kino wstępujące do Europa Ci- 
nemas zobowiązuje się do zapełniania 
GOSCIU ANUSIA JH 


tach produkcjami europejskimi, ale 
skąd je brać, jeśli dystrybutorzy mają 
OSS DEI LAWIW ALE 
własną sieć, która pozwoli kinom prze- 
trwać, by z czasem wstąpić do Europa 
Cinemas. Chcemy namawiać dystrybu- 
torów do kupowania licencji na intere- 
AEICJCOWUWAY ZZL KZKOKCZ 
trybutor miałby gotową sieć, w której 
taki film mógłby funkcjonować. 




















dowe. Małe, peryferyjne kina nie mają 
szans, próbując ścigać się z tymi kolosami. 
Mogą jednak odnaleźć własny język, wła- 
sną estetykę i własny klimat. Trochę tak 
jak galerie (już trzeba dodawać sztuki 

w odróżnieniu od galerii handlowych). 
Osoba wymyślająca repertuar takiego kina 
ma własną wizję, swój gust estetyczny 

i emocjonalny stosunek do prezentowa- 
nych dzieł. Jedynie wtedy może odnaleźć 
swoją publiczność, taką, która przyjdzie 
na film, o którym nic nie wie, z czystego 





zaufania dla autora programu. I to zaufa- 
nie ma zobowiązywać. 

Proces zdobywania takiej publiczności 
trwa, ale warto tak działać. Warto sprowa- 
dzać na własną rękę niszowe filmy z zagra- 
nicy na kilka choć pokazów (koszt nie jest 
wielki), warto rozmawiać z reżyserami, 
którzy trzymają swoje filmy pod łóżkiem 
i jeżeli tylko sytuacja jest wystarczająco 
atrakcyjna, wyciągają je. Warto wracać do 
tytułów, które standardowo dystrybuowa- 
ne nie zdążyły przebić się do świadomości 
widzów, ale już musiały oddać miejsce ko- 


lejnym. Warto wreszcie kreować wydarze- 





nia: pokazy specjalne, retrospektywy, inspi- 


Specjaliści od propagandy wiedzieli, co 
może być niebezpieczne. Dziś już ich nie 
ma, ale nadal jest o co się spierać. O war- 
tości. I o to, by nie rządzili nami wyłącznie 
tacy, dla których każda wartość da się wy- 
liczyć. O styl życia i jego jakość. Kino jest 
do tego doskonałym miejscem. 


NA GARNUSZKU PANSTWA 
Największa nawet kreatywność osób 
prowadzących kina nie musi jednak prze- 
kładać się na finansowy sukces. Rynek 
potrafi być bezwzględny. Rolą instytucji 
państwowych powinna być opieka i wspo- 
maganie takich kin, dopóki jeszcze istnie- 
ją. Tak się dzieje we Francji, Włoszech, 
krajach skandynawskich, Wielkiej Brytanii 
Ii w Czechach. Na Węgrzech po chwilowym 
kryzysie odbudowuje się sieć klubów. 
Przed kilku laty nieistniejący już Ko- 
mitet Kinematografii zlikwidował sieć kin 
studyjnych. Jest szansa, że Instytut Sztuki 
Filmowej, który powstanie po reformie 
kinematografii, wesprze małe kina poszu- 
kujące swojej tożsamości. To ważny mo- 
ment dla wielbicieli kina. Właśnie teraz 


nasz głos powinien być słyszalny. 
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Regularne premiery filmów offowych w kinach w całej Polsce? 
Brzmi niewiarygodnie. A jednak. W marcu rusza KinOffala. 


ALSJSLUELISZE 

IZAEOEWNIELNICH 

LGLULWASELEJE 
UERECOW ZIE IOWA GAZ 
WJLUEILEWYCECWALIERO 
rzadkość. 

COGUOWIEWAOZ ENIE 

— tłumaczy Wiesław Paluch, re- 
żyser ze Stowarzyszenia Grupa 
Inicjatyw Filmowych, organizują- 
cego KinOffalę. — Offowcy dyspo- 
LWCEJZWANAWELINENT FS 
tami. Dlatego ich filmy powstają 


POWIEK EUTKA TJT 
WLOWYZELCUOJANEGLEUT 
wideo na standardowy format 
kinowy trzeba zapłacić ponad 
100 tys. zł. To bariera nie do po- 
konania. Większość produkcji 
niezależnych kończy więc swój 
żywot po sezonie festiwalowym, 
nigdy nie trafiając do szerszej, 
kinowej publiczności. Koło się 
ZE LE NUAZICI(AH 

Nie przyszedł Mahomet do 
góry, przyjdzie góra do Maho- 
meta. Twórcy z GIF postanowili 
WE SIUCWOEA AAU CCA 
WZUILENOU W ZAŁANAY NH 
sażyć kina w całej Polsce w mul- 
timedialne projektory, z których 
UZAEA W ZEWIECIANLUAA NH 
pularnych formatach wideo. 

m UO WIEWAUACAZNIE 
WCISZULELEZCA UNCEAC 
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ma ich być kilkadziesiąt. Udało 
SELEUEW ZAWIE NN 
z jedną z firm niewiarygodnie 
niskie ceny na projektory. Kinia- 
rze muszą na ten sprzęt wyłożyć 
niecałe sześć tysięcy złotych! 
— zapala się reżyser. 

Żeby przystąpić do KinOffa- 
li, wystarczy odwiedzić stronę 


o — 


4w1 


WA LLAJC HE OBRERCIURECUIE 
larze dla kiniarzy i... filmowców. 
CZWZAU EOLUSZANOCISWJE 
dzieło. Jeżeli się spodoba, zoba- 
(sAJOKCJCNAUCLICH 

Na stronie znajdziecie rów- 
ZACZAL NACH 
do programu, daty premier i re- 
pertuary. 

POEWZELGSTE JELIT a 
jest pięć premier. Jako pierwszy, 
WASOCYTELUENCWCOCONI CH 
zany film Ryszarda M. Nyczki 
POJOCEA Z ENEECIEITW 


Oczywiście, 
że miłość 

















Kobieta 


z papugą 
LENCUICI 


który dwa lata temu zwyciężył 


WACILOTSCTEWZ TH 
UEEEOMZUAACWAU CH 
zobaczymy jeszcze „Oczywiście, 
że miłość” Piotra Gralaka, „Licen- 
eZ eZ AC CKEZIZE 
OCHUKCAVANA ZLEGO ATE 
la i „Motór” Wiesława Palucha. 
Ale to dopiero początek. 
Oprócz filmów pełnometrażo- 
wych, organizatorzy planują 
ZA CZOLE UA UCYATH 
dokumentów i wszelkich form 
eksperymentalnych z Polski 
JEZPELUIS ALEJA CWE CICI 
LENNO CAMEL NCJCHOCE 
dzinnych blokach. 
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Multikino 750 punktów 
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RAPORT 2 PRZESŁUCHANIA 
w dm. 20.02 2004 zatrzymana została Kamila B. Podejrzana zachowywała się 
agresywnie iwyzywająco. Wwtrakcie kontroli asabistej okazało się, że RA 
przy sobie tajemniczą kartę. To już druga z zatrzymanych osdb! 
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ciółmi kręcił filmu. 
Po latach odnalazły się 
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(OLSZA CE AWELELERCA LIE 

CE ULURZZL WA AILULOWELICWICEH 

to się wydobyć z domowych zbiorów 
Romana Klewina, dramaturga i ttumacza. 
NEOA CEZ NCYZIOU EN OCZ 
i Andrzeja Rozesłańca przygotowujących 
w Zespole Filmowym „Kalejdoskop” film do- 
kumentalny o Mironie Białoszewskim. 

Gdybyśmy chcieli wskazać rodzimy odpo- 

wiednik amerykańskich bitników, to Miron 
Białoszewski i jego kompania wydają się 


| najbliżsi tej formacji. Miron jest legendarną 


postacią powojennej literatury. Artysta osob- 
WAŁOELWZUWAUUICTrZ ICY 
metafizyki w codziennym życiu, nocny wę- 
drowiec żyjący na granicy abnegacji. 


POCHYLENI NAD MIRONEM 
OLECKO ZYCZE H 
wi Andrzej Rozesłaniec. — To najczystsze, 


OWLALICZĄC CEZ NECIE NY: 
pochylić się nad tą nietuzinkową postacią. 


Osią filmu autorzy czynią fragmenty wy- 


WEGA OER ZI COUOWELILEECO UTT) 
magnetofonowych. Najważniejsze z nich 
to rozmowy, które Białoszewski prowadził 
z Jadwigą Stańczakową, ociemniałą poetką 
i dziennikarką. Ten mało filmowy zabieg ma 
uzasadnienie. Białoszewski wielokrotnie 
podkreślał, że czytanie to tylko namiastka 
kontaktu z jego twórczością. 

zel CIAZE UCEM ETATELICH 
a nie od pisania. (...) Zawsze uważałem po- 
ezję za coś do czytania na głos. Zapis jest 
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musem, z którego wyrosła nowa rzeczywi- 

SE CJE CZWA YTY ZIELTKOZT 
w druku — mówił poeta w rozmowie z Ewą 

| IZA M dr UJWAELYJE 


WOCUŚWACATANKCOJ MACIEJ 
taktowały się z Mironem, a trzeba pamiętać, 
że były to bardzo różne środowiska. Część 
bliskich mu ludzi już nie żyje, niektórzy są 
zbyt schorowani, inni wolą strzec zazdrośnie 


_ tajemnic artysty — opowiada Rozesłaniec. 


— Wśród naszych rozmówców są m.in.: Cze- 


SOWA COZZA FULZTSAT TIA WL ACE 
SZYDZENONI CZ ATGELO OW. ULEPZCE 
BOACELOWEUE CALC rL LALAH 
najuczciwsze i najbardziej autentyczne pisar- 


raporty komunistycznej bezpieki pozostałe 





LTUALCEFUSAENIA 
spektakl 

MMO CZZECY SJ CWA 
(WIOSCUKELYA 

. Od lewej: Miron 
Białoszewski, Lech 
Emfazy Stefański 


z inwigilacji środowiska Mirona — dodaje 
LO OTUZUEIACH 


- POLOWANIE NA FILMIKI 


Poktosiem filmikowania byty grotesko- 


AZTECA EO WALONOWEUJ EC 
DUCEKINAZ LON WZWACU YA 

| skiego i Klewina. Klewin obsługiwał kamerę, 
SELELCZUEJ TCA CA EILCJN NY 

/ i robiła scenografię. Aktorami byli przyjacie- 


TOOWAKUECUWE SOKOZCJUENCY 


„ dla twórców ważniejszy był akt tworzenia 


niż upajanie się jego efektem. Dlatego, mimo 


upływu już kilku dziesięcioleci, do dziś nie 
- wszystkie te filmy zostały wywołane. 


— Część z nich jest prześwietlona — mó- 
wi Piotr Morawski. — Resztę wozimy do 
Zamościa, gdzie pracuje ostatni już chyba 
specjalista wywołujący ośmiomilimetrową 
COLO ra LULEN U OZ) +7 
wykopaliska archeologa. Aż się prosi, żeby 
| AULULUCSZ AWZ 

USZAWEWANCZAJOCWZACZ NYSE 
OCL UAE SCOWZCALOJECE NN ZYC 
OJ LO CIA WELLA ZELER U CEZ 
i anegdot. To film ważny także dlatego, 
że prezentuje nieznaną stronę działalności 
Mirona Białoszewskiego, filmikową. 

WITOLD GÓRKA 





FOT. AGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 


Nowy kultowy serial HBO 


Carnivale to kolejny po Sześciu stopach pod ziemią, Rodzinie Soprano i Seksie w wielkim mieście 
serial produkcji HBO, który gości na polskich ekranach. 


JCAZRNIVKLE| 


u 
4_H 
M 








Akcja Carnivdle toczy się w latach 30. losy przepowiadają karty Tarota - |- 
w Stanach Zjednoczonych. Trwa Wielki swoisty leitmotiv, łączący wszystkie 
Kryzys, któremu towarzyszy dekoni- odcinki serialu. Karty Tarota, 
unktura i niespotykana dotąd skala pojawiając się w serialu Carnivdle, 
bezrobocia. Kraj nawiedzany jest przez niosą ze sobą mistyczne i tajem- 
kataklizmy i epidemie. Atmosfera nicze przesłanie. 
Carnivale przypomina inny kultowy 
serial - Miasteczko Twin Peaks. Pomysłodawcą i scenarzystą serialu 
jest Daniel Knauf, kompozytorem — 
Carnivdle to zagadkowa i koi = lo sę jest Jeff Beal, który każdemu Amy Madigan (Dwa razy w życiu, 
opowieść o grupie [E waw EH z bohaterów serialu Pollock, Strzał w serce), Michael J. 


cyrkowej, która prze- |. przypisał inny wątek Anderson (Miasteczko Twin Peaks, 


mierza pustynne, wy- muzyczny. Każdy z dwu- Mullholland Drive), Clea  Duvall 


jałowione bezdroża | nastu odcinków reży- (Tożsamość). 

środkowego Zachodu. | seruje inna osoba (m.in. 

Świat cyrku jest wier- Jack Bender, Rodrigo Serial Carnivdle znalazł się na czwartym 
nym odbiciem otacza- Garcia, Alison MacLean, miejscu pod względem oglądalności 
jącej go rzeczywis- Jon Patterson). w paśmie prime time i jest czwartym 


wśród najpopularniejszych seriali 
W filmie występują: obyczajowych w sezonie 2003-2004 
skrywa się tajemnicza Nick Stahl (Człowiek bez w Stanach Zjednoczonych. 
egzystencja  okale- twarzy, Za drzwiami 
czonych i zagubionych ludzi. W tle roz- sypialni, Terminator 3: Bunt maszyn), Więcej informacji o serialu Carnivdle: 
grywa się walka Dobra ze Złem, której _ Clancy Brown (Skazani na Shawshank); _ Wwww.hbo.com oraz www.hbo.pl 


tości. Pod pozorami 
blasku i przepychu 
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Sobocińscy: Witold i Piotr 
— operalorzuy, którzu 
tworzyli historię polskie- 
go kina. To jeszcze nie 
koniec. W łódzkiej Fil- 
mówce rozpoczął studia 
Piotr Sobociński junior. 


BARTOSZ MICHALAK 

















a nasze ekrany wchodzi film „24 

godziny” Luisa Mandoki, ostatni 

w dorobku Piotra Sobocińskiego. 
Wybitny operator zmarł nagle w trakcie 
zdjęć. — Ten film miał być nowym do- 
świadczeniem w karierze ojca — wspomi- 
na Piotr Sobociński junior. — Pierwszy 
raz realizował zdjęcia kamerą „z ręki”, 
stosował niemal wyłącznie oświetlenie 
z góry, a użycie transfokatora przypomi- 
nało to z filmów z lat 70. Ojciec nigdy 
wcześniej tak nie pracował. W jednym 
z ostatnich maili pisał, że stworzył ten 
film wbrew wszelkim swoim regułom. 

Piotr junior przyznaje, że nie potrafi 

obiektywnie ocenić filmów taty i dziadka. 
— Do każdego mam emocjonalny stosunek 
— mówi. — Cenię ich za to, że nigdy nie sto- 
sowali wypracowanych schematów. Każdy 
film fotografowali inaczej. Zdjęcia są wy- 


stylizowane lub realistyczne, „niewidoczne” 


— w zależności od tego, czego wymaga hi- 
storia. Każdy z nich preferował odmienny 
styl świecenia. Nie popadali w rutynę. 


WITOLD — MALOWANIE KAMERĄ 
Witold Sobociński, jak sam mówi, 

do szkoły filmowej trafił przypadkiem. 

Rodzice chcieli, by został inżynierem. Jego 

interesował sport i muzyka. W latach 50. 

był jednym z najlepszych perkusistów 

jazzowych. Grał w zespole Melomani 

u boku takich wybitnych muzyków jak 

Andrzej Trzaskowski czy Jerzy „Duduś” 

Matuszkiewicz. Po studiach operatorskich 








przez kilka lat pracował w wytwórni fil- 
mowej Czołówka. Do fabuły wciągnął go 
Jerzy Wójcik. Sobociński znalazł się w eki- 
pie realizującej „Faraona” Kawalerowicza. 
Jego prawdziwym debiutem był film 
„Ręce do góry” Jerzego Skolimowskiego. 
Dzieło nowatorskie, zarówno od strony 
fabularnej, jak i wizualnej, które trafiło 
na półki na 14 lat i swoją premierę miało 
dopiero w 1981 roku. — Andrzej Wajda 
zobaczył ten film. Nogi się pode mną 
ugięły, gdy zaproponował mi współpracę 
— wspomina pan Witold. Nakręcili 
„Wszystko na sprzedaż , potem „Wesele”. 

— Film pokazał wszystko to, czego nie 
mógł pokazać teatr - wpomina Sobociń- 
ski pracę nad „Weselem”. — Zapropono- 
wałem, by stworzyć dwa rodzaje światła. 
Światło plenerowe, kiedy bohaterowie 
wychodzą z weselnej chaty, utrzymane 
w tonacji czerwonej i pomarańczowej. 
Chciałem wynieść ten żar i światło lamp 
naftowych na zewnątrz. I światło poran- 
ka, które wchodzi do środka i tworzy 
chłodną atmosferę oprzytomnienia. 

Po „Weselu” Sobociński pracował 
z Wajdą jeszcze dwa razy. Przy „Ziemi obie- 
canej” chyba pierwszy raz działały równo- 
legle trzy ekipy zdjęciowe. Sobociński był 
głównym operatorem. — Taki system pracy 
pomógł — wspomina. — Pracowaliśmy jak 
natchnieni i błyskawicznie. Także po to, 
by po dniu zdjęciowym spokojnie zasiąść 
przed telewizorem i oglądać mecze pol- 
skich piłkarzy na mistrzostwach świata. 
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Pamiętam zadziwienie Wajdy, który nie 
podzielał naszych futbolowych pasji... 

Filmy Wajdy i piękne malarsko „Sana- 
torium pod klepsydrą” Wojciecha Jerzego 
Hasa pokazywane na wielu zagranicznych 
festiwalach sprawiły, że Witold Sobociński 
zaczął otrzymywać propozycje pracy za 
granicą. Dość konsekwentnie je odrzucał. 
Przyjął dopiero zaproszenie od Romana 
Polańskiego. — Pierwszy raz spotkaliśmy 
się w 1981 roku, kiedy Roman przyjechał 
do Warszawy wystawić „Amadeusza . 
Spędziliśmy sporo czasu w moim domku 
letniskowym nad Narwią, przymierzając 
się do sfilmowania tej sztuki. Ostatecznie 
film zrobił Miloś Forman. Potem Roman 
zaproponował mi „Piratów . Lubię ten 
film. Gdyby Spielberg nie zrealizował 
wtedy cyklu o Indianie Jonesie (nowy 
typ kina przygodowego), nasz film byłby 
lepiej przyjęty. Tym bardziej że Polański 
ma to, czego nie ma Spielberg: wspaniałe 
poczucie czarnego humoru. 

W latach 90. Witold Sobociński 
stawał za kamerą znacznie rzadziej. 
Ostatnio zrealizował jedynie zdjęcia do 
serialu Krystyny Jandy „Męskie-żeńskie”. 
Główną jego pasją pozostaje uczenie 
nowych pokoleń studentów w łódzkiej 


szkole filmowej. 
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PIOTR - PRECYZJA 

Piotr Sobociński atmosferą wielkie- 
go kina nasiąkał od wczesnego dzieciń- 
stwa. Studiował w łódzkiej Filmówce, 
a jednym z jego wykładowców był ojciec. 
Pierwszym ważnym filmem w dorobku 
Piotra był „Magnat” Filipa Bajona. Reali- 
zację przerwało tragiczne wydarzenie: sa- 
mochód, którym wracali z planu członko- 
wie ekipy, uległ wypadkowi. Zginął wtedy 
Marcin Isajewicz, operator kamery. Piotr 
Sobociński został ranny. Kierownictwo 
produkcji zastanawiało się nad przerwa- 
niem zdjęć lub przynajmniej zmianą 
operatora. Witold Sobociński bronił syna 
1 sam stanął za kamerą, do momentu, 
aż Piotr był w stanie podjąć pracę. Wiele 





lat później syn zrewanżował się ojcu. 


odrzucał propozycje 
pracy za granicą 


Kiedy Witold na planie „Wrót Europy” 
Jerzego Wójcika odniósł drobną kontuzję, 
Piotr zastąpił go na kilka dni. 

— Na mój gust niektóre sceny dał za 
ciemne, ale przypuszczam, że miał swoją 


plastyczną rację — wspomina Tadeusz 





Konwicki pracę Piotra Sobocińskiego 





przy filmie „Lawa. — Zaprzyjaźniłem się 


z nim. Wynagrodziłem go premią i prze- 
szliśmy na ty — dodaje pisarz. 

Reżyserem, który w karierze Piotra So- 
bocińskiego znaczył najwięcej, był Krzysz- 
tof Kieślowski. Spotkali się przy „Dekalo- 
gu. Każdy z odcinków tego cyklu był 
robiony przez innego operatora. Piotr So- 
bociński był jedynym, który zrobił zdjęcia 
do dwóch odcinków. Kieślowski zapropo- 
nował mu później zdjęcia do „Czerwone- 
go, trzeciej części cyklu „Trzy kolory”. 

— Byłem akurat w trakcie budowy mo- 
jego domu. Przyjechał Krzysztof i powie- 
dział, że ma dla mnie film, który jest nie- 
możliwy do skonstruowania i wręczył sce- 
nariusz „Czerwonego — wspominał Piotr 
Sobociński. — Kiedy przeczytałem tekst, 
rzeczywiście byłem przerażony. Wszystko 
było napisane dziwnie, lapidarnie, prawie 
nie było akcji i nie potrafiłem zobaczyć te- 
go na ekranie. Dopiero długie rozmowy 
z Krzysztofem dały mi punkt odniesienia 
do budowania narracji. (...) Nie mieliśmy 
scenopisu, zapisywaliśmy jedynie przypad- 
kowe elementy skojarzeniowe, które miały 
nas doprowadzić do najważniejszego mo- 


mentu w filmie. Ten proces trwał bardzo 


FOT. DOUGLAS KIRKLAND, DANIEL KLIMCZAK/AGENCJA GAZETA, GRZEGORZ KOZAKIEWICZ/STUDIO 69, 


ADAM SŁOWIKOWSKI/REPORTER, PRÓCZYK/AKPA, AKPA 
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jąc się pracy nad efektami specjalnymi. 
To, co robi ojciec, nie bardzo mnie wtedy 
obchodziło; nie rozumiałem, dlaczego 
ustawia kamerę czy oświetlenie tak, a nie 
inaczej. Tego, co wówczas straciłem, 
będzie mi brakowało do końca życia. 
Dziś oglądam sporo jego filmów, staram 
się je analizować, przypomnieć sobie, 

jak przygotowywał się do ujęcia na pla- 
nie. Ale to już nie jest to samo. 

Od 1995 roku Piotr Sobociński nie- 
mal nieprzerwanie pracował w USA. Py- 
tany, dlaczego nie w Polsce, przypominał 
słowa Kieślowskiego, który mu powie- 
dział: „Korzystaj, bo niemoralne byłoby 
nie skorzystać z tej szansy”. — Więc korzy- 
stam. Ale jestem przekonany, że niedługo 


za zdjęcia do „Czerwonego” 
otrzymał nominację do Oscara 


długo. Nigdy wcześniej nie zdarzyło mi się 
tyle rozmawiać o filmie. 

Za zdjęcia do „Czerwonego” otrzy- 
mał nominację do Oscara. — W dniu, kie- 
dy ogłaszano nominacje, byliśmy akurat 
na planie filmu Marty Mćszśros „Siód- 
my pokój” — wspominał Sobociński. 

— Przygotowywaliśmy się do ujęcia. Cisza 
na planie, a tu nagle wbiegł zapłakany 
kierownik produkcji, krzycząc, że jest pil- 
ny faks do mnie. Kiedy dowiedziałem się 
o nominacji, nie mogłem już dalej kręcić 
filmu. Byłem szczęśliwy. 

Propozycję pracy w USA Sobociński 
otrzymał jeszcze przed oscarową przygo- | 
dą. Nominacja jedynie umocniła jego | 
pozycję. Zaczął pracować z najlepszymi: 
Ronem Howardem, Luisem Mandoki, | 
Robertem Bentonem. — Fascynujące jest | 
obserwować tamtejszy sposób pracy 
— mówił. — Operator w Stanach nie ma 
tak wysokiej pozycji. Na przykład w „Po- 
koju Marvina” głos decydujący miały 
gwiazdy Meryl Streep, Diane Keaton 
I producent. To on mógł zażądać, aby 


zrobić 20 wersji tej samej sceny, każdą 





minimalnie różną od poprzedniej. 
Szczególnie cenił sobie współpracę 

z Robertem Bentonem przy filmie „Pół- 

mrok, gdzie miał najwięcej swobody 

artystycznej. — Spędziłem wtedy sporo 

czasu na planie — wspomina Piotr junior. 

— Obserwowałem aktorów. Godzinami 


przesiadywałem też w studio, przygląda- | 


znowu zacznę robić filmy w Polsce, 
w Europie — mówił. 
Los chciał inaczej. 


PIOTR JUNIOR - NADZIEJA 

Piotr Sobociński junior genetycznie 
obciążony jest miłością do filmu. Nie tyl- 
ko po tacie i dziadku — operatorach, 
ale i po mamie, cenionej aktorce, Hannie 
Mikuć. — Odkąd tylko pamiętam, zawsze 
kiedy mnie pytano, kim chciałbym 
zostać, kiedy dorosnę, odpowiadałem, 
że chcę robić to samo co tata i dziadek. 


Swój pierwszy aparat fotograficzny, Smie 
nę, dostałem gdzieś na początku podsta- 
wówki. Jednak na poważnie zaintereso- 
wałem się fotografią dopiero w drugiej 
klasie liceum, niestety już po śmierci taty. 
Ale to ojciec nauczył mnie obserwowania 
świata. Powtarzał mi: „Pamiętaj, wszystko, 
co cię otacza, może niespodziewanie stać 
się piękne i zaskakujące”. Jestem na 
pierwszym roku szkoły filmowej. Mam 
szczęście, trafiłem na wspaniałych ludzi, 
wzajemnie się inspirujemy. Niedawno 
skończyłem pierwszą własną etiudę, od 
czasu do czasu udaje mi się robić fotosy. 
Żałuję, że kiedy byłem u taty na różnych 
planach filmowych, byłem zbyt nieświa- 
domy, by podpatrywać jego pracę. Ostat- 
nio dwukrotnie podpatrywałem dziadka 
przy pracy nad reklamówkami i myślę, 


że sporo się nauczyłem. Ale przede mną 


jeszcze długa droga. 


HANNA MIKUĆ 





Hanna Mikuć w filmie „Kobieta 

w kapeluszu”. U góry: z córką 
Marysią, najmłodszą z klanu 
Sobocińskich, która też chce zostać 
operatorem filmowym 


O 
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---- Orbis Pictus 


Drugi z trzech filmów słowackiego reżysera 
na polskich ekranach. 
Główna bohaterka Tereska — kilkunastolet- 
nia wychowanka zakładu dla dzieci nieprzy- 
stosowanych — ma właśnie rozpocząć 
samodzielne życie na wolności. Naiwna 
i prostoduszna dziewczyna rusza z baśnio- 
wą mapą w drogę, na której spotykają ją 
coraz to dziwniejsi ludzie i sytuacje. 











Pejzaż 
Kolejny film . XX-wieczne 
dzieje Słowacji pokazane w serii krótkich 
epizodów z życia mieszkańców małego 
miasteczka. W całość reżyser wplótł 
czarno-białe sekwencje stylizowane 


na dokument. 











Horror z udziałem aktorki polskiego 
pochodzenia Dagmary Domińczyk. Reży- 
seruje , twórca „Autosto- 
powicza”. Czwórka przyjaciół ma za sobą 
traumatyczne przeżycia z dzieciństwa. 
Powracają one wraz z samobójstwem 


jednego z bohaterów. Ź 















Piotruś Pan 


zekranizował 
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ON 

Ka APRSCUU NH 
ZEW" KANSEOENEJE SZ) 


GEJE 


Próba reko 


powieść Jamesa Matthew 


Barriego o wiecznym —_„| 
chłopcu Piotrusiu Panie, 

dokonana płZgżAMel. Gibsona. W opar- który pewnego dnia zjawia się 
tym na przekazach biblijnych i historycz- w domu trójki zwykłych dzieci. 
nych filmie aktorzy posługują się językiem Zabiera je do swojej krainy 
aramejskim i łaciną. „Pasję” obejrzał Nibylandii, gdzie muszą stawić czoła 
Jan Paweł Il. W Ameryce zarzucono jej okrutnemu przywódcy piratów 


EUWAZZLIWZZU kapitanowi Hakowi. 











Pozory i złudzenia 


Thriller w reżyserii | 


. W Laurze (Emmanuelle Seigner), strip- 
tizerce z nocnego klubu, zakochuje się przystojny i bo- 
gaty Marco (Philippe Torreton). Nie opuszcza jej nawet 
wtedy, gdy kobieta ulega wypadkowi samochodowe- 
mu, w wyniku którego do końca życia pozostanie głu+ 
cha i oszpecona. Sześć lat później Laura — już żona 
Marca i matka kilkuletniego synka — wpada na trop 
przerażającego odkrycia. 
Szkoła rocka 


Komedia 





, reżysera 
„Przed wschodem słońca”. Dewey Finn 
(Jack Black) zostaje wyrzucony z zespołu 
rockowego. Podejmuje pracę 











nauczyciela muzyki 

w szkole podstawowej. 
Niekonwencjonalnymi 
metodami próbuje roz- 





Skazani na siebie 


— 


3 winąć w uczniach 
Komedia 


kają w prowincjonalnym miasteczku i pro- 
wadzą restaurację szybkiej obsługi. Kompli- 













„ Boha- 
b terami są bracia syjamscy (Matt 


Damon i Greg Kinnear), którzy miesz- 


kacje zaczynają się, gdy jeden z braci posta- 
nawia zrobić karierę aktorską w Hollywood. 


24 godziny 

Thriller . Młode małżeństwo, anestezjolog Will 
(Stuart Townsend) i projektantka mody Karen (Charlize The- 
ron), musi w ciągu doby zapłacić okup za porwaną córeczkę. 
Ostatni film, przy którym pracował operator Piotr Sobociński. 








Nadchodzi Polly 


Komedia romantyczna 

/ Reuben (Ben Stiller), agent ubezpiecze- 
niowy, w pierwszym dniu podróży poślub- 
nej przyłapuje żonę w łóżku z instrukto- 





rem nurkowania. Załamany wraca do No- 





Ko sA ba , wego Jorku. Tu spotyka koleżankę ze 
Dziewczyny z kalendarza 
Komedia oparta na faktach. 

opowiada o grupie przyjaciółek z małego 
angielskiego miasteczka, która chce zdo- 


szkoły, Polly (Jennifer Aniston), i umawia 
się z nią na randkę. 





być fundusze na wsparcie lokalnego szpi- 
tala onkologicznego. W tym celu kobiety 
postanawiają wydać kalendarz ze swo- 
imi... aktami. W głównych rolach Helen 
Mirren i Julie Walters. 








Śmiertelna gorączka 


Horror . Grupa pięciu studentów spędza wakacje w opuszczonej chacie 





w górach. Wszyscy stają się ofiarami tajemniczego wirusa. 
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Fałszywa 
dwunastka 
Komedia. Tom Baker 
(Steve Martin), trener 
licealnej drużyny koszy- 
kówki, żyje w małym 
miasteczku z żoną (Bon- 
nie Hunt) i tuzinem 
dzieci. Gdy małżonka 
jedzie do Nowego Jorku 
na promocję swej 
książki, Tom musi 
się zaopiekować 
potomstwem. Reżyseria 


, 


Zaginione 


Western w reżyserii 


Bd O IE 
HM NOW 
4 4 , s . 
FZYAKN 

4 s SS 


y 





Lepiej późno niż później 
Komedia romantyczna w reżyserii 

„ 60-letni playboy (Jack Nichol- 
son) spotyka się wyłącznie z dużo młod- 
szymi od siebie kobietami. Wraz z kolej- 
ną wybranką jedzie na weekend nad 
morze, gdzie poznaje jej uroczą matkę 
(Diane Keaton). 








13"). Banda zdeprawowanych Indian i bia- 
łych bandytów porywa nastoletnią córkę 
(Evan Rachel Wood) felczerki Maggie (Cate 
Blanchett), by sprzedać ją do meksykańskie- 


21 gramów 

Kolejne po „Amores perros" dzieło spółki scenarzysty Guillermo Arria- 
„ Paul (nagrodzony w We- 
necji Sean Penn) jest śmiertelnie chory i czeka na transplantację 
serca. Cristina (Naomi Watts) żyje spokojnie u boku męża i dwóch 
córeczek. Były kryminalista Jack (Benicio Del Toro) przeżywa religijne | 
nawrócenie. Losy trójki bohaterów połączy tragiczny wypadek. 


gi i reżysera 





Po drugiej stronie 
tóżka 
Hiszpańska komedia w reżyserii 

„ Historia 


(„Apollo 





dwóch par — Javiera i Sonii oraz 
Pauli i Pedra. Pewnego dnia Paula 








Okna 





Ogród rozkoszy ziemskich — 
Autorska adaptacja powieści „Metafizy. —— 
ka”. Chris (Chris Nightingale) i Claudia (Claudine Spiteri) | 
mieszkają w Wenecji. Chris nie rozstaje się z kamerą cyfrową, ——————— 
Claudia rozszyfrowuje znaczenia ukryte w obrazie Boscha 
„Ogród rozkoszy ziemskich”. Na ich romansie cieniem kładzie 
się śmiertelna choroba bohaterki. 








go burdelu. Ojciec Maggie, Samuel (Tommy 
Lee Jones), który w dwadzieścia lat po 


zostawia Pedra dla tajemniczego 
mężczyzny. Zrozpaczony chłopak 
prosi Javiera, by ten dowiedział się, 


Giovanna (Giovanna Mezzogiorno) i jej mąż Filippo (Filippo  —— 
Nigro) pewnego dnia, na rzymskiej ulicy spotykają starszego ———---- 
mężczyznę (Massimo Girotti), który nie pamięta, kim jest. 


porzucegiu rodziny odnajduje się w krytycz- 
jępoferuje bohaterce pomoc 





kim jest ów wybranek. Nie przy- 
puszcza, że jest nim sam... Javier. 


Zabierają go do domu. Film 
Grand Prix festiwalu w Karlowych Warach. 


uhonorowany SW 








Straszny film 3 


Kolejna część parodii popularnych 





gatunków filmowych i kinowych 
hitów. Tym razem bohaterem jest 
chłopiec sierota, który udaje się 

w niebezpieczną podróż, by uwo|- 
nić ludzkość od zła. Reżyseria 








Dróżnik 
Karzeł Finbar McBride (Peter Dinklage) spro- 
wadza się do prowincjonalnego miasteczka 
w New Jersey i zamieszkuje w domu dróżnika. 
Poznaje właściciela obwoźnej kawiarenki, ga- 
datliwego Joe (Bobby Cannavale) i malarkę 
Olivię (Patricia Clarkson). Film 

zdobył liczne nagrody na festi- 
walach, m.in. w Sundance i w San Sebastian. 














Powrót 
Debiut Rosjanina 





„ Złoty Lew festiwalu 





Ława 
przysięgłych 


Adaptacja powieści Johna Gri- 


shama. Podczas procesu 

o wielomilionowe odszkodo- 
wanie jeden z przysięgłych 
kontaktuje się z obiema stro- 
nami. Proponuje korzystny 
wyrok w zamian za „drobną 
opłatę”. Reżyserował 


sack, Dustin Hoffman, Gene 
Hackman i Rachel Weisz. 





Hidalgo 
— Ocean Ognia 
Przygodowa opowieść oparta 
na prawdziwej historii i wyreży- 
serowana przez 
Rok 1890. W wyścigu przez Sa- 
harę bierze udział kowboj 

i dawny kawalerzysta Frank T. 
Hopkins (Viggo Mortensen) 

na swoim koniu Hidalgo. Zwy- 
cięstwo w wyścigu to dlaboha- _— 


tera Sprawa życia i śmierci. 


, grają m.in. John Cu- 





w Wenecji i Europejska Nagroda Filmowa im. R.W. Fassbinde- 
ra dla najlepszego młodego twórcy. Historia dwóch nastolet- 
nich chłopców, do których po 12 latach nieobecności wraca 
ojciec. Bez żadnych wyjaśnień zabiera ich w podróż na opusz- 
czoną wyspę, gdzie cała trójka jest skazana tylko na siebie. 








Kot 


niczny Kot (Mike Myers) zabiera dzieci do magicznego świata. < 









zekranizował powieść dla dzieci Dr. Seussa. Tajem- 
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 BEUSNSZEULEUZIE 
ALOGSANETE 





Dróżnik »*x*x =. 


e Premiera: 19.03 


(THE STATION AGENT) 
USA 2003 
Scenariusz 

i reżyseria: Thomas 
McGarthy 

Zdjęcia: Oliver 
Bokelberg 

Muzyka: Stephen 
Trask 

Scenografia: 

John Paino 
Obsada: Peter 
Dinklage, Patricia 
Clarkson, Bobby 
Cannavale, Paul 
Benjamin 
Dystrybutor: 

Best Film 

Czas: 88' 


Gdyby do polskich kin trafiały rocznie chociaż 
ze dwa amerykańskie filmy tej klasy co debiut  ——_—__—— 
Thomasa McCarthy'ego, nikt nie ośmieliłby się —— 
twierdzić, że za oceanem produkuje się tylko  —— 
hollywoodzką papkę. Ta historia o perypetiach trójki samotnych ———— 
dziwaków, których los rzucił na amerykańską prowincję, zawiera ĘĄ 
więcej ciekawych obserwacji dotyczących ludzkich emocji i cha- 1——— 
rakterów, niż można by wydestylować z produkcji wypuszcza:  ——— 
nych przez wielkie studia w ciągu całego roku. RSKI SU > 

„Dróżnik” to film złożony ze scen perełek. Drobnych, ale 
znakomicie napisanych i koncertowo zagranych epizodów. mJ 
Mógł on wyjść jedynie spod ręki człowieka niezwykle uważnego —— 
| szczerze zainteresowanego życiem innych ludzi. Bohaterowie  —— 
McCarthy'ego to outsiderzy, zbyt dziwaczni i zbyt emocjonalnie = —>zsrag 
zasupłani, by łatwo się dostosować i nie zwracać na siebie ołscz 
uwagi. Dzięki ciepłemu, uważnemu spojrzeniu scenarzysty-reży. ——————1 
sera przekonujemy się, że ta trójka popaprańców ma uczucia 
i potrzeby dokładnie takie same jak wszyscy inni ludzie. 

Styl reżyserski McCarthy'ego nieco przypomina filmy Wima  ——— 
Wendersa. Podobnie jak niemiecki twórca, McCarthy lubi nie- — ] 
spieszną narrację i poetycki klimat. Jego gust muzyczny także wy- — 
daje się zbliżony — nastrojowa muzyka Stephena Traska (kompo- - DES" 
zytora ścieżki dźwiękowej do „Hedwig 8: The Angry Inch") mogła- —— 
by równie dobrze znaleźć się w którymś z filmów twórcy „Nieba 1111 
nad Berlinem". Co różni młodego Amerykanina od Wendersa WENNEEG-- | 
— to większe poczucie humoru. Umiejętne zrównoważenie scen 
emocjonalnych i zabawnych chroni film przed pretensjonalnością, 


RECENZJA 





którą często zarzucano filmom Niemca. 


W stylu Wender- Świetny scenariusz i dobra reżyseria są — 


E = połową sukcesu — „Dróżnik” nie zadziałałby ———— 
sa, ale więcej tu — AN 


bez znakomitych kreacji aktorskich. Żadna = —A 


poczucia hu MOTU ość pochwał nie będzie zbyt wielka dla E — 


Petera Dinklage'a, którego wyważone, aj 
mądre aktorstwo pozyskuje sympatię widzów dla postaci Fina już 1 
od pierwszej sceny. Aktor (zaledwie 137 cm wzrostu) z powodze- 
niem grywa w teatrach off-Broadwayu. Sam pisze sztuki. Wystąpił ————1 
w filmach „Wojna plemników” i „Zaczyna się od pocałunku”. SZ 
Pierwszorzędni są też Clarkson i Cannavale, ale i nawet zupełnie — 4 
epizodyczne postacie „tchną” naturalnością. Patrząc na ten świe: ——— 
ny zespół, trudno nie dojść do wniosku, że 90% największych A 
gwiazd Hollywood nie dorasta do pięt mało w Polsce znanym —— 8 
aktorom kina niezależnego. Nastolatki najprawdopodobniej nie No 
docenią tej niepozornej perełki, ale dla dojrzałych widzów „Dróż- 
nik" może okazać się jednym z najlepszych filmów roku. REDAKCJE 


KAMILA SŁAWIŃSKA __———- 








Pełna humoru poetycka opowieść o tym, że odmieńcy 
też mają uczucia, jak wszyscy inni ludzie. BRORGESL >. 
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Powrót «xx 


Pierwsze oglądanie i myśl: o co V. "e" czego akurat teraz zapragnął kontaktu z synami. sowym thrillerze — w zaskakujący sposób rozła- 
»remiera: 19.03 


| tyle krzyku. A potem obrazy Poznajemy go właściwie tak, jak go poznają obaj / dować w finale. Rozładować, co nie znaczy 





(WOZWRASZCZENIJE) 
(gb ij z „Powrotu” wracają w snach. Rosja 2003 chłopcy. Widzimy więc człowieka twardego, wszystko rozwiązać. Najważniejsze pytania nadal 
Zupełnie jak kiedyś te z filmów Reżyseria: Andriej oschłego, wydającego synom polecenia i rozkazy, _ pozostaną tu bowiem bez odpowiedzi. 
Zwiagincew ę ! : £; : „" 
Tarkowskiego. Ta senna paralela jest tu zresztą Szanaiaczdi 2 których niewykonanie chłopcy są surowo | nie może być inaczej, bo „Powrót” to meta- 
nieprzypadkowa. Nie bez powodu przecież kry- Moisejenko, Aleksan- karceni. Czy to były wojskowy? Były więzień? fizyczne kino drogi. Drogi, której koniec wypada 
tycy doszukują się w nagrodzonym na ostatnim der Nowototski Nie wiadomo. niejako już poza ekranem, w nas samych. Metafi- 


Zdjęcia: Michaił 
Kriczman 
Muzyka: Andriej 


festiwalu w Wenecji Złotym Lwem debiutanc- Chłopcy (świetnie grani przez młodych ama- _ zyczny rys mają tu zwłaszcza krajobrazy towarzy- 


kim filmie Zwiagincewa tych samych klimatów torów) są zaskoczeni całą sytuacją i różnie na nią _ szące podróży bohaterów. Są to jakby wewnętrz- 


co w twórczości reżysera „Ofiarowania”. Czas Dergaczew reagują. Młodszy, który nosi „zadrę opuszczenia” _ ne pejzaże ich dusz. Wiele jest w nich chłodu, 

w „Powrocie” płynie tym samym nurtem co Scenografia: Anna w sercu, pozostaje nieufny, starszy, przeciwnie, smutku i... pustki. Czy ilustrują świat opuszczony 
u mistrza. W pewnym momencie jakby nieru- ad Władimir Ignie do przybysza, gotów ojcu marnotrawnemu przez Ojca? Można i tak je odczytać. Zwłaszcza że 
chomieje w biegu, stając się czasem mitycz- Garin, Iwan Dobronra- _ wybaczyć wszystko. Obaj jednak oczekują tego esencjonalne i intensywne zdjęcia Michaiła Kricz- 
nym. To właśnie wtedy opowiadana historia wow, Konstantin samego: chcą odnaleźć kogoś bliskiego w kimś mana nadają owemu poczuciu opuszczenia i ludz- 


Lawronenko, Natalia 


zyskuje sens symboliczny. dotąd zupełnie obcym. Ojciec wszakże, egzekwu- kiej samotności wymiar wręcz sakralny. Znajduje 


Wdowina 
A historia przedstawiona w „Powrocie” Dystrybutor: Gutek jąc bezwzględnie posłuch, w oczach synów tego _ on zresztą potwierdzenie w pojawiającym się pod 
. jest archetypicznie wręcz prosta. Jej bohaterami Film Czas: 105' obcego siebie tylko utwierdza. Swoją drogą nie koniec filmu motywie ofiary i odkupienia. 
są dwaj nastoletni bracia, których ojciec po Życie dramatycznie do- 


12 latach nieobecności niespodziewanie wraca U Zwiagincewa to nie tajemniczy cel pełniło filmowy obraz. Tuż po 


do domu, by zabrać obu synów (ci nawet ojca realizacji zdjęć utonął chłopiec 


nie pamiętają, dlatego porównują „oryginał” wyprawy jest ważny, ale sama pod róż grający starszego z braci. 


z przechowywanym w kufrze na strychu zdję- Gdy się pamięta o tej śmierci, 
ciem rodzinnym) na kilkudniową wyprawę bardzo wiadomo, na czym ten jego autorytet tak _ krajobrazy w „Powrocie” wydają się jeszcze bar- 
na opuszczoną wyspę. Wyspę skarbów? Ponie- naprawdę się zasadza: na patriarchalnej hierar- dziej przejmujące, bo jeszcze bardziej puste. 
kąd, choć tego się nie dowiemy, bo w filmie chii, organizacyjnym” rytuale, czy może jednak LECH KURPIEWSKI 
Zwiagincewa nie tajemniczy cel wyprawy jest na jakichś uczuciach, skrywanych pod maską sil- MS: 
ważny, a sama podróż. nego mężczyzny? A zawiedzione nadzieje synów OE ERY ADYCE PA GRACJA 
| | , af *  nuwachac: W Metafizyczne kino drogi, której kres 
Podobnie zresztą nie dowiemy się, kim jest muszą prowadzić do konfliktów i napięć, które | s 
" | ać W WA Ad | wypada już poza ekranem. 
ojciec, co robił przez tyle lat poza domem i dla- Zwiagincew umiejętnie spiętrza, by je — jak w ra- | 
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Dziewczyny 
74 kalendarza kkk k 


Podobno wszystkie historie zostały 
już opowiedziane z wyjątkiem 
tych, które zdarzyły się naprawdę. 
Historia gospodyń domowych z 
angielskiego miasteczka Rylstone jest do tego stop- 
nia oryginalna, że musiała wydarzyć się naprawdę. 
Wszystko zaczęło się w 1998 roku, gdy jede- 
naście kobiet po czterdziestce porzuciło na chwilę 
smażenie konfitur, pieczenie ciast i układanie bukie- 
tów. Postanowiły na wydawanym dorocznie chary- 
tatywnym kalendarzu zamiast lokalnych zabytków 
uwiecznić siebie. Pozowały nago, a szalony pomysł 
przyniósł im sławę, która przekroczyła granice hrab- 
stwa Yorkshire i dotarła nawet do Hollywood. 
Reżyser filmu o małomiasteczkowych striptizer- 
kach w sile wieku, Nigel Cole, zachował prostotę 
opowieści, wyprowadzonej jednocześnie z ducha 
farsy i z tradycji brytyjskiej komedii społecznej. Ale 
też „Dziewczyny z kalendarza” niesłusznie okrzyk- 
nięte zostały feministyczną wersją „Goło i wesoło”. 
Są filmem znacznie bardziej intymnym. Mogą raczej 
zastąpić odmładzającą kurację hormonalną, niż 
oswoić społeczne frustracje. Cole, tak jak w swym 
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(CALENDAR GIRLS) 
Wielka Brytania-USA 
2003 

Reżyseria: Nigel Cole 
Scenariusz: 

Juliette Towhidi, 

Tim Firth 

Zdjęcia: Ashley Rowe 
Muzyka: Patrick Doyle 
Scenografia: 

Martin Childs 
Obsada: Helen 
Mirren, Julie Walters, 
Annette Crosbie, 
Celia Imrie 
Dystrybutor: 

Forum Film 

Czas: 108' 





Pejzaż kkkk 


p Premiera: 05.03 


(KRAJINKA) Słowacja-Czechy 2000 
Reżyseria: Martin Sulik 


przez Krajinkę przetacza się wielka historia, 
ale jakby jej nie dotyczy — to miejsce ma 
własną historię, tworzoną przez ludzkie 


Tak bawią się duże 
dziewczynki 


debiutanckim „Joint Venture”, ujawnia niezwykły 
talent do przedstawiania sytuacji naprawdę trau- 
matycznych w sposób komediowy — lekko i z po- 
lotem bez wysilonych „dośmieszających” zabie- 
gów. Nie tylko o rozbieraniu się przed obiektywem 
aparatu fotograficznego, ale też o umieraniu Cole 
potrafi opowiedzieć pogodnie, a zarazem wzrusza- 
jąco i bez sentymentalizmu. 

W filmie Cole'a wyczuwa się jego sympatię 
dla zahukanych szarych myszek przezwyciężają- 
cych swój wstyd i przekraczających obyczajowe 
normy. Urzeka też ciepły klimat miasteczka Rylsto- 
ne — gdzie wszyscy wszystko o sobie wiedzą, 
wzajemnie się pilnują, ale też skłonni są życzliwie 
spoglądać na dziwactwa sąsiadów. 

Byłoby jeszcze lepiej, gdyby Cole nie zaczął 
nagle swym bohaterkom prawić kazań. Gdyby nie 
wcisnął tu na siłę konfliktu między powinnościami 
matki i żony a chęcią skorzystania z chwilowej sła- 








wy. Ten niepotrzebny wątek rozpisany na dwie 
główne role narzuca sztuczną perspektywę. Do- 
brze, że padło na dwie tak wspaniałe aktorki jak 
Helen Mirren i Julie Walters. Tylko dzięki nim film 
nie pogrążył się w czułostkowych melodramaty- 
zmach. W zakończeniu zatem proza rodzinnego 
życia triumfuje i wszystkie panie, zakosztowawszy 
high life'u, zgodnie wracają do garów. 

Jednak prawdziwe „dziewczyny z kalendarza” 
pokłóciły się śmiertelnie i procesują się między so- 
bą i z twórcami filmu o tantiemy. Kalendarz, film i 
dziennikarze przywiedli na skraj destrukcji społecz- 
ność miasteczka. Kolejna to lekcja, że nie wszystkie 
prawdziwe historie warto opowiadać do końca. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Komedia o tym, jak dojrzałe kobiety 
potrafią zaszaleć, i co z tego wynikło. 





Scenariusz: Dusan Dużek, Martin Sulik 
Zdjęcia: Martin Strba Muzyka: Vladimir 
Godar Scenografia: Frantisek Liptak 
Obsada: Juraj Paulen, Anton Vaculik, 
Vilma Cibulkova, Csongor Kassai, Jiri Pecha 
Dystrybutor: Gutek Film Czas: 111' 


Najbardziej odpowiednim 
słowem na określenie tego 
filmu byłoby „ciepły” — na- 
tychmiast jednak trzeba 
zastrzec, że „Pejzaż” to nie żadne „ciepłe 
kluchy”, tylko barwna, żywa opowieść 
filmowa pełna rubasznego, chwilami do- 
sadnego humoru. 

Opowieść o kilku dziesiątkach lat 
(rzecz zaczyna się przed II wojną świato- 
wą) z życia Krajinki, małego miasteczka 
otoczonego wioseczkami i ukrytego gdzieś 
w górach na uboczu świata. Wprawdzie 


RECENZJA 





wspomnienia i zależną od ludzkiej pamięci. 


Składa się ona z najdziwniejszych, najbar- 
dziej dramatycznych zdarzeń, albo z kolej- 
nych śmierci, bo przecież te zapadają 
w pamięć najmocniej. 

Film ma wielu bohaterów, a każdy 
z nich to fantastyczna, soczysta postać 
— jak choćby namiętna pani zegarmistrzo- 
wa; niemowa, który połknął węża czy ko- 
bieta licząca upływ czasu kolejnymi ścięty- 
mi warkoczami... W charakterystyczny 
dla siebie sposób Sulik obdarza bohaterów 
serdecznością i czułością. Zresztą w cały 
film wpisany jest sentymentalny, czuły ton, 
przywołujący na myśl powieści Józefa 
Rotha opisujące schyłek cesarstwa austro- 
-węgierskiego. Pewnie nieprzypadkowo ży- 
dowski doktor, który w pierwszych scenach 


Niemowa, który połknął węża 5 


filmu ratuje życie małemu chłopcu, nosi je- 
go imię i nazwisko. 

Użycie w filmie tej symbolicznej dla Eu- 
ropy Wschodniej postaci to najlepszy przy- 
kład, jak umiejętnie Śulik balansuje między 
tym, co prywatne, a tym, co uniwersalne 
czy historyczne. | my możemy uznać Krajinkę 
za naszą ojczyznę i odnaleźć w niej własne 
dzieje. W końcu Europa Środkowo-Wschod- 
nia cała jest Krajinką — zapomnianą, senną 
prowincją tej „prawdziwej” Europy. 





Chcąc nie chcąc, Sulik opisuje więc 
kawałek i naszej tożsamości. A jeśli ktoś 
nie pamięta, skąd się wziął, oto nadarza 
się świetna okazja, by pamięć odświeżyć 
lub wręcz odzyskać. 


| 
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HELENA MIŁKOWSKA 





Ciepła i barwna opowieść o zagubio- 
nej na końcu świata Krajince. 
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= Pasja kkk kk 
Ymowta 





Gdybyż można było znaleźć się 
przed dwoma tysiącami lat 

w Jerozolimie: w ogrodzie oliw- 
nym, w pałacu Kajłasza, na ta- 


"—— rasie u Poncjusza Piłata, na Golgocie. Zobaczyć, 





jak było naprawdę. To pragnienie Bułhakowa 


snującego w „Mistrzu i Małgorzacie” wizję całko- 


wicie sprzeczną z prawdami objawionymi 
w Ewangelii. Pasja przyciąga, bo jest przecież 


fundamentalną opowieścią naszej kultury. 


| wciąż kusi, by opowiadać ją na nowo, inaczej 
niż w Nowym Testamencie. Niekoniecznie po to, 
by wdawać się w religijny czy filozoficzny spór, 
ale także po to, by ją lepiej zrozumieć, uczynić 


- bardziej żywą. 


Z tego właśnie powodu sięgnął po nią Mel 
Gibson i opowiedział w sposób absolutnie wier- 
ny Ewangelii. Jego „Pasja” to wyznanie wiary 
człowieka, który biblijny przekaz traktuje jako 
przeczyste Słowo Boże, a sam siebie wzorem 
ewangelistów redukuje w swym dziele do roli 
narzędzia, przez które działa Duch Święty. 
Jednocześnie w filmie Gibsona odnajduję tę 
samą co u Bułhakowa tęsknotę za powrotem 
do czasów, kiedy nic się jeszcze nie wypełniło, 
choć wypełnić się musiało. 

Widać to nie tylko w pieczołowitości, z jaką 
film odtwarza ostatnich kilkanaście godzin życia 
Jezusa, ale także w konsekwentnej ucieczce 
od wszelkiej idealizacji tematu. W filmie Gibsona 
nie ma umowności ani typowej hollywoodzkiej 
inscenizacji. Jest za to dążenie do maksymalnego 
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(THE PASSION OF THE 
CHRIST) USA 2004 
Reżyseria: Mel Gibson 
Scenariusz: Benedict 
Fitzgerald, Mel Gibson 
Zdjęcia: Caleb 
Deschanel 

Muzyka: John Debney 
Scenografia: Carlo 
Gervasi 

Obsada: James 
Caviezel, Maia 
Morgenstern, Monica 
Bellucci, Hristo Jivkov, 
Hristo Shopov, 
Rosalinda Celentano 
Dystrybutor: 
Monolith 

Czas: 113' 


realizmu. To opowieść konstruowana na podo- 
bieństwo dramatu psychologicznego, który kształ- 
tuje się na naszych oczach. Znamy jego zakończe- 
nie, ale narracja w trybie niedokonanym sugeruje 
jedynie możliwość zdarzeń. Nawet jeśli opowiada 
o tym, co nieuchronne. W ten sposób udaje się 
Gibsonowi uczynić z nas świadków. Ulegamy su- 
gestii, że znajdujemy się w centrum wydarzeń jak 
widzowie średniowiecznych misteriów pasyjnych. 
Zaskakująco mało jest tu scen „sentymental- 


nych”: z matką, z Marią Magdaleną, z apostołami. 


Pojawia się kilka zaledwie retrospekcji — epizody 


z dzieciństwa, Kazanie na Górze, tryumfalny wjazd 


do Jerozolimy, Ostatnia Wieczerza. 
Główny dramat rozwija się powoli. Początko- 


wo nic nie zapowiada gwałtownych zdarzeń, jakie 


mają się rozegrać. Sekwencja od pojmania Jezusa 
przez Kajfasza aż po sceny u Piłata ma klimat 
rzeczowej relacji z małomiasteczkowego procesu 


na zapadłej rzymskiej prowincji. Tym większe wra- 


Jesteśmy w centrum wydarzeń jak wi- 
dzowie średniowiecznych misteriów 


żenie robi naturalizm o skali niespotykanej w do- 
tychczasowych wizjach męki Chrystusa. 
Ów naturalizm wywołał protesty. Zarzucono 


Gibsonowi, że epatuje przemocą. Ładunek drastycz- 


ności jest tu olbrzymi. Gibson niczego nam nie 
oszczędza. Biczowanie i ukrzyżowanie pokazał 
ze szczegółami. Jeśli jednak warto opowiadać dziś 





James Caviezel 
= upada pod krzyżem 


o Pasji, to tylko w taki sposób. Tylko wtedy może 
ona nami wstrząsnąć. Tak bardzo uodpomniliśmy się 
na filmową przemoc. 





Nie tylko o wstrząs zresztą chodziło. Raczej 
o przywrócenie uniwersalnego (religijnego i huma- 
nistycznego) sensu pasyjnej opowieści. I to się Gib- 
sonowi udało. Jego wizja Pasji i samej postaci 
Chrystusa porusza niezależnie od tego, czy ogląda 
się ją jako prawdę objawioną, czy jako prawdę 
przedstawioną. Dlatego byłoby wielką szkodą, gdy- 
by na odbiorze „Pasji” zaciążyły oskarżenia o anty- 
semityzm. Gibson jest wierny Biblii, a od tekstów 
religijnych objawień nie ma sensu wymagać poli- 
tycznej poprawności i zgodności z ustaleniami 
historyków, co do rzeczywistej winy za to, co się 
stało. Gibson nie podejmuje takich pytań. 

Tak naprawdę o jedną tylko scenę mogą mieć 
wyznawcy judaizmu pretensje. Pod koniec filmu roz- 
pada się jerozolimska świątynia, a przerażeni Żydzi 
widzą w tym karę za grzech uśmiercenia Mesjasza. 
Ta scena spinająca opowieść symbolicz- 
ną klamrą jest niepotrzebna. Może na- 
rzucać odczytania zbyt proste i niezgod- 
ne z duchem całego filmu. Oby tak się 
nie stało, bo „Pasja” Gibsona broni się 
swą artystyczną siłą, bez względu na kontrowersje 
— choćby nawet nie całkiem pozbawione słuszności. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Biblijna męka Chrystusa odtworzona 
w najdrobniejszych szczegółach. 


Ogród rozkoszy 
ziemskich x*** 
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(THE GARDEN OF 
EARTHLY DELIGHTS) 
Włochy-Wilk. Brytania 


Wenecja, jako miejsce akcji, bo- 
haterowie dobrani na zasadzie 
charakterologicznych przeci- 
wieństw oraz naznaczona śmier- 
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-Polska 2003 a IRSFÓŁ a da dkni 56 | EUT ITORYSICE 
Reżyseria, scenariusz cią miłość jako temat. Nie da Się ukryc, że Majew- pytania do Boscha 
i zdjęcia : ski buduje swój film ze sprawdzonych modułów. 


Lech Majewski 
Muzyka: Lech 
Majewski, Józef Skrzek 


Nie unika też stosowania czegoś w rodzaju tea- 
tralnych zastawek mających przydać filmowemu 


Chris dokumentuje na wideo wszystkie poczy- 
nania Claudii próbującej rozszyfrować symboliczne 
Scenografia: Susanna kadrowi głębi. Tutaj rolę takiej zastawki ma, na „heretyckie” treści obrazu Boscha. Chris najpierw Majewski próbuje opowiedzieć to, co niewy- 
Sek sg Leon Herlig pierwszy rzut oka, pełnić obraz (a właściwie część robi to dla potrzeb przygotowywanego przez nią obrażalne, przez to, co dotykalne; to, co nie daje RE 
Claudine Spiteri, tryptyku) Boscha — „Ogród rozkoszy ziemskich”. wykładu, a potem niejako utrwala ślad na ziemi się zmierzyć, przez to, co można zobaczyć. Wiez- ———— 
Chris Nightingale, A więc znów maniera, opera i lekka smużka umierającej kochanki. ność przez okruch chwili, duszę przez ciało. Dlate- 
pstabin czołg grafomanii ciągnąca się za niektórymi filmami Ta historia w ujęciu „panoramicznym” ze go, gdy bohaterka próbuje inscenizować nadrealne ————— 
ożbewrtwe Majewskiego? Choćby za „Pokojem saren”. Otóż względu na swoją pretensjonalność byłaby pew- _ sytuacje z obrazu Boscha, to owo misterium nie 
Gutek Film nie. „Ogrodowi” mimo wszystko bliżej jest do nie nie do wytrzymania, ale w „małym obrazku” budzi w nas śmiechu, a bolesne zrozumienie. 

świetnego „Wojaczka”. A to głównie za sprawą nabiera gęstości i prawdy. Kamera pracuje Bo przecież nie ma metafizyki bez fizyki. 
w ciasnych kadrach, na zbliżeniach, jest tuż przy LECH KURPIEWSKI ___—_ — 
bohaterach, nawet w chwilach ich ekstatycznej SMS: 


namiętności. Możemy tych dwoje prawie do- ( szukanie REEBA —— 
tknąć, widzimy fakturę ich skóry, pory na niej, ——— 


włoski. I ten fizyczny niemal kontakt widza z bo- 
haterami jest tu celowym zabiegiem. 


formalnej dyscypliny i konsekwencji w realizacji 
zdjęć małą kamerą cyfrową. Tym bardziej że jej 
użycie tutaj nie ma w sobie nic z jałowego chwy- 
tu. Jest fabularnie uzasadnione. 





Szkoła rocka x**x 
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(THE SCHOOL OF ROCK) 

USA—Niemcy 2003 

Reżyseria: Richard Linklater 

Scenariusz: Mike White 

Zdjęcia: Rogier Stoffers 

Muzyka: Craig Wedren 

Scenografia: Jeremy Conway 

Obsada: Jack Black, Mike White, Joan 
Cusack, Sarah Silverman, Miranda Cosgrove 
Dystrybutor: UIP Czas: 108' 


To dotychczas najdroższy, 
najbardziej komercyjny 
projekt Richarda Linklatera, 
specjalisty od kina dla na- 
stolatków. Większe pieniądze niosą oczywi- 
ście specyficzne wymagania. 


1464747 





A jednak w historii narwanego rock- 
androllowca, podszywającego się pod 
szkolnego nauczyciela, znalazło się też miej- 
sce na typowe dla Linklatera tematy i uczci- 
we podejście do postaci. Ktoś z etatowych 
smętów Hollywood, powiedzmy Chris Co- 
lumbus, sklonowałby tutaj „Stowarzyszenie 





Umarłych Poetów” w jeszcze bardziej tzawej 
wersji. Tymczasem u Linklatera dzieciaki po- 
zostają zaskakująco prawdziwe — niektóre 
irytujące, inne zahukane, a wszystkie nie- 
pewne tego, co się dzieje. Z kolei bohater 
(Jack Black w wersji jeszcze bardziej narwa- 
nej niż zwykle), zamiast szlachetnego dzi- 
waka demaskującego myślowe schematy, 
jest nieodpowiedzialnym świrem. 
Sednem filmu jest jednak historia o 

outsiderze buntującym się przeciwko stylo- 


wi życia narzucanemu przez społeczeństwo. 


Mimo banalnych rozwiązań fabularnych, 
„Szkoła rocka” to kolejny manifest Linklate- 
ra przeciwko dorosłości dławiącej marzenia 
i przeciw społeczeństwu krytykującemu 
indywidualizm. Brzmi to chwilami naiwnie, 
zdradza raczej zagubienie niż sensowny 
pomysł na życie, ale to właśnie dlatego 
Linklater jest mistrzem kina dla nastolatków 
- nie poucza, nie wymądrza się, tylko bun- 
tuje. A do tego nie trzeba wizji przyszłości, 
wystarczy niezadowolenie z teraźniejszości. 





Jack Black - tyłem do publiczności. 


| jeszcze bardziej zwariowany niż zwykle 


Pytanie tylko, czy taki manifest — pro- 


dukt Hollywood, najbardziej konformistycz- 
nej fabryki świata, rozkochanej w uniformi- 


zacji i z założenia tępiącej indywidualizm 
— może być szczery i uczciwy? Nie — i za- 
kończenie filmu rozczarowuje. 

Po wszystkich buntowniczych hasłach 
występ dzieciaków nie ma krztyny orygi- 
nalności. Jeśli ktoś na widowni spodziewał 








się naprawdę rockandrollowego zakończe- 
nia, będzie rozczarowany. Zresztą może 
te dzieciaki po prostu za dobrze grają jak 
na prawdziwego rockandrolla. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 





Kino dla nastolatków, ale także 
dla starszych zbuntowanych. 
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Nieco mnie dziwią laury i zaszczyty, 
które spadły na ten film, gdyż, moim 
zdaniem, ma on wszelkie znamiona ki- 
czu ułożonego w artystyczne pozy. 

Zarzut numer jeden brzmi: autowtórność. Podob- 
nie jak w pamiętnych „Amores perros” scenarzysta 
Arriaga i reżyser Ińdrritu osią zdarzeń uczynili wypadek 
samochodowy, w którym zderzają się losy bohaterów. 
| choć jest to nieco inna wariacja na temat = w po- 
przednim filmie były trzy osobne historie, tutaj mamy 
trzy wątki tworzące jedną opowieść — trudno się nie 
żachnąć. Doprawdy, nie tylko kraksy łączą ludzi. 

Zarzut drugi tyczy piętrzenia nieszczęść. Nie dość 
tragicznej śmierci mężczyzny i jego dwóch córeczek, nie 
dość mordercy — recydywisty i grzesznika, dręczonego 
poczuciem winy, nie dość nawet ciężko chorego bohate- 
ra czekającego na przeszczep serca. Trzeba jeszcze do- 
walić narkotyki, więzienie, brzemienną w skutki aborcję, 
zemstę, problemy rodzinne i samobójstwo. To wszystko 
waży zdecydowanie więcej niż tytułowych 21 gramów 
i pozbawione jest odrobiny humoru (choćby i czarnego). 

Zastanawia mnie zwłaszcza to serce. Dlaczego, 
granemu przez Seana Penna, Paulowi nie przeszczepia- 
ją wątroby albo nerki? Czyżby były to organy mniej 
przyzwoite, nie tak godne? Zapewne. Nie budzą rów- 
nie wzniosłych jak serce skojarzeń. Nie rymują się z du- 
szą, która gdzieś tam pokutuje przez cały film. 

Zarzut kolejny: mętność narracyjno-filozoficzna. 
„21 gramów” nakręcone zostało w paradokumentalnej 
poetyce, kamerą z ręki, która ma — żadna to nowość 
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Sean Penn i Naomi Watts. Sens 
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21 gramów 


— „robić” realizm. Zmyślny montaż plecie ze sobą sceny 
i ujęcia z różnych płaszczyzn czasowych. W jakim jed- 
nak celu, skoro Ińdrritu tak naprawdę snuje tradycyjną, 
starotestamentową opowieść o przeznaczeniu, winie, 
odkupieniu etc.? Nie wystarczy przecież zakłócić chro- 
nologii zdarzeń w Biblii, by nadać jej nowy sznyt. 

| wreszcie sprawa najbardziej dyskusyjna — aktor- 
stwo. Wiem, że niektórych zachwyca, czego dowodem 
nagrody na festiwalu w Wenecji i nominacje do Osca- 
rów. Dla mnie jest to aktorstwo demonstracyjne. Nie- 
ustannie bowiem demonstruje się nam cierpienie boha- 
terów. Spotęgowane przez zabiegi charakteryzatorskie: 
podkrążone oczy, zapadnięte policzki, zaniedbane 
włosy, intensywne zarosty... Stosunkowo najsubtelniej 
wypada wspomniany już Sean Pean, paradoksalnie dla- 
tego, że jego bohater postępuje cokolwiek irracjonalnie, 
by nie rzec dziwacznie (skąd to gwałtowne pragnienie 
zemsty na Benicio Del Toro?). 

Szantaż. Tak bym najkrócej określił „21 gramów”. 
Cała strategia twórców polega na wymuszaniu od wi- 
dza współczucia dla bohaterów. Im bardziej jednak 
Arriaga z Ińdrritu usiłują ukryć mechanizmy manipula- 
cji, tym srożej film objawia swoją tandetność. Budzi 
niesmak, jakbyśmy zamiast kielicha życiowej goryczy 
pili szklankami ocet. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Skomplikowane zabiegi montażowe 
maskują schematyczny obrazek. 
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(21 GRAMS) 

USA 2003 
Reżyseria: Alejandro 
Gonzalez Ińdrritu 
Scenariusz: 
Guillermo Arriaga 
Zdjęcia: Rodrigo 
Prieto, Fortunato 
Procopio 

Muzyka: Gustavo 
Santaolalla 
Scenografia: 
Brigitte Broch 
Obsada: Sean Penn, 
Naomi Watts, 
Benicio Del Toro, 
Danny Huston 
Dystrybutor: 
SPlnka 

Czas: 125' 
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Zawsze, kiedy reżyser 
kombinuje z narracją 
filmu, warto zadać so- 
bie pytanie, co zmie- 
niają te kombinacje. 

Narracja burząca chronologię szyb- 
ko stała się ogranym chwytem, który 
naśladowcy Tarantino błędnie uważają 
za dowód opanowania przez nich wy- 
szukanej formy. Tylko w ubiegłym roku 
mieliśmy „Nieodwracalne” — znakomi- 
ty przykład, że brak chronologii może 
radykalnie zmienić wydźwięk filmu. 

„Kill Bill” samego Tarantino dowodzi, 
że pocięcie opowieści może niczemu 
nie służyć, tylko ukrywać (słabo) fabu- 


| larne niedostatki filmu. 


Ińarritu poszedł jednak krok dalej 


| niż inni. Zanegował porządek czasowy 


nie na poziomie całych sekwencji, tyl- 
ko pojedynczych scen. Osiągnął dzięki 
temu taki efekt, jakby całą historię 
opowiadał naraz. Jak zmienia to od- 
biór filmu? Po pierwszych 30 minu- 
tach nie ma już wielkich zaskoczeń 
fabularnych, w zasadzie nie ma zwro- 
tów akcji. Wobec tego jasne staje Się, 
że Ińdrritu próbuje nakreślić stan du- 
cha (duszy?) bohaterów, a nie tylko 
opowiedzieć historię. 
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„ŻW Benicio Del Toro tak bardzo chce odkupić swoje 
Poj winy, a wyrządza największe w życiu zło 


Poszarpana forma, w której nie 
wiemy, co do czego pasuje, oddaje 
wrażenia ludzi, którzy zatracili najważ- 
niejsze elementy spajające ich Świat. 
To cud, że film trzyma w napięciu 

cud albo kolejny dowód, że Ińarritu 
to mistrz w zaprzęganiu niekonwen- 
cjonalnej formy do przekazania idei, 
a nie samych fabuł. 

To właśnie w „21 gramach” (po- 
dobnie jak w „Amores perros” i dosko 
nałej nowelce Ińdrritu z „11'09'01") 
robi największe wrażenie: umiejętność 
przekazania myśli nie za pomocą 
linii fabularnej czy dialogów, a raczej 
przez chwyty formalne. Ińdrritu o jeden 
poziom wyżej przenosi koncepcję pod- 
stawową dla montażu filmowego 

fakt, że zestawienie dwóch niezwią- 
zanych ze sobą obrazów pozwala 
stworzyć sens, którego żaden z obra- 
zów nie niesie oddzielnie. 

Gdyby pojedyncze cięcia montażo- 
we przyrównać do pojedynczych ście- 
gów, które dopiero razem tworzą wzór 


na tkaninie, Ińdrritu każdy z takich 


wzorów wykorzystuje do utkania cało- 
ści, zrozumiałej dopiero z pewnej odle- 
głości. To cecha mistrzów kina. Tym 

bardziej warta docenienia, że dzisiejsze 


kino cierpi na niepohamowaną chęć 
wyjaśnienia wszystkiego do ostatniego 
drobiazgu. Reżyser mówiący do widza 
między wierszami to skarb, nawet jeśli 
przesadza z „dołowaniem” odbiorców 
| ociera się czasami o banał. 

Co pozostaje z filmu, który wyja- 
wia nam wszystkie tajemnice przez 
pierwsze pół godziny? Próba zrozumie- 
nia, dlaczego zmieniamy się wbrew so- 
bie. Desperacja, gdy niespodziewanie 
znika podstawa, na bazie której defi- 
niowaliśmy nasze życie. | kolejne wybo- 
ry, nad którymi przestajemy panować, 
bo popycha nas do nich instynkt przej- 
mujący kontrolę nad intelektem. 

Ińdrritu pokazuje, że niezależnie 
od naszego przeświadczenia mamy 
tylko iluzoryczny wpływ na przebieg 
własnego życia. Kluczowe momenty, 
nieodwracalne zdarzenia są poza 
naszą kontrolą, a to oznacza, że nie 
kontrolujemy również tego, kim się 
staniemy i jak będziemy się zmieniać. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 


Ten film odkrywa swe tajemnice 
już na początku, ale trzyma w na- 
pięciu do samego końca. 
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Okna *+* 





Kilkakrotnie wraca się w „Ok- 
nach” do pieczenia ciast i tor- 
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tów. Starszy mężczyzna uczy 
młodą kobietę, jak istotne jest 
połączenie składników w odpowiednich propor- 
cjach. Tymczasem, jeśli co$ w twórczości Ferzana 
Ozpetka szwankuje, to właśnie proporcje, choć 
włosko-turecki reżyser bynajmniej nie zajmuje się 
wyrobem słodyczy. Jego filmy mają mieć gorzki 


. smak, a wychodzą przesolone. 


Główna bohaterka — mieszczka, ale wrażli- 
wa — musi skonfrontować swoje życie z niezna- 








ną jej przeszłością, po to, by podjąć decyzję ty- 
czącą przyszłości. Lustrem, czy też oknem, 

w którym przegląda się kobieta ze „standardo- 
wego" świata większości, jest historia mniejszo- 
ści. W „Oknach” reprezentuje ją Davide: Żyd, 
który przeżył obóz koncentracyjny, ale stracił 
swojego ukochanego. Do dzisiaj nie może się 

z tą stratą pogodzić, co przejmująco oddaje 


— znakomity Massimo Girotti. 


Opowiedziane w retrospekcjach przeżycia 
Davida mogłyby być najbardziej poruszającą czę- 
ścią filmu, łączą bowiem w jednym życiorysie 
dwa wielkie ludzkie dramaty — zagładę Żydów 
i prześladowania homoseksualistów. Co więcej, 


. dotykają kwestii dyskryminacji wewnątrz grupy 


dyskryminowanej. Gej wśród Żydów — ten temat 
pojawił się już przed laty w filmie „Ta przeklęta 
niedziela” Johna Schlesingera. Niestety, Ozpetek 
życie młodego Davida pokazuje szczątkowo i w 
konwencji zacnej czytanki. Właściwie trudno do- 
ciec, dlaczego miłość dwóch chłopców bulwerso- 


wała ich otoczenie, skoro najwyraźniej ogranicza- 
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Ę Premiera: 26.03 


(LA FINESTRA DI 
FRONTE) 
Włochy-Anglia-Turcja 
-Portugalia 2003 
Reżyseria: Ferzan 
Ozpetek 
Scenariusz: Gianni 
Romoli, Ferzan 
Ozpetek 

Zdjęcia: Gianfilippo 
Corticelli 

Muzyka: Andrea 
Guerra 
Scenografia: Andrea 
Crisanti 

Obsada: Giovanna 
Mezzogiorno, 
Massimo Girotti, 
Raoul Bova, 

Filippo Nigro, 

Serra Yilmaz 
Dystrybutor: SPlnka 
Czas: 106' 


VEZ O LUCIEHAE A ZULCI 
Mezzogiorno i Raoul Bova 





li się oni do patrzenia sobie w oczy i ukradkowej 
wymiany liścików miłosnych. 

Podejrzewam, że reżyser nie chciał drażnić 
„większościowej” widowni „drastycznymi” szcze- 
gółami, dlatego też skoncentrował się na znacz- 
nie banalniejszym wątku współczesnym. Giovan- 
na musi dokonać wyboru między powinnościami 
rodzinnymi a pokusą nowej miłości. Historia Da- 
vida, spotkania z nim wzbogacają ją o wiedzę, 
która raczej mnoży wątpliwości, niż podsuwa 
rozwiązanie. 

W epilogu Ozpetek wskazuje na koniecz- 
ność poświęcenia własnych pragnień dla „więk- 
szego dobra”. Tylko że ten rygorystyczny wybór 
wydaje mi się, przynajmniej w kontekście fabuły, 
fałszywy. Jeśli prześledzić dokładnie mało precy- 
zyjną opowieść o Davidzie, okaże się, że wcale 
nie był on zmuszony poświęcić swego ukochane- 
go, by uratować innych współziomków. 

Giovanna żyje w czasach znacznie spokoj- 
niejszych i niewymagających ekstremalnych decy- 
zji, tym bardziej więc wciąż ma szansę odmienić 
swój los, wbrew temu, co sugeruje koniec filmu. 
Ale Ozpetek lubi nieuchronności, lubi melodra- 
maty, dlatego też spiętrza emocje i podkręca je 
wzniosłą muzyką. Nie mam jednak poczucia, 
że los Giovanny jest tragiczny i raz na zawsze 
zdeterminowany. Może po prostu powinna rozej- 
rzeć się za nowym kochankiem? 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





„Okna” odbijają przeszłość, co nie znaczy, 
że lepiej przez nie widać przyszłość. 








NELEUEM de 2 


Po drugiej stro- 
nie łóżka *x* 
| (= 19.03 


(EL OTRO LADO DE LA CAMA) Hiszpania 2002 
Reżyseria: Emilio Martinez Lazaro 

Scenariusz: David Serrano Zdjęcia: Juan Molina 
Muzyka: Roque Bańos Scenografia: Julio 
Torrecilla Obsada: Ernesto Alterio, Paz Vega, 
Guillermo Toledo, Natalia Verbeke, Alberto San 
Juan Dystrybutor: Vision Czas: 114' 





Każdy kraj byłby szczęśliwszy, gdy- 
by ludzie częściej chodzili ze sobą 
do łóżka. Taka oto głęboka prawda 
rozbrzmiewa w tym filmie. 

Fabuła nawiązywać ma do tradycji kunsztow- 
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nie zbudowanej farsy. Są dwie pary — Javier i Sonia 
oraz Pedro i Paula. Jak to w życiu bywa — Paula 
sypia z lowelasem Javierem i rzuca miśkowatego 

i poczciwego Pedra (najlepszego przyjaciela Javiera). 
Javier obiecał, że rzuci Sonię, ale trochę tchórzy. 

W takim układzie łatwe do przewidzenia jest (a to 
już zaprzeczenie kunsztownie zbudowanej farsy), 

że Sonia pocieszy w łóżku załamanego Pedra. Osta- 
tecznie wszyscy wszystkiego się dowiedzą i radośnie 
zaakceptują ów słodki czworokąt. Żadnych tez, krzy- 
ków, zawiedzionych uczuć. 

Tyle główni bohaterowie. Są jeszcze inne, nie 
mniej barwne postacie, a bujne żywoty ich wszyst- 
kich przecinają się na tle kolorowego Madrytu. Je- 
dynym zmartwieniem całego towarzystwa pozostaje 
to, kto z kim chodzi i z kim chce iść do łóżka. 

Całość przeplatana jest niestety fatalnymi pio- 
senkami, a pomysł powrzucania ich do filmu wydaje 
się być niczym nieuzasadniony i sprawia, że dzieło 
Martineza Lazaro się rozpada. Jest niespójne i draż- 
niące. | mało Śmieszne. Jedyne, co w filmie może 
się podobać, to bezpretensjonalnie i bez demoni- 
zmu pokazany seks — zwyczajny, ale czuły, zabawny, 
ale nie prostacki. To jednak nie wystarcza. 

KAROLINA KOSIŃSKA 


| Nieśmieszna komedia o sprawach łóżkowych. 


Tereska, co się niczemu 
nie dziwi: Dorota Nvotova 





Orbis Pictus x*=+«« 


7 Premiera: 27.02 


Słowacja-Czechy 1997 
Reżyseria: Martin Sulik 
Scenariusz: Martin 
Śulik, Marek Leśćśk, 
Ondrej Śulaj 

Zdjęcia: Martin Strba 
Muzyka: 

Vladimir Godar 
Scenografia: 

Frantisek Liptak 
Obsada: Dorota 
Nvotovś, Bożidara 
Turzonovovą, Marian 
Labuda, Julius Satinsky, 
Milka Va$aryov4a 
Dystrybutor: 

Gutek Film 

Czas: 100' 





Wszystko byłoby fanta- 
stycznie, gdyby Martin 
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Śulik pozostał przy swo- 
im niespiesznym i peł- 
nym humoru kinie. Jeszcze w „Ogrodzie” 
widoczna jest bezpretensjonalna swoj- 
skość i mądrość, która wynika z najbar- 
dziej codziennych sytuacji. W „Orbis Pic- 
tus” ta „mądrość” staje się nieco nachal- 
na, jakby powtarzano nam, że oto mamy 
do czynienia z metafizyką. Albo też tak 


abstrakcyjna, że przestaje współgrać z ty- 


pową dla Sulika przaśnością. 

Główną bohaterką filmu jest Tereska 
— kilkunastoletnia wychowanka zakładu 
(najprawdopodobniej dla dzieci nieprzy- 
stosowanych), która właśnie ma rozpo- 
cząć samodzielne życie. Na odchodnym 
dostaje pismo, które przekazać ma Bóg 
wie gdzie mieszkającej matce. Tereska, 
naiwna i prostoduszna, rusza w drogę, 
jak współczesna Alicja w Krainie Czarów. 

W trakcie jej wędrówki pojawia się 
wesoły kierowca, który na zlecenie 
tajemniczych handlarzy pali stosy ich to- 
warów. Jest i młody chłopiec, który musi 
poślubić dwa razy starszą i większą 
od siebie żonę zmarłego brata. Poznaje- 
my też kucharza o podejrzanych 
konszachtach, uczącego Tereskę, 
jak delektować się jedzeniem i jak bez- 
piecznie kroczyć przez życie. 

Wszystko utrzymane jest w schema- 
cie kina drogi — i zgodnie z jego prawi- 


dłami podróż Tereski ma wymiar zarów- 
no zewnętrzny, jak i wewnętrzny. Dla Su- 
ika jednak, przy jego upodobaniu do ła- 
godnego surrealizmu, to właśnie subiek- 
tywne spojrzenie niewinnej Tereski zdaje 
się być najważniejsze. Oglądamy Świat 
jej oczami — nic jej nie dziwi, każda na- 
potkana postać to kolejne ważne do- 
Świadczenie, które prowadzi do wiedzy, 
mądrości i dojrzałości. 

Oczywisty jest też „proekologiczny” 
światopogląd Sulika. W „Orbis Pictus” 
cywilizacja zawsze zawodzi — wszelkie 
techniczne urządzenia psują się. Natura 
zaś jest wieczna i życiodajna. 

Przekaz jest prosty, ale kolejne przy- 
gody Tereski pozostają luźnymi epizoda- 
mi, które nie składają się w spójną i czy- 
telną całość. Film łagodny i przyjemny 
w odbiorze, pozostawia niedosyt. Płynie 
gładko, ale nie daje nam poczucia, że 
pod wszystkimi zderzeniami Tereski ze 
światem zewnętrznym kryje się coś na- 
prawdę ważnego. Dobrze tylko, że pozo- 
staje „słowacki” rytm, oddech, przestrzeń 
i przeświadczenie, że osobista wizja roz- 
kochanego w prostocie życia twórcy 
wciąż jeszcze może mieć rację bytu. 

KAROLINA KOSIŃSKA 





Słowacka Alicja w Krainie Czarów 
na drodze do mądrości. 


MKW KANT YAYA TIA 


WOWZYW A LIW 
wydanie specjalne 2-plytowe 
zawiera między innymi: 
OWEUTACH NAC. 


Komentarze aktorów i twórców 
WO CJ BUKKU 


Reportaż z planu Autostopowicza. 


Krótkometrażowy film 
Roberta Harmona China Lake. 


(LLL ANI 
ECLEACEL W 


Fragmenty oryginalnego 
scenariusza filmu 


The Hitcher, thriller, reżyseria: Robert Harmon 
WAGOWEJ JAMES 


THE DOORS 
OTG CELU ; 

komentarz reżysera 
zwiastuny kinowe 
reklamy TV 
UCZ UIUOWACEWN 
The Doors - jak powstawał film 
wypowiedzi aktorów i twórców 
reportaż z planu filmowego 
piosenki 
YLEWUKUWOCAROWO 


LED WSRZINY AC RZA RYC 
W ACIŁAZIŁ UAE 
ŻYCZENIE ŚMIERCI 
SŁYNNA ROLA BRONSONA 

Death Wish, sensacyjny 
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reżyseria: Michae! Winner 
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ABSOLWENT 
KULTOWY FILM, SŁYNNA MUZYKA 
The Graduate, obyczajowy 


(GA RAIEBULGLIKIUS 
URCHIEBIRUOUEU 
Anne Bancrofi 
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Gorący romans po sześćdziesiątce 
— Diane Keaton i Jack Nicholson 


| = « zz 
ML 20 4 te a 

Komedia romantyczna autorstwa Nancy Meyers 

to jak na dzisiejsze czasy i praktykę gatunku film 


niezwykły. Wiedzie bowiem widzów w świat ra- 
dosnej geriatrii. | choć ostatecznie dzieło to broni 


RECENZJA 





—- SEANS KINOWY) 








W reni. 19.03 


(SOMETHING'S GOTTA GIVE) USA 2003 

Scenariusz i reżyseria: Nancy Meyers Zdjęcia: Michael Ballhaus 
Muzyka: Hans Zimmer Scenografia: Jon Hutman 

Obsada: Jack Nicholson, Diane Keaton, Frances McDormand, 
Keanu Reeves, Amanda Peet Dystrybutor: Warner Czas: 128' 


Harry to typ zawziętego kawalera, milionera, który przez całe 
życie używał sobie ze znacznie młodszymi partnerkami, a Erikę po- 
znał, podrywając jej córkę. Z kolei Erica jest pozornie szczęśliwą pi- 
sarką, ale jednocześnie i rozwódką, która życie uczuciowe dawno 
już spisała na straty. Oboje spędzają weekend w nadmorskiej sce- 


nerii pod Nowym Jorkiem, gdzie niechcący się do siebie zbliżają. 


Dalej jest już zgodnie z konwencją melodramatu. Na drodze 
do ich wspólnego szczęścia pojawiają się przeszkody. Eriką intere- 
suje się młody lekarz (słabo wykorzystany Keanu Reeves), który 
proponuje jej małżeństwo. Harry powraca w objęcia młodych 
dam. Wszystko jednak skończy się, tak jak powinno. 

W czasach, kiedy kino hollywoodzkie odwołuje się głównie 


do młodych, samo podjęcie tematu „dojrzałej miłości” zasługuje 


się sporą dawką inteligentnego humoru i dobrego aktorstwa, nie- 


stety jest nierówne, schematyczne i sentymentalne. 
Autorka przekonuje, że ognisty romans 60-latków jest możli- 


wy, lecz wymaga większej cierpliwości i tolerancji niż w młodości. 


na pochwałę. Po obejrzeniu filmu panie w średnim wieku mogą 
poczuć, że są nie tylko atrakcyjne, ale ciekawsze od młodszych ko- 
leżanek. | nieważne, czy mamy tu do czynienia z feministyczną 
fantazją, rozrywką, czy też głęboką, życiową prawdą. 


ZBIGNIEW BANAŚ 





Wiek nie gra roli — witajcie w świecie radosnej geriatrii. 
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Ę Premiera: 27.02 


(THEY) USA 2002 

Reżyseria: Robert Harmon 
Scenariusz: Brendan William Hood 
Zdjęcia: Renć Ohashi 

Muzyka: Elia Cmiral 

Scenografia: Douglas Higgins 
Obsada: Laura Regan, Marc Blucas, 
Ethan Embry, Dagmara Domińczyk, 
Jon Abrahams 

Dystrybutor: Vision Czas: 99' 


Kim są oni? Nie wiado- 
mo. A niewiadome budzi 
lęk. Tę starą jak horror 
zasadę wykorzystali 
twórcy filmu „Oni”. | nie tylko tę, przez co 
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film jest strasznie przewidywalny. 

Oni, których znamy, to kilkoro mło- 
dych ludzi. W dzieciństwie ze strachu zry- 
wali się w nocy z krzykiem. Ale są jeszcze 
inni „oni” — przyczyny strachu. Demony, 
których boją się dzieci, a w które nie wie- 
rzą psychiatrzy. 

Miła Julia (Laura Regan) studiuje psy- 
chologię. Ma miłego chłopaka i miły stosu- 
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Oto jak ciekawość wpędza 
w pułapkę — Dagmara Domińczyk 


nek do życia. Aż któregoś wieczoru dawny 
kolega Billy (Jon Abrahams) opowiada jej 
o potworach, które, choć wydawały się 
zapomnianymi koszmarami z dzieciństwa, 
wróciły jak zabłąkana pocztówka. 

Relację Billy'ego Julia uznaje za objaw 
schizofrenii. Ale dziewczyna spotyka zna- 
jomych Billy'ego, którzy uciekają przed 
tym samym, czego ona już się boi. Kiedy 
stwierdza, że wszyscy mają na ciele iden- 
tyczne piętno — przyszła pani psycholog 
zaczyna wątpić w naukę. 

Zupełnie jak w kiepskich horrorach 
i tu spanikowani bohaterowie sami ładują 





się w pułapki. Za sprawą opętanego sce- 
narzysty ani bohaterowie, ani widz nie 
mają pewności, co tak naprawdę się wy- 
darzyło, ale za to dokładnie wiadomo, 
kiedy coś złego wyskoczy na delikatną 
Julię, bo ciągle gaśnie światło. 

| nawet Dagmara Domińczyk nic tu 
nie pomoże, bo gdy pływa w basenie, 
niestety także gaśnie Światło. Na zawsze. 

ANNA SZCZYGIEŁ 





Horror dla tych, którzy lubią wie- 
dzieć, kiedy mają się bać. 








Dziadek 
z Dzikiego Zachodu 
(Tommy Lee Jones) 





Zaginione *x* 
W penicra. 19.03 


(THE MISSING) USA 2003 Reżyseria: Ron 
Howard Scenariusz: Ken Kaufman (na pod- 
stawie powieści Thomasa Eidsona) 
Zdjęcia: Salvatore Totino Muzyka: James 
Horner Scenografia: Guy Barnes 

Obsada: Tommy Lee Jones, Cate Blanchett, 
Evan Rachel Wood, Jenna Boyd, Val Kilmer 
Dystrybutor: UIP Czas: 130' 


Historia wysnuta z powieści 
Thomasa Eidsona, w której 
pobrzmiewają głucho echa 
„Poszukiwaczy” Johna Forda, 
ma zadatki na dramat rodzinny w surowych re- 
aliach Dzikiego Zachodu. Postać ojca i tropicie- 
la (Tommy Lee Jones) napędza film i popycha 
akcję do przodu. Porwana została jego starsza 
wnuczka, dorastająca dziewczyna. Ale Howard 
nie potrafi wykorzystać ani psychologicznych, 


(gad 4747 


ani narracyjnych możliwości tej historii. Stosun- 
ki Samuela z córką, której pomaga odzyskać 
dziecko, nie ewoluują, lecz wypalają się na ja- 
łowym biegu zajadłych starć i kłótni. Nieudolne 
próby przeniesienia zmagań ścigających i ści- 
ganych na płaszczyznę szamańskiego mistycy- 
zmu pogarszają tylko sprawę. 

Na niekorzyść filmu działa również wy- 
raźny brak narracyjnej i emocjonalnej klamry 
spinającej wątek pogoni z losami porwanej 
dziewczyny. Jej przygody Howard wpisuje w 
antywesternowy obraz bezprawia na Dzikim 
Zachodzie. Ale ujęcie to, mimo sugestywnie 
surowych zdjęć Salvatore Totino, nie owocuje 
przekonującą wizją bohaterów zagubionych 
w czyśćcu na ziemi. Przemoc, brutalność 
i sadyzm nie wnikają naturalnie w tkankę ich 
losów. Czynią film nieprzyjemnym, ale nie 
przejmującym. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 





Tommy Lee Jones znowu ściga. Może 
czas już spocząć? 


Ława 


$ Premiera: 26.03 


(RUNAWAY JURY) 
USA 2003 

Reżyseria: Gary 
Fleder 

Scenariusz: Brian 
Koppelman, David Le- 
vien, Rick Cleveland, 
Matthew Chapman 
(na podstawie powie- 
ści Johna Grishama) 
Zdjęcia: Robert Elswit 
Muzyka: Christopher 
Young 

Obsada: John Cusack, 
Gene Hackman, Dustin 
Hoffman, Rachel 
Weisz, Bruce Davison 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 127' 


przysięgłych kkk 


Kino chętnie sięga 
po powieści Grisha- 


RECENZJA 


ma, bo są gotowy- 





mi scenariuszami. 
Grisham wymyśla wciągające histo- 
ie, potrafi piętrzyć dramatyczne 
puenty, tworzy barwne postacie. 
Niestety jednocześnie twardo trzyma 
się schematu dramatów sądowych. 
Sala sądowa jest więc polem bitwy, 


gdzie ścierają się ze sobą dobro i zło. 
| choć to ostatnie dysponuje nieogra- 


niczonymi środkami, dobro musi 
zatriumfować, bo przecież to po jego 
stronie stoi racja. 

„Ława przysięgłych” Fledera 


pozornie schemat ten próbuje przeła- 
mać. Film ma mocny początek i intry- 


gujące zawiązanie akcji. W strzelani- 
nie ginie młody mężczyzna. Wdowa 


kieruje pozew przeciwko producen- 
towi broni, z której został zastrzelony 
jej mąż. Interesów kobiety broni 
sądowy wyjadacz. Jednak strona 
pozwana angażuje nie tylko najlep- 
szych adwokatów, ale także eksperta 
od wybierania sędziów przysięgłych. 
A właściwy dobór ławy przysięgłych 
gwarantuje zwycięstwo. W amery- 
kańskim systemie prawnym właśnie 
przysięgli decydują o wyroku. Ale 
choć w rzeczywistości odgrywają tak 
ważną rolę, w filmach zazwyczaj są 
tylko obserwatorami, kimś w rodzaju 
chóru ze starożytnych tragedii. 

W filmie Fledera uwaga koncen- 
truje się na przysięgłych, a zwłaszcza 
na jednym z nich. Nie jest to jednak 
kolejna wersja „12 gniewnych ludzi”. 
U Lumeta jeden z ławników, nie bę- 
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dąc przekonanym o winie oskarżone- 
go, swoimi wątpliwościami zaraził 
pozostałych przysięgłych. U Fledera 
jeden ławnik manipuluje ławą dla 
swoich prywatnych celów. Chce sam 
zdecydować o wyroku, a jego kupno 
proponuje każdej ze stron procesu. 
Motywy, które nim kierują, pozostają 
zagadką niemal do końca filmu. 
Potęguje to oczywiście napięcie. 
Film jest zrobiony z nerwem i nie ma 
w nim dłużyzn. John Cusack i Gene 
Hackman popisują się aktorską wir- 
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tuozerią. A jednak wolę „12 gniew- 
nych ludzi”. Było to kino zbudowane 
z prawdziwych emocji, kino, do któ- 
rego chce się wracać. „Ława przysię- 
głych” to tylko mechaniczna rozryw- 
ka, film, który świetnie się ogląda, 
ale który zapomina się od razu po 
wyjściu z kina. = 
ELŻBIETA CIAPARA —— 





Dramat sądowy zalecany 
w celach rekreacyjnych. 
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Gettysburg 


TYSPUR i 


JEFF STEPHEN 
DANIELS LANG 





fRetyser filmu GETTYSBI RG przedsi. 






Generałowie 


3 itwa pod Gettysburgiem by- 


ła najkrwawszą w całej woj- 


nie secesyjnej. Według różnych 
danych mogły w niej zginąć na- 
wet 43 tysiące żołnierzy. Ta bitwa 
była także punktem zwrotnym. 
Klęska, jaką poniosła dowodzona 
przez generała Lee armia konfe- 
deracka, przesądziła de facto 

o wyniku całej wojny. 

Film Ronalda Maxwella 
odtwarza przebieg bitwy. Zreali- 
zowany został w stylu starych 
epickich widowisk. Nie ma w nim 
efektów komputerowych, a tem- 
po narracji nie przyprawia o za- 
dyszkę. Maxwell (specjalista 
od wojny secesyjnej) postawił 
na drobiazgową rekonstrukcję nie 
tylko działań wojennych, ale tak- 
że poprzedzających je bezpośred- 
nio przygotowań. Film został 
zrobiony z imponującym rozma- 
chem. Ciekawie wypada także 
od strony aktorskiej (dobre role 
Martina Sheena i Toma Berenge- 
ra). Początkowo planowany jako 
miniserial, „Gettysburg” ostatecz- 
nie pokazywano także w kinach. 


Odważna decyzja, bo film trwa 
ponad cztery godziny. 
„Generałowie" przedstawiają 
wydarzenia poprzedzające Get- 
tysburg. Kulminacją jest bitwa 
pod Chancellorsville, w której, 
dzięki genialnej strategii generała 
Lee, konfederaci pokonali mającą 
przewagę armię Unii. | ten film 
wyreżyserował Ronald Maxwell. 
Jednak w przeciwieństwie do 
„Gettysburga” tym razem zajął się 
także wpływem bratobójczej woj- 
ny na losy i postawy zarówno 
mieszkańców południowych, jak 
i północnych stanów. Pokazuje 
dylemat generała Lee (Robert Du- 
vall), który musi wybierać między 
lojalnością wobec swojego kraju 
i prezydenta a lojalnością wobec 
ojczystego stanu. Jest też historia 
pułkownika Chamberlaina (Jeff 
Daniels, powtarzający swoją rolę 
Z „Gettysburga”), który zrezygno- 
wał z kariery uniwersyteckiej, 
by zaciągnąć się do armii Unii. 
Jest wątek Murzyna Jima Lewisa 
(Frankie Faison), dla którego znie- 
sienie niewolnictwa wcale nie 
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GETTYSBURG 
USA 1993 
GODS AND 
GENERALS 
USA 2003 


Reżyser: Ronald F 


Maxwell 
Dystrybutor: 
Warner Bros. 


„Generałowie”. 


jest takim błogosławieństwem. 

W centrum uwagi znajduje się jed- 
nak przede wszystkim generał Tho- 
mas Jackson (Stephen Lang), który 
był jednym z najbardziej zaufanych 
ludzi Lee i który w dużej mierze 
zadecydował o wyniku bitwy pod 
Chancellorsville. 

Wypatrujcie Teda Turnera. Był 
producentem obu filmów i w obu za- 
grał niewielką rolę — konfederackiego 
pułkownika Pattona (przodka genera- 
ła z czasów II wojny światowej Geor- 
ge a Pattona). 

Oba filmy zostały uzupełnione 
o bogaty zestaw dodatków. „Gettys- 
burg” ma dwa ciekawe dokumenty 
z planu, a dla pasjonatów historii 
została przygotowana mapa pola 
bitwy z objaśnieniem ruchów obu 
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armii. Z kolei na płycie z dodatkami 
do „Generałów” znajdziecie między 
innymi sporo zdjęć archiwalnych i hi- 
storię Thomasa Jacksona. 


ELŻBIETA CIAPARA 


radiostacja 


I I marca 
WACC ILU ILL 
(godz. 16.00) rozmawiamy 
o głośnym filmie „Powrót” 
debiutującego w roli reżysera 
PULLI CWA TEWILNSZWCH 
AOAERCZWZUKA ELI 


zdobył główną nagrodę. 
WELSZWZEWARCY 
(GLOWKEWALIYLELELIKY 
(ELE KZAJACJCENIA 
Rzeszów 96,4 FM) 
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Nanni Moretti 





Autostopowicz 
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"7. THE HITCHER. USA 1986. 
Reżyseria: Robert Harmon. 
Dystrybutor: Vision. 


Tytułowy autostopowicz jest 
wcieleniem zła. Morduje pasaże- 
rów zatrzymywanych samocho- 
dów. Oszczędza tylko nastolatka 
Jima, rzucając mu wyzwanie: 
powstrzymaj mnie! Tym samym 
wciąga go w koszmarną grę, 
która w rzeczywistości jest walką 
o duszę chłopaka. Ten pojedynek 
dobra ze złem rozgrywa się w 
pustynnym, nierealnym świecie, 
wśród pościgów i karamboli sa- 
mochodowych. Ale największym 
atutem filmu jest kreacja Rutgera 
Hauera. Drwiący uśmieszek, lo- 
dowate spojrzenie i niepokojący 
urok — w jego wydaniu to zabój- 
cza mieszanka. (EC) 
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The Doors *** * 


W usA 1991. 
Reżyseria: Oliver Stone. 
Dystrybutor: Vision. 


Historia legendarnej grupy z lat 
60. obracająca się wokół jej cha- 
ryzmatycznego lidera Jima Morri- 
sona. Oliverowi Stone'owi udało 
się stworzyć niezwykle sugestyw- 
ną wizję czasów dzieci-kwiatów 

i psychodelii. Duża w tym zasługa 
Vala Kilmera, który nie dość, 

że wygląda jak brat bliźniak Jima 
Morrisona, to jeszcze Śpiewa nie 
gorzej niż sam „elektryczny po- 
eta”. Ponoć pozostali członkowie 
The Doors mieli problem z rozróż- 
nieniem wokali obu panów. 

Z piciem whisky szło mu równie 
dobrze. Cennym dodatkiem jest 
komentarz reżysera przybliżający 
kontekst kulturowy i okoliczności 
powstania „The Doors”. (MAS) 
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"7 LA STANZA DEL FIGLIO. Włochy 2001. Reżyseria: Nanni Moretti. Dystrybutor: Gutek Film. 


Ten kameralny dramat obyczajowy trzy lata te- 
mu zdobył w Cannes Złotą Palmę. Pokonał 
„Pianistkę” Michaela Haneke, „Mulholland Drive" 
Lyncha i „Kandahar” Makhmalbafa. Czym tak 
zachwycił festiwalowe jury? Siła 
filmu Morettiego paradoksalnie tkwi 


w jego prostocie. 


[.ażg 


Moretti pokazuje rodzinę zmagającą 
się z wielką tragedią. Zginął syn, rodzice 
zatracają się w rozpaczy. Zamiast zbliżyć 
się do siebie jeszcze bardziej, małżonko- 
wie oddalają się, nie potrafią się poro- 
zumieć. Jednocześnie zapominają 
o swoim drugim dziecku — córce, która 
właśnie teraz, po utracie brata, potrze- 
buje ich miłości i wsparcia jak nigdy wcześniej. 

Moretti skupia się na uczuciach i emocjach. 


nieudane próby powrotu do tzw. normalności 
(ale jak można żyć normalnie po takiej tragedii?) 
Kamera najczęściej koncentruje się na twarzach 
aktorów. Rejestruje najmniejsze zmiany nastroju. 
Historię rodzinnej tragedii Moretti obudował 
wątkami obyczajowymi. Główny bohater, Giovan- 


ni, jest psychoanalitykiem. Wśród jego pacjentów 


Rozpacz, poczucie pustki, wyrzuty sumienia, bunt, 





Intacto ** * 


v Hiszpania 2001. 
Reżyseria: Juan Carlos 
Fresnadillo. Dystrybutor: Vision. 


Intacto to gra dla szczęściarzy. 

Do wygrania — szczęście jeszcze 
większe. Przegrani tracą domy, 
samochody, jachty, a przede 
wszystkim fart, czasem życie. 
Twórcy tej historii pokazali szczę- 
ście jako dar, który może przecho- 
dzić z osoby na osobę. Jak boha- 
terowie sprawdzają stopień swe- 
go „uszczęśliwienia”? Ano biorą 
udział w grze-próbie, np.: kto 

z zawiązanymi oczami przebie- 
gnie przez las albo w poprzek 
ruchliwej autostrady. Film jest ilu- 
stracją myśli, że szczęście niejed- 
no ma imię. Mało to odkrywcze, 
ale reżyserowi udało się na szczę- 
ście stworzyć sugestywny nastrój 
niesamowitości. (BOS) 
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Niebezpieczny umysł 
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"7 CONFESSIONS OF THE 


DANGEROUS MIND. USA 2003. 


Reżyseria: George Clooney. 
Dystrybutor: SPI. 


Film George'a Clooneya okrzyk- 
nięto najlepszym reżyserskim de- 
biutem zeszłego roku. | słusznie, 
bo opowieść o Chucku Barrisie, 
producencie telewizyjnych turnie- 
jów, mordującym w wolnych 
chwilach na zlecenie amerykań- 
skich służb specjalnych, dławi nas 
śmiechem. Wartka fabuła podpar- 
ta grą takich sław jak Sam Rock- 
well, Julia Roberts czy Rutger 
Hauer nie pozwala na chwilę 
wytchnienia. Pikanterii tej historii 
dodaje fakt, że Barris naprawdę 
istnieje. | do dziś nie wiadomo, ile 
jest prawdy w niezwykłych wspo- 
mnieniach showmana. (MAS) 


są umierający mężczyzna, kobieta z natręctwami, 
erotoman. Jako lekarz pomaga innym w walce 

z negatywnymi emocjami. Jednak lekarskie do- 
świadczenie i wiedza nie wystarczą, by Giovanni 
mógł pomóc sobie i swoim bliskim. 

Moretti nie obawia się oskarżeń o sentymen- 
talizm. Nie próbuje przełamać czy urozmaicić for- 
muły dramatu obyczajowego. Nie mówi niczego, 
czego wcześniej nie znaliśmy z literatury czy z ki- 
na. A jednak jego prosty film zapada w pamięć. 


ELŻBIETA CIAPARA 





Pająk *%%% 


"SPIDER. Francja-Kanada-Wilk. 
Brytania 2002. 
Reżyseria: David Cronenberg. 
Dystrybutor: Monolith. 


David Cronenberg zabiera nas 

w podróż w głąb chorego umy- 
słu. Tytułowy Pająk to schizofre- 
nik. Żyje w świecie utkanym 

z pajęczyny kłamstw, złudzeń 

i fantazji. Ten Świat jest dla niego 
azylem, gdzie szuka ucieczki 

od spraw, które go przerastają 
czy wręcz przerażają. Cronenberg 
zbudował swój film na podobień- 
stwo zagadki kryminalnej. Pająk 
wierzy, że jego ojciec zabił jego 
matkę. Ale czy rzeczywiście tak 
było? Reżyser podsuwa nam 
mylące często tropy i odpowiedzi. 
A docieranie do prawdy jest dla 
Pająka procesem tyleż bolesnym, 
co oczyszczającym. (EC) 
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Sindbad: legenda 

siedmiu mórz *** 

"7 SINDBAD: LEGEND OF THE 
SEVEN SEAS. USA 2003. 
Reżyseria: Patrick Gilmore, 


Tim Johnson. 
Dystrybutor: Universal. 


Bohater tego filmu ma tyle wspól- 
nego z „Baśniami z tysiąca i jed- 
nej nocy”, co Steven Seagal 

z kinem artystycznym. Owszem 
nazywa się Sindbad, ale jego 
przygody zostały żywcem przenie- 
sione z hollywoodzkiego kina 
akcji. Nie ma w nich nawet 
szczypty magii. Sindbad szuka 
bezcennej księgi, którą ukradła 
bogini Eris. Od powodzenia po- 
szukiwań zależy życie jego przyja- 
ciela. Film jest ładny od strony 
plastycznej, ma dobrą oprawę 
muzyczną. Jednak „Sindbad..." 

to krok do tyłu w stosunku do in- 
nych animacji DreamWorks. (E€) 


Starożytni Egipcjanie 

kkkk 

"7 ANCIENT EGYPTIANS. Wielka 
Brytania 2003. 


Reżyseria: Tony Mitchell. 
Dystrybutor: Warner. 


Dwie płyty, cztery filmy w kon- 
wencji fabularyzowanego doku- 
mentu. „Bitwa pod Megiddo" 
pokazuje starcie armii egipskiej 

z 10 tysiącami Syryjczyków. „Ra- 
busie grobowców” to historia ro- 
botnika oskarżonego o okradanie 
grobowców faraonów. „Morder- 
stwo w świątyni” pokazuje intry- 
gę kapłanów. Wreszcie „Bliźniacz- 
ki” to opowieść o siostrach odda- 
nych do świątyni Apisa. Efekty 
komputerowe pomogły stworzyć 
realistyczną wizję Egiptu sprzed 
kilku tysięcy lat. Wśród dodatków 
materiał pod intrygującym tytułem 
„Moda faraonów". (EC) 


"7 SCARFACE. USA 1983. Reżyseria: Brian De Palma. Dystrybutor: Universal. 


Kamień milowy kina gangsterskiego. „Ojciec 
chrzestny” lat 80. Zrealizowany w 1983 roku film 
Briana De Palmy szybko stał się klasykiem pop- 
kultury. Oglądany dzisiaj, wielu może wydać się 
mało krwawy (sic!), ale 20 lat temu 
nieczęsto widziano kończyny obcinane 
piłą łańcuchową... 

Siła tego filmu nie polega jednak 
na drastycznych scenach i „operowej”, 
wyolbrzymionej wizji świata narkoty- 
kowych bossów. Scenariusz napisany 
przez Olivera Stone'a to przewrotna 
metafora amerykańskiego snu. Główny 
bohater Tony Montana zaczyna jako 
kubański emigrant zmywający naczy- 


NIE SPECJALNE 


nia, a kończy jako król gangsterów, milioner. Osią- 
gnął wszystko, co mógł osiągnąć, ale... „O to wła- 
śnie chodzi? Żarcie, pieprzenie i narkotyki?" — to 








Teściowie **%% 


7 THE IN-LAWS. USA 1979. 
Reżyseria: Arthur Hiller. 
Dystrybutor: Warner. 


Spokojny dentysta z Nowego 
Jorku (Alan Arkin) wydaje 

za mąż córkę. Tuż przed ślubem 
poznaje ekscentrycznego 

i tajemniczego ojca przyszłego 
zięcia. Ten, jako agent CIA, 
wciąga Bogu ducha winnego 
lekarza w niebezpieczną akcję 
ratowania Światowej gospodar- 
ki przed południowoamerykań- 
skim dyktatorem. Fabuła naszpi- 
kowana absurdem, subtelnym, 
czarnym humorem i parodią 
jest właściwie tłem dla aktor- 
skich popisów Arkina i Falka. 
Widać, że obydwaj doskonale 
się bawili przy tym filmie. 

No i ta przesympatyczna twarz 
„porucznika Columbo"... (MAS) 





Wydział zabójstw 
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"7 HOMICIDE. USA 1991. 
Reżyseria: David Mamet. 
Dystrybutor: Mayfly. 


Joe Mantegna w jednej ze 
swoich najlepszych ról. Gra 
Bobby'ego Golda, nowojorskie- 
go policjanta o żydowskich 
korzeniach. Pochodzenie Golda 
ma decydujące znaczenie 

dla całej intrygi. Prowadząc 
śledztwo w sprawie morderstwa 
stróża, policjant wpada na trop 
radykalnej organizacji żydow- 
skiej, która dokonuje aktów 
terrorystycznych. A to z kolei 
wystawi na próbę lojalność 
Golda i jego poczucie narodo- 
wej przynależności. Jak zwykle 
u Mameta każdy szczegół 
intrygi ma znaczenie, a finał 
jest przewrotny. (EC) 


Człowiek z blizną ***** 


pytanie retoryczne, wykrzyczane przez pijanego 
Tony'ego, wydaje się kluczowym, odwiecznym py- 
taniem o źródło szczęścia. Dopełnieniem filmu jest 
muzyka Giorgio Morodera. Syntetyczna, odhuma- 
nizowana, z przejmującym głównym tematem. 
Idealnie podkreśla nihilistyczne przesłanie Stone'a. 
Nie bez znaczenia jest również fenomenalna 
rola Ala Pacino. „Kreacja Pacino stała się wzorem 
dla wszystkich znanych mi aktorów. Bruce Willis 
czy Tom Cruise mają wręcz obsesję na jej punkcie” 
— wyznaje De Palma w wywiadzie dołączonym 
do DVD. Niestety obok komentarzy twórców i ak- 
torów znalazły się monosylabiczne uwagi słynnych 
raperów snujących banały na temat „Człowieka 
z blizną”. Czuję, że do następnego wydania 
„Przeminęło z wiatrem” producenci dołączą 
komentarz Britney Spears. 


MARCIN STANISZEWSKI 








Zabawy z bronią 
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"7 BOWLING FOR COLUMBINE. 
USA—Kanada 2002. 


Reżyseria: Michael Moore. 
Dystrybutor: SPI. 


Film nawiązuje do strzelaniny 

w szkole w Columbine. Wycho- 
dząc od tamtej tragedii, Michael 
Moore próbuje znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie: czy Ameryka- 
nie są narodem świrów na punk- 
cie broni, czy po prostu świrów? 
Prowokacyjne pytanie zostaje 
spuentowane równie prowoka- 
cyjną odpowiedzią. Moore kpi, 
szydzi, ale kiedy trzeba, zmienia 
tonację na poważną. Wytyka 
absurdy. Jednocześnie jednak 
nagina fakty i manipuluje nimi. 
Mimo wszystko to kawałek 
świetnego, błyskotliwie zrobio- 
nego kina dokumentalnego. (EC) 
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redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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"7 ALE KINO! Poniedziałek 29.03. 
Godz. 20.00. THE BIG HEAT. 
USA 1953. Reżyseria: Fritz 
Lang. Obsada: Glenn Ford, 
Gloria Grahame, Lee Marvin, 
Alexander Scourby. Czas: 90' 

To szansa poznania amerykań- 

skiego wcielenia Fritza Langa 

z lat 50. Lang nie jest tu już ge- 

niuszem kina. Twórca ekspresjo- 

nistycznych arcydzieł wszedł 

w świat Hollywood, lecz pozo- 

stał mistrzem narracji i wizualnej 

sugestywności, przywodzącej 
na myśl jego dawne filmy. „Ban- 
nion” należy do kategorii film 
noir. Bohater, sierżant policji, od- 
krywa działalność mafii, która 
podporządkowała sobie całe 
miasto. Świetny jest Glenn Ford 

w roli osaczonego stróża prawa 

i obrońcy wartości, które niszczy 

przemoc i cynizm. 
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Indeks **** 


"WALE KINO! Wtorek 2.03. 
Godz. 20.00. Polska 1981. 
Reżyseria: Janusz Kijowski. 
Obsada: Krzysztof Zalewski, 
Ewa Żukowska, Igor Przegrodz- 
ki, Justyna Kulczycka. Czas: 94' 

Ambitne i pasjonujące kino spo- 

łeczne, jeden z najciekawszych 

filmów polskich drugiej połowy 
lat 70. To historia studenta Józka 

Monety (znakomity Krzysztof Za- 

lewski), zawadiaki i nonkonfor- 

misty. Dla bohatera najważniej- 

szym przeżyciem pokoleniowym 
były wydarzenia Marca 1968 ro- 
ku, antysemicka i antyinteligenc- 


ka heca, za kulisami której toczy- 


ła się walka o władzę wewnątrz 
PZPR. Wówczas to Józek stracił 
złudzenia, poznał niegodziwość 
i obłudę w czystej formie. Zgo- 
dził się zapłacić wysoką cenę za 
wyznawane zasady. 


Dzień świra «111» 


"7 HBO. Niedziela 14.03. Godz. 21.00. Polska 2002. Reżyseria: Marek Koterski. 
Obsada: Marek Kondrat, Janina Traczykówna, Andrzej Grabowski, Michał Koterski. Czas: 93' 


Marek Koterski już kilka razy wstrząsnął naszą świadomością. W „Domu wariatów” pokazał kosz- 
mar życia rodzinnego, zastygłego w zachowaniach i gestach tworzących codzienne piekło. „Życie we- 
wnętrzne” było obrazem porażającego ubóstwa kontaktu między parą symbolizującą tzw. inteligenckie 
małżeństwo. Po przełomie Koterski nie opuścił swego bohatera Adasia Miauczyńskiego. W „Dniu 
świra” wyraża całą prawdę o jego sytuacji życiowej i psychicznej w dzisiejszej rzeczywistości. Bohater, 
nauczyciel języka polskiego, czyli zdegradowany inteligent, wie, że każdy kolejny dzień będzie drogą 
przez mękę, pasmem upokorzeń i irytacji. Dusza boli, a tu jeszcze robotnicy obrzydzają świat piekie|- 
nym dźwiękiem młota pneumatycznego. Miauczyński odczuwa frustrację zarówno z powodu niskich za- 
robków, jak i kulturalnej katastrofy świata, w którym żyje. Marek Koterski z okrutną i błyskotliwą ironią 
portretuje bohatera, ale nie zajmuje pozycji drwiącego obserwatora. Zwraca uwagę odważna szczerość 
reżysera, który mówi o własnych ranach, udrękach i zwątpieniach. Rewelacyjną kreację stworzył Marek 


Stałe emisje nowej edycji programu. Zobacz w HBO: sobota i niedziela, 


godz. 18.30. Dodatkowe emisje weekendowe znajdziesz w programie HBO. 


Pustka **** 


"ALE KINO! Czwartek 11.03. 
Godz. 20.00. IN A LONELY 
PLACE. USA 1950. Reżyseria: 
Nicholas Ray. Obsada: Humphrey 
Bogart, Gloria Grahame, Frank 
Lovejoy, Carl Benton. Czas: 93' 

Znajdujemy tu zagadkę kryminal- 

ną, klimat narastającego napię- 

cia, a przede wszystkim wyrazi- 
stą i niekonwencjonalną postać 
bohatera. W głównej roli holly- 
woodzkiego scenarzysty, który 
musi odeprzeć fałszywe posą- 
dzenie o morderstwo, występuje 
sam Humphrey Bogart. Bogart 

z niezawodną precyzją gra czło- 

wieka, który w trudnym momen- 

cie życia zawodowego trafia 

nagle do Świata absurdu i miota 
się bezradnie, obawiając się naj- 
gorszego. Ray, przy współudziale 

Bogarta, uczynił tę historię przej- 

mującym studium samotności. 


Kondrat, aktor, który jak mało kto potrafi połączyć dramatyczną gorycz i brawurową groteskę. 





Szczęśliwego Nowego 
Jorku ***% 


"7 TVP1. Poniedziałek 8.03. 
Godz. 23.55. Polska 1997. 
Reżyseria: Janusz Zaorski. 
Obsada: Janusz Gajos, Katarzy- 
na Figura, Zbigniew Zamachow- 
ski, Bogusław Linda. Czas: 105' 


To opowieść o polskich emigran- 


tach zarobkowych w Ameryce. 
Scenariusz powstał na podsta- 
wie sztuki Edwarda Redlińskiego 
„Cud na Greenpoincie”. Obraz 
życia bohaterów obciążony jest 
jednak obsesyjnym dążeniem 
Redlińskiego do ukazania emi- 
gracyjnego „piekła”. Uproszcze- 
nia sprawiają, że film gubi saty- 
ryczno-dramatyczną ostrość. 
Warto go jednak obejrzeć ze 
względu na reżyserską inwencję 
Janusza Zaorskiego i jego Świet- 
ną współpracę z czołówką pol- 
skich aktorów. 


r4e]-](o74 
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Wiek niewinności 
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"HBO. Środa 3.03. 
Godz. 18.45. THE AGE 
OF INNOCENCE. USA 1993. 
Reżyseria: Martin Scorsese. 
Obsada: Daniel Day-Lewis, 
Michelle Pfeiffer, Winona Ryder. 
Czas: 119' 


Pierwszy kostiumowy film 

w karierze Martina Scorsese 
okazał się wielkim sukcesem. 
To adaptacja powieści Edith 
Warton, satyrycznie ukazującej 
nowojorską elitę końca 

XIX wieku. Film imponuje 
sugestywnością nastroju 
dekadencji i psychologiczną 
prawdą wątku „zakazanej” 
miłości Newlanda Archera 
(Daniel Day-Lewis) do 
odrzuconej przez śmietankę 
towarzyską hrabiny Oleńskiej 
(Michelle Pfeiffer). 






FOT. KRZYSZTOF WELLMAN/ERBE, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, ARCHIWUM 
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Spotkanie z Morricone 


WV/ Program KINOmaniaK można oglądać | 4 
WEEK OCZ PLICRPAWACAA Z 


Uwielbiam muzykę filmową. Mam w domu ponad tysiąc soundtracków, m.in. płyty mojego 
ulubionego kompozytora Ennio Morricone. Stuchatem jego muzyki jeszcze z prehistorycznych taśm 


magnetofonowych. Po latach dostałem szansę rozmowy z samym mistrzem. 
Przygotowywałem się do wywiadu jak na egzamin. Trema. Wszystko zapięte na ostatni guzik. 
ć Nadeszła chwila prawdy. Do naszego studia wkroczył Morricone wraz z ttumaczem. Dwie kamery 
4 ać - 5 zaczynają pracować. Z przylepionym uśmiechem zadaję kilka kulawych pytań. Widzę, że kompozytor 
Sia y SIATCE ANNZELCN ZŁ YTL ELOLELIOWOWC JC WZYALA O 
wywiad. Próbuję rozruszać rozmówcę. Opowiadam mu, jak bardzo uwielbiam jego muzykę i jak jest 
WYS ELUEA AEO TILUCJUE 
Nagle do mych uszu dobiega przerażający dźwięk. Patrzę w kierunku drugiej kamery i widzę 
operatora słodko chrapiącego na stołku. W tej niewiarygodnie długiej chwili Morricone wypalił: 
„Mój Boże. Jak ja mu zazdroszczę. Swoją drogą, moja muzyka musi być naprawdę popularna 
w Polsce”. Po tym incydencie kompozytor się ożywił i rozmowa rozkręciła się na dobre. Nazajutrz 
dał przecudny koncert i myślę, że uwierzył w siłę swojej twórczości. 
ARTUR KINOMANIAK PIETRAS 
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-——— Air. Talkie Walkie 


Francuski duet znowu się odezwał. 


Co prawda ich najnowszy album nie zna- 


lazł się na razie na żadnym soundtracku, 
= ale wcale nie zdziwiłbym się, gdyby stało 
się to w ciągu kilku najbliższych miesięcy. 


je się do filmu. Nastrojowa, tajemnicza 

i świeża. Potwierdzeniem może być film 
„Przekleństwa niewinności” (1999), 

w którym reżyserka Sophia Coppola 
podparta się właśnie twórczością Benoit 
—- — Dunckela i Nicolasa Godina. Mimo zapo- 
wiedzi czegoś zupełnie nowego, „Talkie 
Walkie” nie różni się od poprzedniego 
albumu „10,000 Hz Legend". Jest wręcz 
jego kontynuacją. Wszystkich dziesięć 
utworów opiera się na wolnym, acz nie- 
nużącym uderzeniu elektronicznego 
ciepła przyprawionego do smaku forte- 
OM pianem, akustyczną gitarą i „miękkimi” 
- wokalami. Słucha się miło, ale o żadnej 
rewolucji nie ma mowy. Dodatkową 
gratką jest półgodzinny materiał DVD 

z jednego z koncertów. 
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Muzyka Air bowiem jak żadna inna nada- 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Duża ryba 


Reżyser Tim Burton i kompozytor Danny Elfman współpracowali już wcześniej 
przy takich hitach jak „Batman” czy „Edward Nożycoręki”. Udowodnili wtedy, że dosko- 


nale się rozumieją. Ich twórczość wzajemnie się wspiera. Używając innych środków, 
mówią jednym głosem. Na szczęście dla kina, po kilku latach prze- 
rwy, znowu przemówili razem. Wystarczy raz zobaczyć „Dużą rybę” 
i wsłuchać się w muzykę Elfmana. Później potrzebna jest już tylko 
muzyka. Obrazy przychodzą same. Płytę podzielono na dwie części. 
Pierwszych siedem utworów to urocze piosnki sięgające korzeniami 
połowy ubiegłego wieku. Jest więc Buddy Holly ze słodziutkim 
„Everyday”, Bing Crosby z klasycznym „Dinah” i The Vogues z „Five 
O'Clock World”. Teraźniejszość reprezentuje zespół Pearl Jam, który 
specjalnie dla Burtona nagrał przepiękną balladę „Man Of The Hour" 
otwierającą płytę. Drugą połowę stanowią nastrojowe, instrumental- 
ne perełki Elfmana oparte na smyczkach, fortepianie i subtelnej 
perkusji. A na deser kawałek dobrego swingu. „Twice The Love" to ukłon kompozytora 


w stronę „Chicago”. Szkoda, że Elfman częściej nie pisze piosenek... 











Lisa Gerrard, Patrick Cassidy. 


Immortal Memory 

Obydwoje artyści tworzyli już wcześniej 
na potrzeby kina. Lisę Gerrard, królową 
smutku z legendarnej grupy Dead Can 
Dance, mogliśmy usłyszeć m.in. w „Gla- 
diatorze” i „Alim”. Patrick Cassidy był 
natomiast współtwórcą soundtracku do 
„Hannibala”. Na „Immortal Memory” 
Gerrard tradycyjnie już nadaje z zaświa- 
tów. Jej charakterystycznego, anielskiego 
głosu nie sposób pomylić z żadnym 
innym. Pojawia się on we wszystkich 
utworach przy jednostajnym akompania- 
mencie trochę nazbyt syntetycznych, 
nieporadnych smyków. Wyraźny rytm 
pulsuje zaledwie w kilku momentach, 
wybijany monumentalnymi kotłami. 
Wszystko bardzo eteryczne, metafizycz- 
ne, pełne wytrawnego smutku. Mimo 
wszystko mam wrażenie, że współpraca 
z Patrickiem Cassidy to krok wstecz 

w porównaniu z dokonaniami Gerrard 
sprzed kilku lat, kiedy to tworzyła 

do spółki z Brendanem Perrym. 


Marzyciele 


Składanka zbudowana na zasadzie 
kontrastu. Psychodeliczny rock przewija tu 
się na zmianę z pogodnymi piosenkami 
znad Sekwany. Pierwszy nurt reprezentuje 
Jimmy Hendrix ze swoim lekko zwichro- 
wanym „Third Stone From The Sun”. 

Po jego wysłuchaniu już chyba nikt nie 
będzie miał wątpliwości, że Hendrix lubił 
poeksperymentować — i to nie tylko 

z muzyką... To samo dotyczy utworu 
„50ng For Our Ancestors” w wykonaniu 
Steve Miller Band. To nie jest muzyka 

dla ludzi oczekujących refrenu po trzy- 
dziestu sekundach zwrotki. Wszystkich 
jednak bije na głowę ekipa z Greatful 
Dead, która w „Dark Star” przeniosła się 
chyba w piętnasty wymiar. Trzeba to lu- 
bić, żeby wytrzymać. Chwilę wytchnienia 
przynoszą Francuzi. Edith Piaf, Francoise 
Hardy, Jean Constantine i Charles Trenet 
wnoszą trochę słońca w te mroczne wę- 
drówki. Dodatkowo na płycie umieszczo- 
no teledysk do „Hey Joe”, wyreżyserowa- 
ny przez samego Bertolucciego. 


Wzgórze nadziei 


Większość utworów to sentymentalne 
zaśpiewy niesione wiatrem prerii. 

Króluje bandżo, gitary i solowe, przejmu- 
jące wokale płaczące w rytm country 
bluesa. Tak właśnie brzmi ból istnienia. 
Tytuły mówią same za siebie: „I'm Going 
Home”, „I Wish My Baby Was Born”. 
Znalazło się też miejsce dla kilku skocz- 
nych melodyjek żywcem wyjętych z kow- 
bojskiej potańcówki. Na uwagę zasługują 
utwory śpiewane przez Alison Krauss. 
„The Scarlet Tide” i „You Will Be My Ain 
True Love" (skomponowany przez 
samego Stinga) zostały nominowane do 
Oscara w kategorii najlepsza piosenka. 
Ciekawostką są kompozycje Jacka Whi- 
te'a, na co dzień związanego z rockową 
kapelą White Stripes. Muzyk na potrzeby 
„Wzgórza nadziei" skomponował pięć 
utworów i trzeba przyznać, że brzmią one 
jak rasowe, tradycyjne country. Pan White 
nie ograniczył się tylko do muzykowania. 
Zagrał też w filmie „Wzgórze nadziei” 
skrzypka Georgię. 
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ULUBIONA SCENERIA 


PSYCHOPATYCZNYCH MORDERCÓW 
* szkolne szatnie 

* wielopoziomowe garaże miejskie 

* motele na pustkowiu 

* latarnie morskie 


* piwnice wszelkiego sortu (byle miały strome 
drewniane schody i kiepskie oświetlenie) 
* chaty w leśnej głuszy 
* toalety w centrach handlowych 
* biurowce po godzinach 
* stare farmy 
* kotłownie z przerdzewiałymi rurami 
* domy w najbliższym sąsiedztwie głównej bohater. 
ki lub głównego bohatera (tak by widzieli zbrod- 


nie przez okno Swojej sypialni) 
* pralnie 
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WYNURZENIA SPOD FOTELA 


kupił sobie na DVD „Lalkę”. Ma do tego 
serialu stosunek sentymentalny, zakorzeniony 
w dzieciństwie, gdy wraz z całą rodziną 
zasiadał w niedzielne popołudnia przed tele- 
©. wizorem i śledził pilnie poruszenia szeleszczą- 
cych sukien Belli Łęckiej. Teraz śmieje się spod kołdry: „Widzisz 
te błyszczyki na ustach i cienie do powiek? Generalna zasada — po 
makijażach i fryzurach poznasz, nie w której epoce film się rozgry- 
wa, ale w której epoce powstał”. Ma rację. Ale ja nie o tym. 

W porównaniu z dzisiejszą telewizyjną produkcją „Lalka” wy- 
rasta niemal na arcydzieło. A płyta wygląda potwornie. Dodat- 
ków w niej szukać próżno, choć akurat o realizacji tak spektaku- 
larnego przedsięwzięcia można by skręcić frapujące wspominki. 
Niech ktoś opowie, jak wskrzeszano starą Warszawę! | dlaczego 
sceny paryskie robiono we Wrocławiu? 

Obraz to wyżęta wielokrotnie szmata. Ma wszelkie możliwe 
usterki: dziury, brudy, przebarwienia, deszcze niespokojne, szumy, 
zlepy, ciągi... Za to podbajerowano dźwięk i oto katarynka An- 
drzeja Kurylewicza przelatuje przez kolumny. Wielkie osiągnięcie 
współczesnej techniki. 

Rzecki w „Lalce” praktykował w sklepie kolonialnym. 
Telewizja publiczna praktykuje kolonialną politykę i to na wła- 
snym terytorium. Zrzuca swoje bogactwa na dyski i dalejże sprze- 
dawać zachwaszczone sentymenty. Gdyby ktoś zadał sobie choć 
odrobinę trudu i odkurzył, wymył, odświeżył... Po co wymy- 
ślono płytę DVD? By dać pożywkę złudzeniu, że można 
zachować na wieki wieków — już nie tylko w sercu, 
ale i na półce — obraz przeszłości. Trwały i nieskazi- 
telny. A jaką trwałość zostawi po sobie TVP? 

Nędzy i rozpaczy? 

Bida z tymi polskimi filmami. Wkładam do od- 
twarzacza „Dzieje grzechu”. Z secesyjnych kom- 
pozycji Waleriana Borowczyka ostały się 
wyblakłe zacieki. Dużo lepiej prezentuje 
się solidna, lecz jakże niepełna kolek- 
cja filmów Wajdy. Nie ma na DVD 
Hasa, Zanussiego, Majewskiego... 

Best Film rozkręca serię „Kultowe 
filmy polskie”. Pięknie. Tylko że 
— cóż za „Zezowate szczęście”! — no- 
torycznie brakuje tam obcojęzycz- 
nych napisów. Czy kult polskiego 
kina musi być taki jak wszystkie pol- | 
skie kulty — parafialny i zaściankowy? — 
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Akurat dobrą nowinę pod postacią kilku naszych starych filmów 
sam chętnie poniósłbym w świat. 

Inny mój przyjaciel, też na M — człowiek niestrudzony w bu- 
dowaniu mostów między kulturami — uparł się, że pokaże znajo- 
mym Hiszpanom „Przesłuchanie”. W jedynej dostępnej wersji, 

BARTOSZ _ Czyli pozbawionej jakiegokolwiek tłumaczenia. Prawie się udało, 
ŻURAWIECKI choć podczas projekcji goście dopytywali się, czy aby na pewno 
nie jest to film o sadomasochizmie. 
I tu nasuwa się konkluzja, że kino to wcale nie taka znowu 
uniwersalna sztuka, jak się powszechnie powtarza. Przeciwnie 
— kino to wieża Babel, wędrówka po niej bez interpretacji się nie 
obejdzie. Bynajmniej nie jestem tym zmartwiony. Przeciwnie 
— obce, nieuprzedzone oko i w naszej martyrologii dostrzeże rze- 
czy y zaskakujące, zabawne, a nawet podniecające. Ja tam w każ- 
dym razie dystrybutorów wyręczać nie będę i niczego tłumaczyć 
nie zamierzam. Gdy po skończonym „Przesłuchaniu” skonsterno- 
wani Hiszpanie poprosili mnie o oficjalną wykładnię filmu, wymó- 
wiłem się słabą znajomością polskiej historii. I jednocześnie zapo- 
wiedziałem, że rasteryśókkn pokażemy im z drugim M. 
„Wesele”. Rzecz jasna, bez napisów. 
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FILMY MOJEGO ŻYCIA 





enala Beger: 
Komedia czy dramalr 


a podstawie mojego obecnego życia 
i tego, co się wokół mnie dzieje, 
można by nagrać ciekawy film. Całe 
to zamieszanie z fałszowaniem list wybor- 
czych to jest jak komedia i dramat jednocze- 
śnie, które nie wiadomo, jak się skończą. 
Lubię kino, choć czas nie pozwala mi 
tam często bywać. Ostatnio byłam dwa la- 
ta temu, kiedy w moim mieście emitowano 
„Pana Tadeusza. Teraz reklamowany jest 
„Ostatni samuraj. Chcę koniecznie zoba- 
czyć ten film, bo bardzo interesuje mnie Ja- 
ponia i kraje Dalekiego Wschodu. Nie pój- 
dę ze względu na Toma Cruise'a. Nigdy nie 
myślę o tym, że jakiś aktor mi się podoba, 
bo najbardziej podoba mi się mój mąz. 
Zresztą w przeszłości też nie byłam podat- 


na na przystojniaków z ekranu, bo jak mo- 
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ja mamusia mówiła: „ładna miska jeść nie 
daje, tylko dobra daje”. 

Ze względu na nawał pracy rzadko 
mam też okazję obejrzeć telewizję, ale jeśli 
mi się już uda, najbardziej cenię filmy oby- 
czajowe, pokazujące normalne życie, oraz 
filmy przyrodnicze. Lubię oglądać to, co 
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RENATA BEGER 
Urodziła się w 1958 
roku w Silnie. Ukoń- 
czyła zawodowe li- 
ceum ekonomiczne. 
Była kierowniczką 
sklepu i punktu sku- 
pu spółdzielni mle- 
czarskiej. Od 2001 
roku jest posłanką 
Samoobrony. 
Rozgłos przyniosło 
jej zasiadanie w ko- 
misji badającej spra- 
wę Rywina. Została 
z niej wykluczona 

z powodu oskarżeń 
o fałszowanie list 
wyborczych. Lau- 
reatka tegorocznych 
Srebrnych Ust. 


Mój idealny bohater dla kina 


— lylko przewodniczący Lepper 


naturalne, funkcjonujące na ziemi, lubię 
ciągle poznawać nowe. Natomiast daleka 
jestem od tego, żeby siedzieć na jakichś 
„Harrych Potterach , „Władcach Pierście- 
ni” czy „Matriksach. Wolę coś zrobić 


w kuchni, niż tracić czas. 


W kinie nie znoszę brutalności, nato- 
miast już seks, tak jak w życiu, nie jest dla 
mnie tabu. Jest to nasza codzienność, nor- 
malność, potrzeba biologiczna i przetrwa- 
nie gatunku. Na pewno są ludzie, którzy 
potrzebują filmów o takiej tematyce. Myślę, 
że szczególnie mężczyźni, którzy są wzro- 
kowcami. Osobiście wolę miłość pokazaną 
w formie delikatnej, a więc przede wszyst- 
kim więź psychiczna, a potem delikatne ge- 
sty. A wtedy i umysł pracuje, i wyobraźnia 
daje nutkę do przeżycia czegoś ciekawszego. 

Nie lubię, jak wszystko jest wyłożone 
na tacy. Mój mąż też uważa, że kobieta jest 
ciekawsza, jak ma coś jeszcze ukrytego. 
Wrócę raz jeszcze do sentencji mojej ma- 
musi, która zwykła mawiać, że „nie można 
do końca pokazać własnego ciała, bo wtedy 
jest niebezpieczeństwo utraty męża. 

Cenię sobie seriale, które pokazują 
normalne, codzienne życie, np. „Klan”, „M 
jak miłość” czy „Plebanię . One jednych lu- 
dzi w jakiś sposób kształtują, innym poka- 
zują drogę myślenia, pomagają ułożyć życie 
w rodzinie. Traktują rzeczywistość bez ró- 
żowych okularów, a tym samym widz utoż- 
samia się z ekranowymi bohaterami. 

Teraz wznawiają wspaniały serial z lat 
mojej młodości — „Czterej pancerni i pies”. 
Moja wnuczka rozpoczęła jego oglądanie. 
Pewnie jeszcze nie wszystko o wojnie rozu- 
mie, ale dobrze, że są filmy, które pokazują 
dzieciom, jak w tym czasie było. Kształcą 
młodego człowieka, a bynajmniej mają ja- 
kiś wpływ na jego osobowość. 

Bo właśnie pozytywnych wzorców, war- 
tości i edukacji szukam w kinie. Filmy po- 
winny uczyć więzów przyjacielskich, miło- 
ści, umiejętności rozmów z rodziną i sąsia- 
dami, powinny pokazywać dobre wzorce. 
Szkoda, że nie powstały jeszcze żadne filmy 
o przewodniczącym Lepperze. Taka postać 
bardzo nadawałaby się na pozytywnego bo- 
hatera, który jest dziś społeczeństwu po- 
trzebny. To człowiek stanowczy, silny, a jed- 
nocześnie posiadający ogromną pokorę, 
szacunek dla najsłabszego człowieka, bardzo 
ciepły, koleżeński i czuły. Pamięta o swoich 
współpracownikach i ich rodzinach. Kiedy 
potrzebują dobrego słowa lub pomocy, za- 
wsze gotów jest im służyć. 

Zastanawiam się, kto mógłby zagrać 
„rolę Leppera. To musiałby być na pewno 
ktoś nie tylko z mocnym głosem, ale równie 
mocnym charakterem. Na gorąco myślę, że 
może pasowałby Piotr Fronczewski... 

notowała ALEKSANDRA MAJDA 
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